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Posiedzenie plenom*  Zarzą­
du Głównego ZNP odbyło się 
w dniu 27 października bie­
żącego roku w Ośrodku Lecz- 
niczo-Wypoczynkowym w Ja­
chrance. Ośrodek ten (obok na 
zdjęciu) powstał w okresie o- 
statnich dziesięciu lat, kosztem 
około 60 min złotych. Rozbu­
dowa trwa nadal.

Członkowie plenum mogli 
naocznie zapoznać się z jed­
nym z ważńych odcinków 
działalności ZNP, którym jest 
ochrona zdrowia i zapewnienie 
wypoczynku pracownikom. 
Piękny ośrodek, składający się 
z kilku gmachów, położony 
nad jeziorem, stanowi nie­
wątpliwie przedmiot naszej, 
związkowej dumy, i

W obradach plenum wrę fi 
udział: Czesław Dyja — 
przedstawiciel Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR, Ste­
fan Brzeziński — przedstawi­
ciel Wydziału Oświaty i Kul­
tury NK ZSL, Jerzy Gaguckl 
— przedstawicie! Wydziału 
Nauki CK SD, Albin Szyszka 
— kierownik Wydziału Orga­
nizacyjnego CRZZ oraz Mie­
czysław Wójcik — wicedyrek­
tor departamentu w Minister- 
st wie Oświaty i Wychowania.

SIŁA ZWIĄZKU TKWI W RADACH
Związek nasz Uczy obecnie

715 tys. członków. Wśród 23 
zwiążków zawodowych istnie­

jących w naszym kraju, zrzesza­
jących ogółem 12 800 tys. praco­
wników, zajmujemy siódme miej­
sce pod względem liczbowym. A- 
le o roli i znaczeniu ZNP w pol­
skim ruchu zawodowym decydu­
je nie tylko liczba, lecz głównie 
skład osobowy członków. ZNP 
zrzesza bowiem pracowników o- 
światy, szkolnictwa wyższego i 
nauki i stanowi niewątpliwie je­
den z czołowych oddziałów fron­
tu ideologicznego w naszym kra­
ju. Potwierdza to historia ZNP.

Jakość pracy członków ZNP o- 
siągane wyniki w zakresie przy­
gotowywania kadr dla gospodar­
ki i kultury narodowej, kształto­
wanie postaw społeczno-moral- 
nych, przekonań ideowo-politycz- 
nych młodego pokolenia, wpływ 
na rozwijanie świadomości oby­
watelskiej członków społeczeń­
stwa — ma zasadnicze znaczenie 
dla współczesnych 1 przyszłych 
losów kraju.

Od czego zalety jakość tej pra­
cy? Jakie należy podjąć środki 
działania, aby doprowadzić do 
bardziej ofensywnej pracy ZNP, 
jednego z oddziałów ruchu zawo­
dowego?

Struktura organizacyjna na­
szego Związku jest obecnie dwu­
stopniowa: Zarząd Główny 1 za­
kładowe organizacje związkowe. 
T» dwa podstawowe ogniwa od­

grywają więc zasadniczą rolę w 
działalności całego Związku.

Zarząd Główny realizuje u- 
chwały krajowych zjazdów dele­
gatów, opracowuje programy 
działalności Związku, reprezen­
tuje interesy członków wobec 
władz politycznych i państwo­
wych, kieruje działalnością ogniw 
podstawowych.

Rada zakładowa, wybrana na 
zebraniu sprawozdawczo-wybor­
czym zakładowej organizacji 
związkowej odpowiada za realiza­
cję na swoim terenie działania 
zadań nakreślonych przez Zarząd 
Główny.

Mamy w kraju 2776 zakłado­
wych organizacji związkowych. 
Różna jest ich liczebność: od 20— 
—30 członków do prawie 10 tys. 
(Poznań — miasto). Ponad 75 proc, 
zakładowych organizacji działa w 
gminach lub miastach-gminach.

Działacze rad zakładowych to 
w olbrzymiej większości pracow­
nicy społeczni. Na terenie szkół | 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych, podległych resortowi 
oświaty i wychowania, w radach 
nakładowych — tych najwięk­
szych — pracuje tylko 454 urlo­
powanych nauczycieli.

W korzystniejazej sytuacji znaj­
dują się rady zakładowe w soko­
łach wyższych i Instytutach nau­
kowych. Tam na 250 do 500 za­
trudnionych może być urlopowa­
ny do prac w radzie jeden pra­
cownik.

Różne są także warunki, w ja­
kich pracują rady zakładowe^ 
Trzeba pamiętać, że otrzymują o- 
ne 60 proc, wpływów ze składki 
członkowskiej, 100 proc, składek 
emerytów oraz ponadto dotacje 
Zarządu Głównego na zasiłki sta­
tutowe i niektóre dotacje wyrów­
nawcze. Mogą one organizować 
także inne, własne źródła docho­
du.

Zgodnie z zarządzeniami — 
pracodawca zobowiązany jest do 
stworzenia radzie zakładowej wa­
runków ułatwiających pełnienie 
czynności. Jednak według prze­
prowadzonych badań, aż 60,7 proc, 
rad zakładowych nie ma wydzie­
lonych (oddzielnych) pomieszczeń 
do pracy związkowej (głównie 
gminnych); aż 16 proc, nie dyspo­
nuje nawet własną szafą czy biur­
kiem.

Udoskonalenie działalności rad 
zakładowych, zwiększenie Ich ak­
tywności 1 ofensywności to obe­
cnie podstawowe zadanie dla ca­
łej naszej organizacji. W tej dzie­
dzinie tkwią ogromne rezerwy. 
Wydobycie ich. wykorzystanie dla 
dobra polskiej oświaty 1 jaj pra­
cowników jest także podstawo­
wym warunkiem wzrostu ziły 1 
autorytetu naszego Związku.

Problemom tym poświęcona by­
ło ostatnie posiedzenie plenarne 
Zarządu Głównego ZNP. Otwie­
rając obrady, prezes ZG ZNP, kol. 
Bolesław Grześ powiedział:

„Posiedzenie odbywamy w o- 
kresie bezpośrednio niema! po IX 
Plenum KC PZPR, po V Plenum 
CRZZ oraz — co jest dla nas, pra­
cowników oświaty i wychowania 
oraz nauki i szkolnictwa wyższe­
go bardzo ważne zawodowo — po 
Ogólnopolskim Kongresie Peda­
gogicznym Nauczycieli.

Te trzy ważne — dla naszego 
kraju, całego narodu, dla nas, 
działaczy związkowych, dla nas, 
pracowników oświaty i wychowa­
nia oraz nauki 1 szkolnictwa wyż­
szego — wydarzenia stanowią in­
spirację do dalszych przemyśleń, 
działań zmierzających do zwięk­
szenia efektywności pracy na każ­
dym stanowisku zawodowym 1 
społecznym.

Ogólny pozytywny dorobek 
Polski Ludowej, a zwłaszcza o- 
statnlch siedmiu lat, dostrzegany 
Jest przez wszystkich w naszym 
kraju: mówią o nim i przyjacie­
le. f wrogowie. Osiągnięcia do­
strzegane są w każdej sferze lu­
dzkiej aktywności, w każdej dzie­
dzinie naszego tycia. Umocnienie 
świadomości naszych dokonań 
jest potrzebne powszechnie, by 
lepiej I pełniej rozumieć istotę 
manewru gospodarczego, rozu­
mieć potrzebę przegrupowania sil 
1 środków dla dalszego dynamizo­
wania naszej gospodarki.

Tej problematyce poświęcone 
było IX Plenum KC PZPR, a 
przeniesieniem jego uchwały na 

grunt związkowego działania, by­
ło odbyte przed trzema dniami 
plenum Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych.

Świadomość osiągnięć ule mo­
że nam, działaczom związkowym, 
instancjom naszego Związku, 
przysłonić faktu, że w wielu dzie­
dzinach — jak to wykazały obra­
dy IX Plenum KC PZPR, o czym 
mówiono także na plenum CRZZ 
— postęp jest mniejszy, niż ocze­
kiwano, że występują słabości, 
niedostatki, opóźnienia i napięcia 
w realizacji zadań. Ma to także 
miejsce w dziedzinie oświaty i 
wychowania, nauki i szkolnictwa 
wyższego, a więc w działach o- 
bjętych działalnością naszego 
Związku.

Chodzi o to, by mądrze, dobrze 
zorganizowana, sprawna praca, 
szeroki udział pracowników w za­
rządzaniu i rzeczywiste przedsta­
wicielstwo kolektywów pracowni­
czych. zwiększona aktywność 
Związku I ofensywność rad zakła­
dowych — doprowadziły do lep­
szych. wyższych jakościowo efek­
tów pracy I rozwiązywania isto­
tnych spraw pracowniczych”.

Podstawą do dyskusji na ple­
num był referat, wygłoszony pr zez 
sekretarza ZG ZNP, kol. Tadeu­
sza Suberiaka na temat: „O dal­
sze doskonalenie działalności rad 
zakładowych w realizacji zadań 
Związku" (fragmenty referatu 
publikujemy na str. 4—5).
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• M jHtóźasEeraBfcs bieżącego 
rofoa odbyło rię V Plenum CRZZ. 
w którym uczestniczył prezes Za- 
rssądu Głównego ZNP, członek 
Prezydium CRZZ, kol. dr Bole­
sław Grześ. Plenum obradowało 
a#4 tematem? „O większą ofen- 
sywnośó działania ruchu zawodo­
wego w realizacji zadań społecs- 
an^gospodarczych wynikających a 
ncbwai IX Plenum KC PZPR”. 
Przyjęto uchwalę dotyczący kie­
runków działań związków zawo­
dowych na rzecz pełnej realiza­
cji postanowień IX Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR.
• 88—89 września bleźąoes® 

roku odbyt się w Jarosławcu s 
udziałem prezesa Zarządu Głów­
nego Z NP. kol. dr. Bolesława 
Graesla Festyn Nauczycieli woje­
wództwa słupskiego. Organizato­
rami imprezy byiis Oddział ZG 
ZNP, Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania w Słupsku oraz Dyrek­
cja Filii OUP1S ZNP w Koszali­
nie.

Podcswo tartyńa podsumowano 
roczne efekty pracy rad zakła­
dowych i ognisk ZNP w upow­
szechnianiu problematyki kultu­
ralnej, ze szczególnym uwzględ­
nieniem działalności literackiej i 
artystycznej, a także organizacji 
zajęć sportowych. Każde ognisko 
i rada zakładowa ZNP w woje­
wództwie słupskim prezentowała 
na testynie swój dorobek w za­
kresie działalności społeczno-kul­
turalnej i sportowej. Z uczestni­
kami imprezy spotkał się rów­
nież I sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Słupsku — 
tow. Stanisław Mach.
$ Z okazji tegorocznych ob­

chodów Dnia Nauczyciela, pra­
cownikom nauki i oświaty, nau­
czycielom, członkom i działaczom 
Związku składano życzenia i gra­
tulacje, wręczano odznaczenia 
państwowe. Złote Odznaki ZNP. 

oaurrwSy. wyrttaietda ? dyplomy 
uznania. Odbyły się więc spotka­
nia 1 uroczystości, w. których 
brali udział przedstawiciele kie­
rownictwa Zarządu Głównego 
ZNP. Między innymi wiceprezes 
ZG ZNP, kol. Władysław Wa- 
wrzynowski wręczał 20 paździer­
nika br. Złote Odznaki ZNP dzia­
łaczom Szkolnego Związku Spor­
towego. Wiceprezes ZG ZNP, kol. 
Tadeusz Toczek uczestniczył 23 
października br. w spotkaniu na­
uczycieli i działaczy oświatowych 
miasta Łudzi 13 października br, 
sekretarz ZG ZNP, kol. Aniela 
Biernacka wręczyła zbiorową 
'Złotą Odznakę ZNP przyznaną 
zespołowi pracowniczemu Peda­
gogicznej Biblioteki Wojewódz­
kiej 1 miasta stołecznego Warsza­
wy im. Komisji Edukacji Narodo­
wej za zasługi w dziedzinie 
kształcenia, dokształcania 8 do­
skonalenia nauczycieli i innych 
pracowników oświatowych byłego 
województwa warszawskiego 5 
iB.st. Warszawy, a także z okazji 
80-lecia pracy pedagogicznej 
wśród nauczycieli.

Koi. Aniela Biernacka wręczy­
ła również kilkanaście Złotych 
Odznak ZNP. Specjalnymi dyplo­
mami uznania uhonorowano ju­
bilatów, kok Kazimierza Pecia- 
kowskiego i kol. Mariana Wasz­
kiewicza, którzy w zawodzie na- 
uczyclelskim przepracowali 50 lat. 
Na spotkaniach w Ministerstwie 
Oświaty | Wychowania w dniu 18 
października br. oraz w Instytu­
cie Badań Pedagogicznych MO1W 
w dniu 25 października br. kol. 
Aniela Biernacka wręczyła zasłu­
żonym działaczom oświatowym 1 
pracownikom nauki Złote Odzna­
ki ZNP, zaś na wojewódzkiej u- 
roczystośc! w Łomży, odbytej 22 
października br. — 16 Złotych 
Odznak ZNP działaczom oświato­
wym i związkowym województwa 
łomżyńskiego, a wśród nich wo­
jewodzie łomżyńskiemu — tow, 
Jerzemu Zientarze.

® 29 października bieżącego 
roku, « okazji Święta Zmarłych, 
delegacja Zarządu Głównego ZNP 
złożyła wiązanki kwiatów na gro­
bach zasłużonych daiałaczy Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego! 
Eustachego Kuroczki, Teofila Wo- 
Jeńskiego. Stanisława Kwiatkow­
skiego, Józefa Kwiatka. Kazimie­
rza Maja I Czesława Wycecha.

11 października bieżącego 
roku wiceprezes ZG ZNP, kol.

T&deaaa*  TooseS, spefttaj w 
Warszawie, W Wojewódzkim Ko­
mitecie Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego, * nauczycielami 
członkami ZSL 1 wygłosił re­
ferat na temat demokratyzacji o- 
światy w PRL oraz przebiegu o- 
brad i dorobku Ogólnopolskiego 
Kongręsu ' Pedagogicznego Nau­
czycieli. Spotkanie prowadził po­
seł na Sejm PRL — kol. Jan' Ka­
zimierczuk.

W części artystycznej wystąpili 
artyści l uczniowie warszaw­
skich szkół muzycznych.

® 28 października bieżącego 
roku odbyło się w Zarządzie Głó­
wnym ZNP otwarte zebranie 
Podstawowej Organizacji Partyj­
nej, na którym prezes Bolesław 
Grześ przedstawił aktualne zada­
nia ZNP, wynikające z uchwały 
IX Plenum KC PZPR, Ogólnopol­
skiego Kongresu Pedagogicznego 
Nauczycieli oraz V plenarnego po­
siedzenia CRZZ I ostatniego ple­
narnego posiedzenia Zarządu Głó­
wnego ZNP. Kolega prezes za­
akcentował potrzebę zintensyfi­
kowania pracy Ideowo-wychowa- 
wczej Związku, a w szczególnoś- 
Sci wszechstronnego zapoznawa­
nia nauczycieli, pracowników o- 
światy i nauki z istotą manewru 
gospodarczego, a także « dorob­
kiem Kongresu Pedagogicznego. 
Zebranie prowadził I sekretarz 
POP — tow. Stanisław Grześnlak.
• Wiceprezes, Zarządu Głów­

nego ZNP, kol. Władysław Wa- 
wrzynowski, uczestniczył 29 paź­
dziernika bieżącego roku w ple­
narnym posiedzeniu Szkolnego 
Związku Sportowego. Przedysku­
towano zadania tej organizacji w 
zakresie rozwoju sportu wyczy­
nowego w środowisku młodzieży 
szkolnej.

Z okazji Dnia Nauczyciela gra­
pie pedagogów — działaczy szkol­
nego ruchu sportowego wręczono 
odznaczenia państwowe i Złote 
Odznaki ZNP.

® 20 października bieżącego 
raku odbyło się z udziałem 
prezesa Zarządu Głównego ZNP. 
kol. Bolesława Grzesia — w Ra­
dzie Zakładowej ZNP w Pozna­
niu spotkanie aktywu związkowe­
go miasta. W Imprezie zorgani­
zowanej z okazji Dnia Nauczy­
ciela uczestniczyli przedstawicie­
le władz politycznych I oświato­
wych. a wśród nich zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki 1 Oświa­
ty KW PZPR w Poznaniu — tow.

Towarzyszka
TAMARA P. JANBSZKOWSKAŁA
Przewodnicząca Centralnego Komitetu
Związku Zawodowego Pracowników Oświaty, 
Szkolnictwa Wyższego 1 Instytutów Naukowych 
MOSKWA

Z okazji 60 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego, w imienia 
ponad 700-tysięcznej rzeszy polskich nauczycieli i wychowawców, pra­
cowników oświaty i nauki, przesyła Wam, Drodzy Towarzysze, Przy- 
jaciele i Koledzy, najserdeczniejsze pozdrowienia oraz wyrazy sza­
cunku 1 przyjaźni.

Z podziwem i satysfakcją Śledzimy dynamiczny rozwój Kraju Rad,. 
Wasze olbrzymie osiągnięcia w budownictwie komunistycznym. Doce­
niamy w pełni ogromny wkład Związku Radzieckiego w rozwój kra­
jów wspólnoty socjalistycznej, w szerzenie idei pokojowego współ­
istnienia, postępu społecznego i współpracy międzynarodowej.

Ze szczególnym zainteresowaniem obserwujemy Wasze imponują­
ce sukcesy w rozwoju oświaty i nauki. Stanowią one dla nas inspi­
rację'} zachętę do korzystania z Waszego dorobku.

Nauczyciele i wychowawcy — członkowie naszego Związku — rea­
lizując wspólne ideały socjalistycznego wychowania w swej codzien­
nej pracy z młodzieżą, utrwalają tradycje przyjaźni między naszymi 
narodami, krzewią wiedzę o Kraju Rad, rozwijają i umacniają uczu­
cie braterstwa, wspólnoty naszych celów i dążeń.

Pragniemy przekazać Wam, Drodzy Towarzysze i Koledzy, ®ra« 
wszystkim naszym radzieckim przyjaciołom —• pracownikom oświaty 
i nauki ZSRR — gorące życzenia dalszego rozkwitu Waszej Ojczyzny, 
nowych osiągnięć w rozwoju oświaty, nauki i kultury w służbie po­
koju i socjalizmu.

BOLESŁAW GRZEŚ
prezes ZG ZNP

Andrzej Ryfa. Zasłużonym dzia­
łaczom oświatowym I związko­
wym, długoletnim nauczycielom I 
pracownikom nauki wręczono 
Złote Odznak! ZNP. Szczególnie 
miłym akcentem uroczystości by­
ło wyróżnienie kol. Czesława 
Knoila, który 31 rok pełni funk­
cję społecznego skarbnika rady 
zakładowej ZNP. Zarząd Główny 
ZNP przekazał mu specjalne po­
dziękowanie i gratulacje wraz z 
życzeniami dalszych sukcesów w 
pracy społeczno-wychowawczej.

® 23 października bieżącego 
raku odbyła się w Oddziale Za­
rządu Głównego ZNP w Łomży 
narada, w której uczestniczyli 
prezesi 1 wiceprezesi rad zakłado­
wych ZNP z terenu województwa 
łomżyńskiego. Przedstawicielka 
Filii Uniwersytetu Warszawskie­
go w Białymstoku, kol. mgr Jo- 
thnta Plaża, omówiła dorobek ł 
perspektywy rozwoju radzieckie­
go systemu oświatowo-wycho­
wawczego. Wicekurator oświaty I 
wychowania, kol. mgr Stanisław 
Krasowski omówił realizowane 
przez władze oświatowe wojewó­
dztwa łomżyńskiego zadania na­

kreślone przez Vn Plenum K<8 
PZPR Komendant Chorągwi 
ZHP w Łomży, druh harcmistrz 
Jerzy Cichowicz zapoznał zebra­
nych z żądaniami harcerstwa w 
programie wychowawczym szko­
ły w świetle VI Zjazdu ZHP z® 
szczególnym uwzględnieniem za­
dań społeczno-wychowawczych 
Chorągwi Łomżyńskiej ZHP po­
dejmowanych w bieżącym roku i 
planowanych w roku przyszłym.

O przebiegu obrad Ogólnopol­
skiego Kongresu Pedagogicznego 
Nauczycieli informował kol. proL 
Franciszek Wasążńik, członek 
Plenum Zarządu Głównego ZNP.

Przebieg 1 tryb przeprowadza­
nia zebrań i konferencji sprawo­
zdawczych w zakładowych orga­
nizacjach ZNP w woj. łomżyń­

skim —■ zgodnie z instrukcją Pre­
zydium ZG ZNP z dnia 26 wrze­
śnia bieżącego roku — omówiła 
prowadząca naradę kol. Janina 
Krupa.

Na naradzie obecny był przed­
stawiciel Zarządu Głównego ZNP 
kol. Stefan A. Radomski, kóry za­
brał głos na zakończenie Obrad.

9C października br , w j.t.s
chu Ministerstwa Oświaty 1 

Wychowania, odbyło się pod 
przewodnictwem ministra Jerze­
go Kuberskiego — przewodniczą­
cego Rady do Spraw Wychowa­
nia — posiedzenie Prezydium 
Rady.

Przedmiotem obrad był pro­
jekt ogólnopolskiego programu 
pedagogizacji społeczeństwa oraz 
propozycje planu jego wdrażania.

W toku obrad wniesiono do 
przedstawionych dokumentów 

szereg uwag 1 postulatów, które 
zostaną uwzględnione przy reda­
gowaniu programu 1 planu upow­
szechnienia kultury pedagogicz­
nej w społeczeństwie — przed 
wniesieniem go na forum Rady do 
Spraw Wychowania,

Prezydium Rady postanowiło, 
że program pedagogizacji społe­
czeństwa zostanie zaprezentowa­
ny Prezydium Rządu w celu uzy­
skania Jego sankcji.

O© października br. obradowa- 
Ł w ł0 Prezydium Komitetu Ob­
chodów 100 rocznicy urodzin 
Janusza Korczaka. Na posiedze­
niu omówiono sprawy związane 
z organizacją Seminarium Peda­
gogicznego, poświęconego J. Kor­
czakowi 1 zatwierdzono skład Ze­
społu Przygotowawczego Sesji Na­
ukowej poświęconej życiu, dzia­
łalności 1 twórczości J. Korczaka. 
W skład zespołu weszli: Walde­
mar Winkiel jako przewodniczą­
cy oraz Maksymilian Maciaszek, 
Ferdynand Iniewski, Aleksander 
Lewin i Igor Newerly.

Prezydium Komitetu Korczako­
wskiego zatwierdziło termin semi­
narium na temat: „Twórcze za­
stosowanie w pracy opiekuńczo- 
-wychowawczej i oświatowej do­
robku pedagogicznego Janusza 
Korczaka”; odbędzie się ono w 
dniach 14—15 listopada br w 
Warszawie w sali ZNP.

Celem zapowiedzianego sem! 
narium jest wymiana doświad­
czeń we wdrażaniu do pracy wy­
chowawczej elementów pedago­
giki korczakowskiej. Seminarium 
pozwoli również na nawia.zanie 
więzi między placówkami noszą; 
cymi imię Janusza Korczaka, 
między pracownikami nauki ba­
dającymi spuściznę pedagogiczną 
J Korczaka.

Od wielu lat trwa stała współ­
praca i wzajemna wymiana 

doświadczeń w zakresie spraw 
wychowawczych między Węgier­
skim Państwowym Komitetem do 
Spraw Młodzieży i Radą do Spraw 
Wychowania.

W dniach 17—22 października 
br. przebywała w Polsce na za­
proszenie Rady do Spraw Wycho­
wania delegacja Węgierskiego 
Państwowego Komitetu do Spraw 
Młodzieży w składzie: Istvanne 
Staar — przewodnicząca, Gyorgy 
Somogyl i Laszlo Nogy.

W czasie pobytu w naszym kra­
ju węgierscy goście interesowali 
się głównie problemami patrioty­
czno-obronnego i internacjonali- 
stycznego wychowania młodzieży. 
Zostali przyjęci przez wiceprze­
wodniczącego Rady do Spraw 
Wychowania — Stanisława Boh­
danowicza. Odbyli również spot­
kania w Komitecie Centralnym 
PZPR, gdzie spotkali się z kie­
rownikiem Wydziału Organizacji 
Społecznych, Sportu i Turystyki 
— Zdzisławem Andruszkiewiczem 
I zastępcą kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty — Czesławem 
Banachem.

Przez dwa dni goście węgierscy 
przebywali w Lublinie, gdzie spo­

tkali się z członkami Prezydium 
Wojewódzkiej Rady do Spraw 
Wychowania, omawiając treści i 
metody wychowania patriotycz­
nego i internacjonalistycznego za­
inicjowane przez lubelską radę. 
Delegacja Węgierska odwiedziła 
również szkoły: Podstawową nr 35 
w Lublinie. Zespół Szkół Zawo­
dowych nr 1 w Puławach i Li­
ceum Lotnicze w Dęblinie.

Z okazji Dnia Nauczyciela — w 
uznaniu szczególnych zasług 

dla rozwoju oświaty i wychowa­
nia — minister oświaty i wycho­
wania przyznał Medale Komisji 
Edukacji Narodowej twórcom, 
dziennikarzom i zasłużonym wy­
chowawcom. Medale KEN otrzy­
mali m. in. prof. Kazimierz Mi­
chałowski, prof. Bolesław Lewi­
cki, Janusz Kidawa, Mariusz Wal­
ter, Anna i Antoni Gucwińscy, 
Kazimierz Karabasź, Zdzisław 
Krzyszkowiak, Wacław Kuchar, 
Mira Zimińska-Sygietyńska, Ja­
nusz Maciejewski, Anna Chodo­
rowska.

Minta® rok tóademfeM by? 
pierwszym rokiem realizacji 

planu prac badawczych, ujętych 
w programie centralnie sterowa­
nych badań priorytetowych na la- 

1976—1980. Program ten obej- 
firaje 7 rządowych programów 
badawczo-rozwojowych, 66 pro­
blemów węzłowych (ukierunko­
wanych na zasadnicze cele dzla- 
tolnożci społeczno-gospodarczej 
naszego kraju), 57 problemów 
międzyresortowych badań podsta­
wowych oraz 41 problemów re- 
WSrtowyeh MNSzWIT (głównie e 
Óharakterre poznawczym).

Włączania d® wymienlmssega 

programu centralnie sterowanych 
problemów priorytetowych za­
gadnień z zakresu marksistow­
skich nauk społecznych 1 huma­
nistycznych otworzyło szerokie 
możliwości udziału w jego reali­
zacji uniwersytetom, akademiom 
ekonomicznym oraz wyższym 
szkołom pedagogicznym. Wymie­
nione uczelnie uczestniczą w roz­
wiązywaniu 120 problemów prio­
rytetowych planu na lata 1976— 
1980 (na ogólną liczbę 171 prob­
lemów). Szczególna odpowiedzial­
ność spoczywa na 9 uniwersyte­
tach 1 SGPiS, które podjęły się 
funkcji koordynatora I stopnia w 
28 problemach priorytetowych (2 
problemach węzłowych, 11 mię­
dzyresortowych i 15 resortowych).

W głównym nurcie prac ba­
dawczych realizowanych w uni­
wersytetach, akademiach ekono­
micznych i wyższych szkołach pe­
dagogicznych znajdą się w bieżą­
cym roku akademickim zadania 
określone w postanowieniach kie­
rownictwa partii 1 państwa, zwią­
zane z potrzebami rozwoju spo­
łeczeństwa polskiego takie jak:

— teoretyczne podstawy budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego w Polsce;

— osobowość człowieka. Jego 
wychowanie i socjalizacja;

— modernizacja systemu o- 
światy;

— optymalizacja struktur I pro­
cesów demograficznych wraz z 
badaniami nad rodziną;

— kultura narodowa, jej ten­
dencje rozwojowe i percepcja;

W tym głównym nurcie znaj­
dą się również zadania związa­
ne z realizacją manewru gospo­
darczego — w szczególności będą 
to prace dotyczące.'

— intensyfikacji eksportu i ra­
cjonalizacji importu, problematy­
ki stosunków międzynarodowych, 
procesów ekonomicznej 1 kultu­
ralnej integracji krajów socjali­
stycznych. doskonalenia aparatu 
handlu zagranicznego, kooperacji 
itp.;

— aktywizacji handlu w® 
wnętrznego, usług dla ludności, 
doskonalenia systemu zaopatrze­
nia rynku i produkcji rynkowej;

— rozwoju kompleksu rolno- 
-spożywczego, teoretycznych pod­
staw społeczno-ekonomicznej 
przebudowy wsi i rolnictwa PRL;

— oszczędności surowców i 
energii)

— systemu funkcjonowania go­
spodarki narodowej, sprawnego 
zarządzania gospodarką i jej e- 
konomicznej działalności.

Działalność badawcza wyższych 
szkół technicznych i akademii 
rolniczych charakteryzowała się 
w ubiegłym roku akademickim 
intensyfikacją prac związanych z 
podejmowaniem tematów z ob­
szaru problemów priorytetowych 
oraz koncentracją potencjału na­
ukowo-badawczego wokół zadań 
wynikających z tych problemów.

Wyższe szkoły techniczne ucze­
stniczą w rozwiązywaniu wszyst­
kich (zgodnych z ich zakresem 
badań) problemów prioryteto­
wych. W wielu uczelniach tech­
nicznych problematyka ta stano­
wi ponad 65 proc, ogólnej warto­
ści wykonywanych prac nauko­
wo-badawczych. Akademię rolni­
cze natomiast blorą udział w roz­
wiązywaniu około 70 problemów, 
przy czym w 2 międzyresorto­
wych I 9 problemach resortowych 
pełnią funkcje koordynacyjne.

Prace badawcze, wykonywane 
w uczelniach rolniczych i tech­
nicznych, stanowią w wielu przy*  
padkaeh podstawę wprowadzani® 
do praktyki nowych rozwiązań 

konstrukcyjnych, technologicz­
nych i organizacyjnych, których 
wdrożenie przynosi gospodarce 
narodowej wielomilionowe efek­
ty. I tak, w ubiegłym roku uczel­
nie techniczne na bezpośrednie 
zapotrzebowanie jednostek gospo­
darki opracowały 4700 tematów. 
Akademie rolnicze natomiast 
przekazały praktyce około 500 
rozwiązań zakończonych prac ba­
dawczych.

Poziom realizowanych prac ba­
dawczych i usprawnienie ich ko­
ordynacji będą nadal głównym 
przedmiotem troski zespołów ko­
ordynacyjnych i wykonawczych 
oraz kierownictw uczelni i wła­
ściwych organów MNSzWIT.

Dotychczasowe doświadczenia 
prowadzenia badań, w oparciu d 
centralnie sterowany system pro­
blemów priorytetowych, wykaza­
ły skuteczność i efektywność tego 
systemu w ukierunkowaniu dzia­
łalności badawczej omawianych 
uczelni oraz wewnętrznej inte­
gracji różnych dyscyplin nauko­
wych. System ten pozwala też na 
przyspieszenie tempa realizacji 
prac, mających istotne znaczeni*  
tak dla rozwoju kraju. Jak I sa­
mej naukL
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7 listopada bieżącego roku w sali gjazdowej ZG 
ZNP, odbyła się — z okazji 80 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej — uro­
czysta akademia z udziałem pracowników Zarządu 
Głównego. Uroczystość zaszczycili swoją obecnością 
zaproszeni goście: przedstawiciel Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR — Czesław Dyja, sekretarz 
Ambasady Radzieckiej — Wiaczesław Głazów oraz 
przedstawicielka Instytutu Języka Rosyjskiego im. 
Aleksandra Puszkina —- Walentyna Sinicina.

Zebranych powitał — w imieniu kierownictwa Za­
rządu Głównego ZNP, Podstawowej Organizacji 
Partyjnej PZPR, Koła TPPR oraz Rady Zakłado­
wej — Jan Mołda, przewodniczący Koła Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przy ZG ZNP.

Referat okolicznościowy wygłosił I sekretarz POP 
PZPR przy Zarządzie Głównym naszego Związku

— Stofelaw Grzefalak. Omawiając imponujący do­
robek ZSRR w® wszystkich dziedzinach życia, do­
robek osiągnięty w określ® 60 lat władzy radziec­
kiej, mówca skoncentrował się na ogromnych osią­
gnięciach w dziedzinie oświaty, wychowania, nauki 
i kultury.

Do zebranych przemówił również sekretarz Am­
basady Radzieckiej —• Wiaczesław Głazów, poświę­
cając w swym wystąpieniu wiele uwagi związkom 
przyjaźni łączącej nasze kraje i narody. Mówca 
przekazał też —- w imieniu ambasadora Stanisława 
Pitotowicaa i własnym — serdeczne pozdrowienia 
i życzenia dalszych sukcesów wszystkim członkom 
ZNP, wszystkim polskim nauczycielom, wychowaw­
com, pracownikom nauki i działaczom oświatowym.

W części artystycznej akademii wystąpiły zespoły 
nauczycielskie: Estrada Literacka Klubu Nauczycie­
la w Łodzi, Zespół Muzyczno-Wokalny Rady Zakła­
dowej ZNP w Rawte Mazowieckiej oraz kol. Zdzi­
sław Skiba z Ząbkowic Śląskich, laureat jednego 
8 festiwali Piosenki Radzieckiej w Zielonej Górze.

■fr

W czasfe akademii kol. Jan Mołda poinformował 
zebranych, iż ZG TPPR nadał Zarządowi Główne­
mu Związku Nauczycielstwa Polskiego „Złotą Od­
znakę Honorową Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
-Radzieckief (patrz zdjęcia) — w uznaniu zasług 
naszego Związku w krzewieniu idei przyjaźni z Kra­
jem Rad.

Uroczystość wręczenia odznak odbyła się w paź­
dzierniku bieżącego roku w siedzibie Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, w 
czasie spotkania Prezydium Towarzystwa, Prezy­
dium CRZZ oraz przewodniczących zarządów głów­
nych związków zawodowych, na którym nasz Zwią­
zek reprezentował prezes ZG ZNP — Bolesław 
Grześ.
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Obrady Ogólnopolskiego Kon­
gresu Pedagogicznego Na­
uczycieli, odbywającego się 

w okresie zamykającym etap 
przygotowawczy realizacji refor­
my systemu edukacji narodowej, 
uwypukliły fakt, iż niezbędnym 
warunkiem należytego zaprojek­
towania, przygotowania i stero­
wania wdrażaniem innowacji, jest 
uczestnictwo środowisk nauko­
wych w pracach modernizacyj­
nych. Skała i zakres planowa­
nych zmian, nawiązujących do 
potrzeb dynamicznie rozwijają­
cego się społeczeństwa, wytyczo­
ne decyzjami partyjnymi i U- 
chwałą Sejmu z 13 października 
1973 roku, postawiły przed resor­
tem oświaty, i wychowania ogrom 
zadań, których realizacja stała 
się możliwa jedynie przy aktyw­
nym współudziale środowisk na­
ukowych różnych dziedzin wiedzy 
i szerokich rzesz praktyków o- 
światowych.

Podstawę działania polityki 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania wytyczyły postulaty sfor­
mułowane przez Komitet Eksper­
tów. Nawiązując do dysproporcji 
w rozwinięciu poszczególnych dy­
scyplin naukowych, wskazano w 
Raporcie Komitetu Ekspertów 
na potrzebę rozwinięcia za­
plecza badawczego oświaty, dla 
podjęcia „zagadnień pedagogicz­
nych, psychologicznych, socjolo­
gicznych oraz ekonomicznych o- 
światy i wychowania —- w ich 
komplementarnym i komplekso­
wym ujęciu”. Nawiązując z kolei 
do potrzeby uczynienia systemu 
oświatowego otwartym na inno­
wacje i związanym z dokonują­
cymi się przemianami społeczno- 
-goSipodarczymi — wskazano na 
potrzebę włączenia w system o- 
światowy mechanizmów samo- 
adaptacji i samodoskonalenia się, 
czego naukowo-badawczy system 
oświaty ma być nośnikiem.

W celu zapewnienia nauce wa­
runków odgrywania czynnika do­
minującego, w modernizacji sy­
stemu oświaty, Ministerstwo O- 
światy i Wychowania — przyjmu­
jąc zasadę, iż wszystkie ważniej­
sze decyzje oświatowe, podejmo­
wane będą, na podstawie wyni­
ków badań naukowych — utwo­
rzyło 5 instytutów badawczych 
resortu. Podejmowana przez nie 
problematyka zapełnić miała luki 
■występujące w rozwoju wielu 
podstawowych dziedzin nauk pe­
dagogicznych. Dotyczyło to zwła­
szcza pedeutologii, teorii kształ­
cenia zawodowego, teorii progra­
mów szkolnych i teorii pracy 
szkoły w środowisku.

Nawiązując dc tych działań,.».~ 
akowcy i praktycy oświatowi, u- 
czestniczący w obradach Ogólno­
polskiego Kongresu Pedagogicz­
nego Nauczycieli, wskazali na po­
trzebę dalszego rozwoju systemu 
naukowo-badawczego oświaty, 
przez utworzeni® instytutów ba­
dających problematykę wychowa-

UDZIAŁ NAUKI 
W PROCESIE 

MODERNIZACJI 
SYSTEMU 
OŚWIATY

nia przedszkolnego oraz kształce­
nia ustawicznego i oświaty doro­
słych.

Działania na rzecz stworzenia 
i rozwoju systemu badawczego o- 
światy spotkały się ze zrozumie­
niem i poparciem II Kongresu 
Nauki Polskiej, który akceptował 
wniosek ministra oświaty i wy­
chowania o włączenie do central­
nego planu badań naukowych 
problemu węzłowego pod nazwą 
„Modernizacja systemu oświaty w 
rozwiniętym społeczeństwie soc­
jalistycznym”.

Formowanie systemu naukowo- 
-badawczego oświaty zmobilizo­
wało szerokie kręgi praktyków 
oświatowych, których troska o 
wysoką jakość współczesnej szko­
ły wyrazić się musiała tąkże w 
stawianiu postulatów 1 potrzeb 
wobec nauki, szczególnie nauk 
pedagog i cznych.

Działania te sprawiły, iż w o- 
statnśch latach nastąpiło ożywie­
nie w naukach pedagogicznych, 
w czym istotną rolę odgrywa sy­
stem naukowo-badawczy resor­
tu oświaty i wychowania. Reali­
zacja ogólnopolskiego programu 
badań oświatowych stała się mo­
mentem zwrotnym ku nauce zor­
ganizowanej, badaniom zespoło­
wym, orientacji na zaspokojenie 
węzłowych potrzeb praktyki o- 
światowej. Program badań prob­
lemu węzłowego „Modernizacja 
systemu oświaty w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym” 
wpłynął na ściślejsze powiązania 
i rozwinięcie współpracy pomię­
dzy ośrodkami naukowymi całe­
go kraju, a także na umocnienie 
tych środowisk w Ich badaniach 
podstawowych i stosowanych.

Koordynowana przez Instytut 
Badań Pedagogicznych MOiW„ ja­
ko koordynatora I stopnia, ca­
łość prac badawczych, obejmuje 
rozległą problematykę. Stworzy­
ło to konieczność powierzenia po­
szczególnych grup tematycznych 

planu badań 16 wyspecjalizowa­
nym placówkom naukowym. Jest 
wśród nich 5 instytutów resortu 
oświaty, 9 uczelni wyższych, 1 
instytut resortu zdrowia i opieki 
społecznej oraz 1 instytut resor­
tu nauki, szkolnictwa wyższego 
i techniki. W pracach na rzecz 
problemu węzłowego zaangażo­
wanych jest około 4000 pracow­
ników nauki i obsługi technicznej 
z około 70 jednostkami badawczy­
mi.

Wyniki badań naukowych, 
przewidzianych do realizacji w 
latach 1976—1980, związane są z 
programem prac nad przygotowa­
niem i wdrożyłem reformy o- 
światowej. Ponieważ pełne wdro­
żenie reformy systemu edukacji 
narodowej zakończone zostanie w 
1990 roku, plan badań problemu 
węzłowego koncentruje się głów­
nie na tych pracach, które wa­
runkują przygotowanie i wdraża­
nie rozwiązań praktycznych na 
wszystkich szczeblach wychowa­
nia l kształcenia oraz przygoto­
wanie podstaw teoretycznych 
przeobrażeń w całym systemie o- 
światy. Jego wyniki wdrażane bę­
dą do praktyki także po roku 
1980.

Mimo że plan badań nie prze­
widywał zakończenia prac żad­
nego z działów tematycznych pro­
blemu węzłowego przed 1973 ro­
kiem, już uzyskane wyniki nie­
mal 80 etapowych i końcowych 
opracowań poszczególnych lema­
tów są wykorzystywane do prac 
modernizacyjnych. Sposób ich 
wykorzystania przez resort przy­
biera różne formy.

I tak, prowadzone są Już wdro­
żenia programów nauczania i wy­
chowania sześciolatków, wdraża 
się także eksperymentalnie i 
przygotowuje do wdrożeń wyni­
ki badań nad kształceniem w tzw. 
zawodach szerokoprofilowych o- 
raz opracowano programy kształ­

cenia i wychowania w 10-letniej 
szkole średniej.

Wykorzystywane są przy po­
dejmowaniu decyzji pianistycz­
nych i organizacyjnych resortu 
wyniki badań na temat sieci 
przedszkoli i szkół 10-letnich, me­
tod planowania zapotrzebowania 
na kadry nauczycieli i wychowaw­
ców, struktury kwalifikacji ka­
dry nauczycieli i wychowaw­
ców, struktury kwalifikacji kadr 
pedagogicznych i wiele innych.

Opracowania wykonane na 
rzecz problemu węzłowego służą 
propagowaniu i wyjaśnianiu idei 
i koncepcji oświatowych, takich 
jak problematyka kształcenia u- 
stawięznego, społeczeństwa wy­
chowującego czy szkoły otwartej. 
W tym względzie stworzono pre­
ferencje wydawnicze dla opraco­
wań przygotowanych w ramach 
realizacji programu badań prob­
lemu węzłowego. Rozważana jest 
sprawa serii wydawniczej, po­
święconej wkładowi nauk peda­
gogicznych do reformy systemu 
edukacji narodowej — trzy publi­
kacje złożone zostały już do dru­
ku. W propagowaniu i upowsze­
chnianiu osiągnięć zespołów na­
ukowych duży udział ma kwar­
talnik „Badania Oświatowe”, a 
także inne czasopisma pedago­
giczne, w tym pisma ZNP.

Instytut Badań Pedagogicznych 
wydaje okresowo bibliografie 
prac wykonanych w ramach pro­
blemu węzłowego, planuje także 
wydanie systemem małej poli­
grafii szczególnie cennych opra­
cowań. Ostatnio opracowano tam 
syntetyczny raport, na podstawie 
uzyskanych dotychczas etapo­
wych wyników badań, obejmują­
cy wybrane zagadnienia wycho­
wania przedszkolnego, kształce­
nia ustawicznego, czynników de­
terminujących rozwój zdolności 
ucznia, kadr pedagogicznych, mo­
delu szkoły otwartej i sieci szkol­
nej. Obok funkcji informacyjnej 
raport ten zapewne spełni funkcję 
propagandową i wyjaśniającą cel 
przygotowywanych i wprowadza­
nych innowacji.

Przykład}’ uczestnictwa nauki 
w realizacji reformy oświatowej' 
świadczą o praktyce integrowania 
tworzącego się systemu naukowo- 
-badawczego z modernizowanym 
systemem oświaty jako całością, 
są wyrazem praktyki włączania w 
system oświatowy mechanizmów 
samoadaiptacji i samodoskonale­
nia się. Podstawy Instytucjonalne 
tego procesu zapoczątkowane zo­
stały zarządzeniem ministra oświa­
ty i wychowania z grudnia 1976 
roku powołującym Radę do 
Spraw Wdrażania Wyników Ba­
dań.

Ma ona szczególny charakter; 
opiniuje przedstawione jej wy­
niki badań, podejmuje decyzje o 
ich wykorzystaniu oraz zapew­
nia wykonanie decyzji. W skład 
rady wchodzą zarówno przedsta­
wiciele nauki w osobach dyrek­

torów instytutów badawczych, 
jak i reprezentatywni przedsta­
wiciele centralnej administracji, 
resortu oświaty i wychowania. 
Decyzje podejmuje się w obecno­
ści autorów opracowań i odpo­
wiednich reprezentantów insty­
tucji odpowiedzialnych za wdro­
żenie wyników badań do prak­
tyki.

Zgodnie z założeniami polityki 
resc-rtu, działalność rady przyczy­
niać się będzie do zwiększania 
aktywności badawczej i innowa­
cyjnej coraz szerszych kręgów 
nauczycieli. W coraz większym 
bowiem stopniu od umiejętności 
posługiwania się metodami na­
ukowymi, przez co najmniej część 
zespołów nauczających, zależy 
dynamika przeobrażeń i chłon­
ność innowacyjna systemu oświa­
ty. Projektowany udział prakty­
ków oświatowych w szerokim 
froncie modernizacji oświaty 
spotkał się z pełnym zrozumie­
niem i poparciem nauczycieli i 
naukowców uczestniczących w o- 
bradach Ogólnopolskiego Kon­
gresu Pedagogicznego Nauczy­
cieli.

Dotychczas przedstawiciele 
praktyki oświatowej uczestniczy­
li w pracach związanych z reali­
zacją problemu węzłowego jako 
członkowie komisji oceny i od-, 
bioru opracowań. Jak wykazała 
praktyka tworzenia programów 
kształcenia i wychowania w 10- 
-letniej szkole średniej, ich u- 
dział może być rozszerzony — w 
zależności od tematyki badań — 
także na inne etapy prac, jak np. 
etap konceptualizacji badań.

Zarządzenie ministra oświaty i 
wychowania z 13 czerwca 1977 
roku, w sprawie eksperymental­
nego wdrażania planów i pro­
gramów kształcenia i wychowa­
nia, otwiera nowe perspektywy 
włączania nauczycieli w progra­
my badań i wdrożeń ich wyni­
ków. Otwiera się zarazem możli­
wość upowszechnienia aktyw­
nych metod rozwijania wiedzy i 
zainteresowań nauczycieli i wy­
chowawców. Dużą rolę będzie 
spełniał w tym względzie stworzo­
ny system doskonalenia nauczy­
cieli. Można założyć, że zespoły 
nauczające w szkołach, w któ­
rych prowadzi się badania nau­
kowe i eksperymenty wdrożenio­
we, stanowić będą aktywny i 
chłonny innowacyjnie element 
systemu oświatowego.

Zaakcentowana w toku obrad 
kongresu potrzeba dalszego roz­
wijania systemu naukowo-ba­
dawczego oświaty i udziału na­
uczycieli we współtworzeniu no­
woczesnego systemu oświaty w 
społeczeństwie soc j alistycznym 
potwierdziła słuszność wyboru 
dróg sprzężenia nauki a. prak­
tyką oświatową.

STANISŁAW KOZIOŁ
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Umacnianie podstawowych 
ogniw organizacyjnych było 
myślą przewodnią obrad XII 

Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP, na którym skonkretyzowa­
liśmy i dostosowaliśmy do no­
wych warunków uchwałę Biura 
Politycznego KC PZPR z kwiet­
nia 1973 roku („.)

W przyjętym przez zjazd pro­
gramie działania wśród zadań or­
ganizacyjnych na pierwszym 
miejscu wymienia się zwiększenie 
roli i samodzielności rad zakłado­
wych w wypełnianiu podstawo­
wych funkcji naszej organizacji 
związkowej, to jest: współorgani­
zowania wysiłku dydaktycznego, 
wychowawczego 1 naukowego 
ZNP oraz reprezentowania tote­
mów pracowniczych (...)

Zarząd Główmy podejmował 
działania w celu stworzenia wszy­
stkim radom optymalnych warun­
ków sprawnej i efektywnej dzia­
łalności. Należy tu przede wszy­
stkim wymienić porozumienia w 
sprawie zasad 'współdziałania or­
ganów administracyjnych obu re­
sortów z ogniwami Związku.

Porozumienia te umacniają po­
zycję rad zakładowych przez pre­
cyzyjne określenie obowiązków 
administracji i uprawnień ogniw 
związkowych. Jak wykazała nie­
spełna czteroletnia — a w odnie­
sieniu do szkolnictwa wyższego i 
instytutów naukowych podległych 
Ministerstwu Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki, blisko dwu­
letnia — praktyka, były to doku­
menty bardzo potrzebne. Dotych­
czasowe doświadczenia ujawniły 
również — świadczą o tym wyni­
ki przeprowadzonych badań an­
kietowych — że skuteczność tych 
dokumentów zależy w decydują­
cym stopniu od umiejętności ope­
rowania nimi przez aktyw związ­
kowy (...)

Trudno w tej chwili pokusić się 
® dokonanie pełnego bilansu pra­
cy rad zakładowych. Jednakże na­
wet pobieżna próba oceny prowa­
dzi do wniosku, że bilans ten jest 
zdecydowanie dodatni. Umocniła 
się pozycja rad jako współgospo­
darzy placówek oświatowych, wy­
chowawczych 1 naukowych. O- 
krzepły rady w gminach oraz te, 
które- w wyniku zmian struktu­
ralnych zmieniły swój skład oso­
bowy.

Pozytywnie należy oceniać ini­
cjatywy, które wychodziły od rad, 
ich sekcji i komisji, a dotyczyły 
podnoszenia i wyrównywania po­
ziomu pracy dydaktycznej i wy­
chowawczej. doskonalenia funk­
cjonowania szkół wszystkich 
szczebli oraz placówek oświato­
wo-wychowawczych i nauko­
wych.

Rady zakładowe włączyły się do 
realizacji polityki socjalnej na 
swym terenie, wykazując wiele 
troski o rozwiązywanie spraw by­
towych wszystkich grup pracow­
niczych, przy czym należy pod­
kreślić, że poszukiwano przede 
wszystkim rozwiązań komplek­
sowych.

Wzrosła też rola rad w roz­
strzyganiu spraw pracowniczych, 
w kształtowaniu właściwych sto­

W dyskusji podkreślano ro­
lę rad zakładowych w 
działalności całego Związ­

ku. Potwierdzano słuszność oce­
ny dotychczasowej pracy rad za­
kładowych oraz zaaprobowano 
kierunki dalszej działalności na­
kreślonej w referacie sekretarza 
ZG ZNP — kol. Tadeusza Suber- 
laka.

Stwierdzono przy tym, że naj­
słabszym ogniwem są rady zakła­
dowe w gminach (Wł. Pluto, L. 
Blachanczyk). Zarząd Główny i 
jego oddziały w województwach 
powinny skoncentrować uwagę 
na udzielaniu pomocy gminnym 
radom, doprowadzeniu do podnie­
sienia ich poziomu pracy, uakty­
wnieniu w wypełnianiu statuto­
wych zadań. Z chwilą utworzenia 
funduszu socjalnego i przejęciu 
przez władze szkolne załatwiania 
spraw bytowych pracowników, 
wiele gminnych rad ogranicza 
swoją działalność tylko do sfery 
ideowo-pedagogicznej, zapomina­
jąc o podstawowej funkcji rady 
jako reprezentanta i rzecznika 
interesów pracowników.

Zarząd Główny powinien kon­
tynuować 1 ulepszać szkolenie a- 
ktywu rad zakładowych, upow-
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sunków międzyludzkich i atmos­
fery pracy.

Ta ogólna pozytywna ocena do­
robku rad nie może przesłonić 
faktu, że poziom pracy podstawo­
wych ogniw związkowych jest 
nierówny, że obok rad działają­
cych sprężyście i tkwiących moc­
no w całokształcie spraw zawodo­
wych i socjalnych swego środowi­
ska są i takie, które nie wykonu­
ją swych zadań w stopniu zado­
walającym.

Ciągle jeszcze spotykamy się s 
przejawami formalizmu w działa­
niach rad, biernością lub opiesza­
łością, niekiedy nawet z niezna­
jomością podstawowych upraw­
nień, obowiązków i zadań Związ­
ku — wśród ludzi powołanych d© 

0 DALSZE DOSKONALENIE
DZIAŁALNOŚCI

RAD ZAKŁADOWYCH
TADEUSZ SU BERLAK — SEKRETARZ ZO ZNP

pełnienia funkcji w podstawo­
wych ogniwach organizacyjnych. 
Nie trzeba wyjaśniać, jak rzutuje 
to na jakość pracy związkowej i 
stosunek członków Związku do 
działaczy instancji. Konieczne sta­
je się dokonanie w każdej radzie 
wnikliwej oceny dotychczasowej 
działalności, dokładne rozpozna­
nie jej braków i niedociągnięć z 
jednoczesnym wskazaniem możli­
wości i rezerw.

Trzeba więc, by rady przyjrzały 
się dokładnie swym planom pra­
cy, by oceniły zawarte tam zada­
nia pod kątem ich przydatności w 
konkretnych warunkach, zbież­
ności z rzeczywistymi potrzebami 
zawodowymi, socjalnymi, kultu­
ralnymi członków. Trzeba, by 
spojrzały na swą działalność 
przez pryzmat tych uprawnień, 
które im przysługują, i tych usta­
wowych i statutowych obowiąz­
ków, które na nich ciążą. Wresz­
cie, by porównały efekty swej 
pracy z dorobkiem innych rad.

Asumptem do takich porównań 
powinny stać się między innymi 
materiały z dzisiejszego posiedze­
nia. W najbliższym czasie będzie 
ku temu sposobność. Rady zakła­
dowe znajdują się na półmetku 
swej kadencji. W listopadzie i 
grudniu odbędą się we wszystkich 
radach zakładowych, zgodnie z 

PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP
gzechnlać doświadczenia najlep­
szych rad (J. Krupiński). W więk­
szości bowiem rad nie brakuje o- 
becnie funduszy na działalność 
związkową, ale przede wszystkim 
inicjatywy do działania (M. Lan­
gowski). Trzeba przy tym pamię­
tać, że w skład rad wesoło w o- 
statnim czasie wielu młodych lu­
dzi, nie mających doświadczenia 
w pracy związkowej 1 nie zawsze 
zdających sobie sprawę z zakre­
su swych uprawnień i obowiąz­
ków. Stąd też postulaty zgłaszane 
na plenum: więcej spotkań, szko­
lenia, informacji dla aktywu rad 
zakładowych.

Jakie są podstawowe warunki 
podniesienia poziomu pracy rad 
zakładowych, zwiększenia ich ak­
tywności? Na pierwszym miejscu 
należy postawić stałą łączność 
Zarządu Głównego, jego wojewó­
dzkich oddziałów z radami, z 
członkami ZN?.

Kolega M. Langowski mówił o 
wynikach rozmów i bezpośred­
nich kontaktów Oddziału ZG 
ZNP we Wrocławiu z pracowni­
kami w terenie. Z rozmów tych 
wynika, że członkowie ZNP wy­
rabiają sobie opinie o całym 
Związku, przede wszystkim na 
podstawie działalności ich rady. 
Opinie te są często bardzo roz­
bieżne: poprawne, pozytywne w 
wystąpieniach oficjalnych i często 
pełne krytycznych ocen i uwag w 
rozmowach kuluarowych.

Rozmowy wykazały także. Iż 
Informacje, instrukcje, wytyczne, 
przysyłane przez Zarząd Główny 

g zaleceniami, zebrami*  8 konfe­
rencje sprawozdawcze.

Mamy pełną świadomość te­
go, że w drugiej połowie 
kadencji stoją przed rada­

mi zakładowymi zadania nie 
mniejsze, a może bardziej ważkie 
niż dotychczas. Związane są cne 
przede wszystkim z tymi przemia­
nami w życiu oświatowym, któ­
rych będziemy świadkami i — 
podkreślamy to mocno — współ­
twórcami. Szkolnictwo nasze 
wkracza w decydujący etap prze­
chodzenia od ukształtowanych, w 
wyniku dyskusji nad reformą e- 
dukacji narodowej, koncepcji do 
ich realizacji w praktyce, w co­
dziennym życiu przedszkola, szko­
ły gminnej, szkoły miejskiej.

Start do dziesięciolatki już się 
rozpoczął. Podjęto w bieżącym ro­
ku realizację nowego programu 
wychowawczego w przedszkolach. 
Trwa wytężona praca nad przy­
gotowaniem kadry dla powszech­
nej szkoły dziesięcioletniej. Nie 
ma obecnie sprawy ważniejszej 
niż przygotowanie warunków 1 
prawidłowe wdrażanie reformy o- 
światowej.

Musimy jednak, zwłaszcza my, 
związkowcy, widzieć związane z 
tym problemy szeroko, ze wszy­
stkimi ich uwarunkowaniami spo­
łecznymi, kadrowymi i lokalowy­
mi. Niewiele już pozostało czasu 
na przygotowanie szkół do rozpo­
częcia nauczania według nowych 
programów i czas ten musi być 
dobrze spożytkowany przede 
wszystkim dla dalszego wyrówna­
nia poziomu ich pracy.

O dorobku polskiej oświaty, o 
jej licznych — a niejednokrotnie 
bardzo złożonych — problemach 
mówiliśmy na Ogólnopolskim 
Kongresie Pedagogicznym Nau­
czycieli. Był on doniosłym wyda­
rzeniem w dziejach polskiej oś­
wiaty.

Jako szerokie opiniotwórcze 
forum społeczne i zawodowe na­
uczycieli, kongres zaaprobował 
politykę oświatową partii i pań­
stwa oraz zaakceptował główne 
kierunki przebudowy systemu o- 

i jego oddziały do rad zakłado­
wych, nie docierają do ogółu 
członków. Zatrzymywane są w 
■wielu przypadkach tylko do wia­
domości prezydium rady.

A jak wygląda sprawa gospo­
darowania funduszami, świadczy 
faikit stwierdzony w wojewódz­
twie wrocławskim; 10 proc, rad 
nie wykorzystało 50 proc, fundu­
szu, pozostającego ze składki 
członkowskiej do ich dyspozycji. 
Bierność rad zakładowych powo­
duje przy tym wytwarzanie się 
biernej postawy ich członków. 
Nie widzą oni możliwości załat­
wiania żadnej sprawy na miejscu, 
lecz wszystkie żale i postulaty 
kierują tylko „w górę”.

Aktywność danej rady zależy 
przede wszystkim od jej składu 
osobowego, od pozycji społecznej 
zajmowanej przez prezesa w swo­
im środowisku (J. Krupiński). A 
więc sprawa doboru odpowie­
dzialnych ludzi do składu rady — 
aby z jednej strony cieszyli się 
zaufaniem członków, z drugiej 
zaś, by mogli być odpowiednim 
partnerem dla gminnego dyrek­
tora szkół, inspektora, kuratora — 
jest jednym z głównych wa­
runków podniesienia rangi rad. 
zwiększenia ich aktywności i o- 
fensywnośct

W dyskusji podkreślano przy 
tym, że wykonanie zadań, stoją­
cych przed radami, jest możliwe 
tylko przy zgodnym współdziała­
niu z władzami szkolnymi. Zasa­
da partnerstwa powinna stanowić 
główną metodę działania rad za­

światy, a jednocześnie komplek­
sowo ukazał najbliższe zadania i 
obowiązki nauczycieli, władz o- 
fwistowych, Związku, organizacji 
społecznych, wszystkich sojuszni­
ków szkół w procesie kształcenia i 
wychowania młodzieży.

Ciąży na nas — podobnie jak na 
wszystkich delegatach — obowią­
zek przeniesienia treści obrad S 
dokumentów kongresu do na­
szych organizacji związkowych, 
szkół i placówek, środowisk lo­
kalnych. Chodzi bowiem o to, by 
kongres wywołał szeroki rezo­
nans społeczny, przyniósł efekty 
w postaci intensyfikacji wysiłku 
organizacyjnego i dydaktyczno- 
wychowawczego ze strony władz 
szkolnych i nauczycieli oraz ak­
tywizacji wszystkich ogniw dzia-

Łających we froncie wychowaw­
czym (...)

Wiele mogą zrobić rady zakła­
dowe Związku w zakresie two­
rzenia właściwej atmosfery i kli­
matu sprzyjającego dobremu fun­
kcjonowaniu szkoły w środowis­
ku, zwłaszcza w poszukiwaniu jej 
sojuszników w zakładach pracy, 
organizacjach społecznych, a to 
w celu wykorzystania ich poten­
cjału organizacyjno-technicznego 
1 kadrowego do niesienia pomocy 
szkole.

Musimy przy tym, jako orga­
nizacja związkowa, mieć 
szczególnie na uwadze to 

wszystko, co wiąże się z osobą 
nauczyciela, jako realizatora re­
formy szkolnej.

— Pomoc dla studiujących była 
w ostatnich latach — i jest nadal 
— jednym z głównych zadań rad 
zakładowych. Należy stwierdzić, 
że jeśli udało się doprowadzić do 
pomyślnego ukończenia studiów 
przez większość tych, którzy je 
rozpoczęli, jeśli wielu nauczycieli 
uzyskuje dobre i bardzo dobre 
wyniki — to jest to w jakiejś 
mierze zasługą również 1 tych ze­
społów, w których pracują, oraz 
organizacji zakładowych, których 
są członkami.

Wyrazy uznania należą się tym 
radom zakładowym, które oto- 

kładowych (J. Krupiński, WŁ 
Pluto, J. Staniszewski, L. Bla- 
charczyk). Z zasady tej wynikają 
też ofoowązki dla obu stron. Re­
alizacja porozumienia ministra o- 
światy i wychowania z Zarządem 
Głównym ZNP, (ogłoszonego w 
Dzienniku Urzędowym Minister­
stwa Oświaty nr 1 z 1974 roku) 
należy zarówno do obowiązków 
rad zakładowych, jak również 
gminnych dyrektorów, inspekto­
rów oświaty 1 wychowania (J. 
Krupiński).

Podczas plenum podawano 
przykłady takiej współpracy i o- 
siąganych dzięki temu wyników 
(J. Hądzlik, Z. Cierpka, W. Lesik). 
Na przykład kol. J. Staniszewski 
poinformował zebranych, że ku­
rator kielecki polecił gminnym 
dyrektorom oraz inspektorom za­
pewnienie wszystkim radom po­
mieszczeń oraz ponoszenie kosz­
tów ich utrzymania, a także ta­
kie zorganizowanie zajęć, aby 
prezes rady zakładowej miał je­
den dzień wolny od obowiązko­
wej pracy w szkole (w placówce 
oświatowo-wychowawczej).

Kolega F. Wypijewski powie­
dział, że dzięki zgodnej współ­
pracy rady z władzami szkolnymi 
oraz pomocy instancji partyjnej 
doprowadzono do sytuacji, że we 
Włocławku nie ma problemu 
mieszkaniowego dla nauczycieli. 
Każdy młody nauczyciel dostaje 
najipderw mieszkanie, a potem 
pracę. W tym mieście zaspokojo­
no też w zasadzie zapotrzebowa­
nie na ogródki działkowe (140 o- 

czyły studiujących koleżeńską po­
mocą, manifestowaną nie w sło­
wach, lecz przejawiającą się w 
trosce o zmniejszenie ich obciąże­
nia zawodowego, warunki miesz­
kaniowe, wypoczynek, zakwatero­
wanie 1 wyżywienie podczas sesji. 
Podkreślić należy także wkład rad 
zakładowych szkół wyższych, któ­
re zrobiły wiele dla wytwarzania 
sprzyjającej, życzliwej atmosfery 
wśród pracowników uczelni i za­
pewnienia nauczycielom możli­
wie najlepszych warunków stu­
diowania.

Celowe wydaje się, aby rady 
zakładowe jeszcze w tym roku 
zbilansowały wyniki osiągnięte 
przez tę grupę nauczycieli, którzy 
przed czterema laty zostali skie­
rowani do uczelni wyższych, aby 
prześledziły losy zarówno tych, 
którzy ukończyli studia pomyśl­
nie, jak i tych, którzy musieli ja 
przerwać. Trzeba zbadać przyczy­
ny tych niepowodzeń, aby sku­
teczniej przychodzić z pomocą na­
uczycielom obecnie studiującym i 
tym, którzy podejmą studia w 
najbliższych latach.

W bieżącym roku — według 
danych Ministerstwa Oświaty t 
Wychowania — weszło w nasz® 
szeregi kilkanaście tysięcy mło­
dych nauczycieli. Prawidłowy 
start w sawodzie jest warunkiem 
powodzenia w pracy pedagogicz­
nej i osiągania osobistej satysfak­
cji. Rady zakładowe oraz kierow­
nictwa szkół, szkół wyższych i in­
nych placówek powinny w swych 
planach pracy zakładać i widzień 
konkretnie proces adaptacji za­
wodowej młodych nauczycieli S 
nauczycieli akademickich. Podob­
nie odnosić się muszą z dużą tro­
ską do tej grupy nauczycieli, któ- 
rzy już obecnie w przedszkolach, 
& od nowego roku szkolnego na 
szczeblu nauczania początkowego, 
realizować będą programy zre­
formowanej szkoły dziesięciolet­
niej. We wspólnym działaniu z 
administracją szkolną trzeba za­
pewnić tej kadrze warunki do 
zdobycia takiego zasobu wiedzy; 
który umożliwi podjęcie skutecs- 
nej pracy z dziećmi.

Na radach zakładowych ciąży 
obowiązek dalszego doskonalenia 
form i podnoszenia efektywności 
samokształcenia nauczycieli, W 
organizacji szkolenia ideowo-pe- 
dagogicznego obserwujemy stały 
postęp. Pozytywnie też ocenić na­
leży wpływ tej formy podnosze­
nia poziomu wiedzy nauczycieli na 
jakość, ich pracy, choć stwierdzić 
należy, że nie jest ono wolne od 
takich błędów, jak powierzchowne 
ujmowanie zagadnień, nieumiesz- 
czanie tematyki szkolenia w rea­
liach własnego środowiska, brak 
konkretyzacji zadań dla własnych 
zespołów. Trzeba położyć znaczny 
nacisk na ścisły związek tematyki 
konferencji ideowo-pedagogicz- 
nych z praktyką pedagogiczną, m 
efektywność szkolenia. Program 
konferencji daje takie możliwoś­
ci.

»sferze działania Związku, 
W® zwłaszcza rad zakładowych 

i oddziałowych, szczególne 
miejsce zajmować muszą spra­
wy stosunków międzyludzkich.

gródków o powierzchni d© 30® 
metrów kwadratowych, położo­
nych nad jeziorem, z komunika­
cją autobusową, w ogródkach 
tych postawiono już 60 altanek).

Dobrze pracująca rada ma op­
racowany plan pracy. Aby pian 
ton odpowiadał potrzebom człon­
ków i aby jednocześnie był real­
ny, powinien być opracowany 
zbiorowym wysiłkiem (J. Hądz­
lik).

Na plenum zwracano przy tym 
uwagę, aby działalność ta nie og­
raniczała się tylko do strony for­
malnej (plany pracy, uchwały, 
sprawozdania, powoływanie licz­
nych komisji). Są przypadki, że 
podejmuje się uchwały i nie spra­
wdza się potem, jak są realizowa­
ne, że jednej sprawie poświęca 
się kilka uchwał. „Im słabsza 
działalność rady, tym więcej u- 
chwał — mówił kol. M. Łyska- 
wa ze Szczecina. — Lepiej powo­
łać mniej komisji, lecz by działa­
ły cne dobrze. Każdy członek ra­
dy powinien mieć przydzielone 
konkretne' zadania”.

Koleżanka D. Kaszubowska 
przedstawiła działalność swej ra­
dy w zakresie rekreacji, sportu, 
wypoczynku i turystyki oraz 
wskazywała na wielkie możliwo­
ści działania ogniw związkowych 
w tym zakresie.

Kolega St. Modrzejewski — re­
prezentujący 80 tys. emerytów- 
-członków ŻNP — omówił sprawy 
związane z organizacją sekcji e- 
merytów przy radach zakłado- 

fcratałtowania postaw 1 opinii te- 
(połów pracowniczych i poszcze­
gólnych jednostek. I znów pod­
kreślić należy mocno, że nie cho­
dzi tu — a przynajmniej nie 
głównie — o odbycie zebrań na te 
tematy, o deklaracje czy apele.

Każdy członek rady musi pa­
mięć o tym na co dzień, że kształ­
tować właściwą atmosferę w swo­
im najbliższym gronie może prze­
de wszystkim swoim osobistym, 
dobrym przykładem, umiejętnoś­
cią zajmowania wyważonego sta­
nowiska w sprawch konflikto­
wych, swą postawą nacechowaną 
poczuciem sprawiedliwości i ko­
leżeńskiej życzliwości, taktem 1 
tolerancją. Obdarzenie mandatem 
raufania przez wyborców zobo­
wiązuje przede wszystkim do 
zwiększania wymagań wobec sie­
bie. Musi również umieć wystę­
pować jako wyraziciel poglądów i 
opinii grona, które reprezentuje, 
mocznik i obrońca dobrze poję­
tych interesów pracowniczych. 
Znajomość najważniejszych doku­
mentów przede wszystkim Karty 
praw i Obowiązków Nauczyciela 
porozumień między Związkiem i 
resortami, Kodeksu Pracy, grunto­
wna znajomość praw i obowiąz­
ków pracowników — jest gwaran­
tem zapobiegania konfliktom i 
likwidacji ich źródeł.

Dokładne rozeznanie w upraw­
nieniach, kompetencjach i możli­
wościach działania musi iść w pa­
rze s troską o Ich respektowanie, 
* także g cywilną odwagą wystę­
powania w obronie praworząd­
ności. Trzeba, aby rady zakłado­
we miały odwagę wyrazić społe­
czną dezaprobatę wobec przeja­
wów postaw aspołecznych, łama­
nia dyscypliny, nadużywania 
przywilejów itp. Nie powinny 
mieć miejsca — a niestety zda­
rzają się, wiemy o tym z prasy 
lub z własnych obserwcji — fak­
ty łamania przepisów lub wręcz 
krzywdzenia pracowników przy 
zupełnej bierności lub milczącej 
zgodzie rad zakładowych lub od­
działowych. Wśród skarg, napły­
wających do Zarządu Głównego, 
do „Głosu Nauczycielskiego”, do 
instancji partyjnych i władz ad­
ministracyjnych, przeważają 
sprawy zmiany i rozwiązywania 
stosunków pracy. Znaczna część 
tych skarg jest zasadna (...)

.Na szczeblu szkoły, uczelni, pla­
cówki oświatowo-wychowawczej 
ważne sprawy i decyzje podejmo- 
wane są przez zespół kierowniczy, 
w skład którego wchodzą przed­
stawiciele dyrekcji, organizacji 
partyjnej i Związku. Rady zakła­
dowe, wszyscy ich działacze mu­
szą zdać sobie sprawę z tego, że 
w . tym układzie organizacja 
związkowa nie może być tylko 
ogniwem formalnym, a właściwe 
kształtowanie tych relacji jest je­
dnocześnie czuwaniem nad posza­
nowaniem prawa i właściwie ro­
zumianym umacnianiem demo­
kracji socjalistycznej. Jest to jed­
nocześnie umacnianie autorytetu 
rad zakładowych. Nikt z zewnątrz 
nie zbuduje autorytetu radom za­
kładowym, jeśli one same nie po­
trafią stanąć na wysokości swych 
zadań. (..) 

W dyskusji na plenum zabierali głos kol. kol.: Józef Krupiń­
ski — prezes Rady Zakładowej ZNP w Łowiczu; Wiesław Ja- 
slobędzki — przewodniczący Sekcji Nauki ZG ZNP; Władysław 
Pluto — kierownik Oddziału ZG ZNP w Chełmie Lubelskim; 
Witold Lesik z województwa katowickiego; Zbigniew Cierpka 
— kierownik Oddziału ZG ZNP w Wałbrzychu; Jan Hądzlik — 
prezes Rady Zakładowej w Bydgoszczy; Lech Blacharczyk z 
Sanoka; Franciszek Wypijewski — prezes Rady Zakładowej yje 
Włocławku; Marek Łyskawa — kierownik Oddziału ZG ZNP 
w Szczecinie; Józef Staniszewski — kierownik Oddziału ZG 
ZNP w Kielcach; Stanisław Modrzejewski — przewodniczący 
Sekcji Emerytów ZG ZNP; Michał Langowski —- kierownik 
Oddziału ZG ZNP we Wrocławiu; Zofia Wolańska — prezes 
Rady Zakładowej Akademii Wychowania Fizycznego w Białym­
stoku; Danuta Kaszubowska — prezes Rady Zakładowej w Gru­
dziądzu; Aibin Szyszka — kierownik Wydziału Organizacyjne­
go CRZZ; Henryk Świątek — prezes Rady Zakładowej Instytutu 
Elektroniki.
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wyeh oraz programem dztaMno- 
fci tych sekcji.

Uczestnicy plenum ze środo­
wisk szkół wyższych i instytu­
tów naukowych omówili niektó­
re problemy z działalności rad 
nakładowych na ich terenie.

Koleżanka Z. Wolańska pnzed- 
•taiwiła zadania rady zakładowej 
IW wyższej uczelni w zakresie pra­
cy z młodymi pracownikami nau­
ki (przydział opiekunów nauko­
wych. i dydaktycznych, tworzenie 
kół stażystów, kryteria rotacji). 
Postulowała także, aby pracowni­
cy naukowi szkół wyższych 
kształcący nauczycieli zatrudnia­
ni byli także w szkołach średnich 
« podstawowych. Dotyczy to 
Bwłeszeza dydaktyków.

Kolega H. Świątek osnówiż

Przedmiotem szczególnej uwa­
gi aktywu związkowego powimi© 
być sprawowanie funkcji społecz­
nej kontroli rad względem admi­
nistracji szkolnej.

Stojąc na gruncie dokumentów 
regulujących te kwestie, należy 
zbadać — sądzimy, że trzeba to 
zrobić przed konferencją spra­
wozdawczą — jak układają się 
stosunki między radami zakłado­
wymi lub oddziałowymi a dy­
rekcjami w poszczególnych szko­
łach i placówkach, jak kształtuje 
się współpraca rad z inspektora­
tami oświaty, kuratoriami, rek­
torami i dyrektorami instytutów. 
Trzeba prześledzić, jaki jest rze- 
cywisty udział czynnika społecz­
nego w rozstrzyganiu spraw sto­
sunków pracy, spraw bytowych, 
w nagradzaniu i wyróżnianiu. 
Wnioski z tej analizy i ogólna o- 
cena współdziałania powinny być 
skonsultowane z przedstawiciela­
mi administracji, a także omówio­
ne z członkami ZNP.

Cechą s wiązkowego działania 
jest łączenie troski o doskonale­
nie pracy zawodowej I podnosze­
nie jej efektów z dbałością o kon­
sekwentną poprawę warunków 
pracy | życia członków ZNP. Trze­
ba, aby rady właśnie teraz, pod­
sumowując połowę swej kadencji 
i u progu nowego roku budżeto­
wego oceniły, czy gospodarka 
funduszem socjalnym na Ich tere­
nie jest właściwa. Ocena taka 
musi być poprzedzona gruntow­
nym rozeznaniem potrzeb posz­
czególnych członków, gdyż tylko 
wtedy można ująć zagadnienie 
kompleksowo i perspektywicznie, 
widzieć rozwiązywanie proble­
mów socjalnych swego środowi­
ska. Należy wnikliwie 1 krytycz­
nie ocenić, czy środki finansowe 
funduszu socjalnego są wydatko­
wane na właściwe cele i we właś­
ciwych proporcjach. Nie kwestio­
nując bowiem zasadności wydat­
kowania środków pieniężnych 
przede wszystkim na wypoczynek 
wczasowy, obozy i kolonie d!a 
dzieci, wydaje się celowe zwraca­
nie uwagi na te obszary działal­
ności socjalnej, które są wciąż 
niedoceniane. Chodzi tu przede 
.wszystkim o organizację wypo­
czynku sobotnio-niedzielnego, a 
również całego obszaru działal­
ności społeczno-kulturalnej i tu­
rystyczno-sportowej. Rady zakła­
dowe ponoszą odpowiedzialność 
za jakość pracy oświatowej i kul- 

. feralnej, prowadzonej wśród 
członków. ZNP, za treść działal­
ności klubów, zespołów amator­
skich i grup twórczych. Są tu po­
trzebne zespolone inicjatywy rad 
i administracji. Rady zakładowe 
w większym też stopniu powinny 
korzystać z pomocy organizacyj­
no-programowej wyspecjalizowa­
nej kadry filii OUPiS (...)

W organizacji związkowej każ­
dy jej członek powinien być trak­
towany jednakowo, niezależnie od 
stanowiska i rodzaju wykonywa­
nej pracy. Dotyczy to również 
tych, którzy odeszli z czynnego 
życia zawodowego, emerytów'. 
Troska o ich sprawy nie może 
sprowadzać się tylko do doraźnej 
pomocy materialnej. Trzeba za­
chować z nimi żywą więź, stwo­

problemy pracy związkowej na 
terenie Instytutu Elektrotechniki 
i zaproponował, aby jedno z naj­
bliższych posiedzeń Zarządu Głó­
wnego ZNP odbyło się na terenie 
instytutu.

Przewodniczący Sekcji Nauki 
—- kol. W. Jasiobędizki zwrócił u- 
wagę na problem odpowiedzial­
ności pracowników szkół wyż­
szych za jakość kształconych 
kadr dla gospodarki i kultury 
■narodowej. Rada zakładowa w 
wyższej uczelni powinna przy 
tym przyczyniać się do tworzenia 
właściwej atmosfery, ułatwiają­
cej członkom ZNP zrealizowanie 
zadań sawedowych 1 społecz­
nych.

Kilku dyskutantów ustosunko­
wało się do projektu konkursu

rzyć warunki aktywnego uczest­
nictwa w życiu szkoły, trzeba, 
aby najstarsi koledzy czuli się 
potrzebni i byli doceniani

Assaliza pracy rad — choćby 
na podstawie przeprowadzo­
nych badań ankietowych — 

prowadzi do wniosku, że więcej 
uwagi należy poświęcić jej właś­
ciwemu planowaniu. Plany pra­
cy rady muszą być inspiracją dla 
rad; jest to niezbędny warunek 
spójności i jednolitości działania 
Związku. Na radach ciąży rów­
nież obowiązek podejmowania 
konsekwentnych działań i inicja­
tyw, zalecanych przez uchwały 
Zarządu Głównego. Trzeba Kryty­
cznie stwierdzić, że nie zawsze u- 
chwały spotykają się z należytym 
odzewem w tym zakresie, nie­
kiedy nawet ich treść nie jest do­
statecznie spopularyzowana.

Szczególnie rozważnie muszą 
być zaplanowane i przeprowadzo­
ne zebrania rad. Jest to wymóg 
statutowy. Należy eliminować na­
wyki formalnego traktowania ze­
brań, pozornego analizowania 
problemów bez wnikania w ich 
istotę, podejmowania uchwał zbyt 
ogólnikowych, sformułowanych 
niekomunikatywnym językiem. 
Zebrania stanowią o istocie pra­
cy związkowej, ale powinny one 
spełniać w inspirowaniu i kiero­
waniu działalnością aktywu wio­
dącą rolę, są one ważną formą 
kontroli społecznej działalności 
samego ogniwa, instancji oraz o- 
gniw administracji szkolnej (...)

Niezbędnym warunkiem skute­
cznego działania rad jest kolek­
tywność pracy i kolegialne podej­
mowanie decyzji. Rozliczne obo­
wiązki, które ciążą na radzie, mu­
szą być równomiernie rozłożone 
na wszystkich jej członków. Do­
skonalenie pracy rady musi być 
związane również ze skupieniem 
wokół niej zaangażowanych, od­
powiedzialnych działaczy i posze­
rzaniem ich kręgu. Dlatego też 
tak wielką wagę przywiązujemy 
do działalności komisji i sekcji, 
do ich udziału w kształtowaniu 
decyzji i stanowiska rad. (...)

Rady zakładowe — podstawowe 
instancje naszego Związku — 
pracują z nauczycielami, ze wszy­
stkimi pracownikami oświaty i 
nauki. Wyrażając stałą troskę o 
ich warsztat pracy, jej efekty, o 
ich byt i dalszy rozwój, przyczy­
niają się do wypełniania przez 
środowisko oświatowe podstawo­
wych jego zadań, to jest kształ­
cenia i wychowania młodych po­
koleń.

O odpowiedzialności 1 ważnoś­
ci naszej pracy mówił I sekretarz 
KC PZPR, tow. Edward Gierek na 
spotkaniu z delegatami na Ogól­
nopolski Kongres Pedagogiczny: 
.„..Niemożliwością byleby rozwi­
janie naszego kraju bez waszego 
aktywnego udziału 1 wychowaw­
czego działania. W naszym mar­
szu naprzód elementem najistot­
niejszym jest przecież człowiek 
wykształcony, zaangażowany, u- 
miejący dobrze i z oddaniem słu­
żyć ojczyźnie”.

Z zadania tego obcięlibyśmy 
wywiązać się jak najlepiej.

dla rad zakładowych, o którym 
pisa! „Głos Nauczycielski” w nu­
merze 43 z dnia 22 października 
bieżącego roku (W. Lesik, L. Bla­
charczyk, J. Staniszewski, M. 
Langowski). Poparli oni ideę zor­
ganizowania konkursu, pod wa­
runkiem jednak, aby był to kon­
kurs rzeczywisty, służący aktywi­
zacji rad, a nie tylko konkurs 
„papierkowy” (M. Langowski). 
Proponowano także, aby ograni­
czyć konkurs do rad zakładowych 
w gminach, będących obecnie 
najsłabszym ogniwem związko- 
wynk

Zebrani zgodzili się ze stanowi­
skiem prezesa ZG ZNP, kol. Bo­
lesława Grzesia, że sprawę należy 
jeszcze dokładnie rozważyć. Cho­
dzi o to, aby nie tworzyć nad­
miaru konkursów obciążających 
nadmiernie pracowników 1 aktyw 
związkowy. Obecnie w szkołach, 
placówkach oświatowych, w ogni­
wach ZNP organizuje się wiele 
konkursów, czy celowe zatem jest i 
organizowanie nowego konkursu?

Przebieg obrad na plenum o- 
ceniony został bardzo wysoko 
przez przedstawiciela CRZZ, tow. 
A. Szyszkę. Doświadczenia ZNP 
będą wykorzystane przez ruch za­
wodowy, a zgłoszone opinie i po­
stulaty dokładnie rozpatrzone 
przez CRZZ.

Na zakończenie obrad przyjęto 
uchwałę, w której zawarte zostały 
kierunki działania rad zakłado­
wych.

NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ

l DOŚWIADCZEŃ
ABSOLWENTKI

Rg ikt chyba nie wątpi, że 
Sg| kształcenie i wychowywanie 

młodzieży wymaga kadry o 
najwyższych kwalifikacjach za­
wodowych i naukowych. Nakreś­
lone przez władze oświatowe wy­
magania osiągnięcia pełnego wyż­
szego wykształcenia przez wszyst­
kich nauczycieli zostało przyję­
te ze zrozumieniem i pełną apro­
batą, chociaż nie bez niepokoju. 
Podjęcie studiów przez szerokie 
rzesze zawodowo czynnych nau­
czycieli rodzi szereg trudności, 
których pokonanie wymaga wiel­
kiego i rozważnego wysiłku od o- 
sób kierowanych na studia, nau­
czycieli akademickich, pracowni­
ków administracji szkolnej itp.

Jestem jedną z wielotysięcznej 
rzeszy nauczycieli, którzy w 
pierwszym „rzucie” skierowani 
zostali na czteroletnie studia ma­
gisterskie i w tym roku je ukoń­
czyli. Chwiałabym więc podzie­
lić się uwagami i wnioskami z 
moich doświadczeń.

Z województwa białostockiego 
(byłego) skierowano przed cztere­
ma laty 50 osób na studia do 
WSP w Opolu, na kierunek fizy­
ki. W przeważającej liczbie to lu­
dzie o dość dużym stażu, dyrek­
torzy oraz nauczyciele szkół śre­
dnich i podstawowych. Wszyscy 
byliśmy zaniepokojeni wielką od­
ległością od uczelni. Opinia gło­
sząca, że wielu studiujących koń­
czy fizykę z dużym opóźnieniem 
albo wcale jej nie kończy, nie 
wpływała również pozytywnie na 
nasze samopoczucie. Wiadomo, że 
nauka na tym kierunku uważana 
jest za jedną z najtrudniejszych. 
Jest to główna przyczyna stosun­
kowo malej liczby kandydatów na 
fizykę, zarówno na kierunkach 
zaocznych jak i stacjonarnych.

Z własnych obserwacji, z doś­
wiadczeń kolegów wiem, że w 
pierwszym okresie studiów naj­
większe trudności sprawia nauka 
matematyki: analizy matema­
tycznej i algebry. Niezdany egza­
min z matematyki jest jedną z 
najczęstszych przyczyn rezygnacji 
z kontynuowania nauki. Dlatego 
odradzałabym podejmowania stu­
diów z fizyki tym kolegom i ko­
leżankom, którzy w szkole śred­
niej natrafili na wyraźne trud­
ności w pracy nad tym przedmio­
tem oraz tym, którzy mają wielo­
letnią przerwę w nauce. Jeśli de­
cydujemy się na fizykę, to ko­
nieczne jest dobre przygotowa­
nie się do studiów, które trwać 
powinno co najmniej rok.

W przedmiotach tych nie można 
opanować treści nauczania w do­
wolnej kolejności, dlatego przy 
braku systematycznego przera­
biania materiału wykłady i ćwi­
czenia nie są przez studenta w 
pełni wykorzystane, co w znacz­
nej mierze obniża efektywność 
pracy.

Studiujący fizykę muszą wyka­
zać się dużą pracowitością, wy­
trwałością w pokonywaniu trud­
ności, umiejętnością prawidłowe­
go wnioskowania. Okres stu­
diów, to okres wytężonej 1 trud­
nej pracy. Cechuje go ustawiczny 
brak czasu. Godziny potrzebne 
na naukę wygospodarowywuje się 
kosztem czasu przeznaczonego na 
rozrywkę i wypoczynek. Nauczy­
ciele, « szczególnie nauczycielki, 
nie mają jednak wiele na tym 
„koncie”. Dlatego konieczna jest 
taka organizacja pracy zawodowej 
i obowiązków domowych, by je 
można było wypełniać bez żadne­
go obniżenia jakości przy możli­
wie najmniejszym nakładzie cza­
su.

Dobrze jest wcześniej skomple­
tować wszystkie materiały po­
mocnicze, które ułatwiają spraw­
niejsze przygotowanie się do lek­
cji bez dłuższych poszukiwań. 
Trzeba wcześniej przygotować 
starannie opracowane konspekty 
lekcyjne, zadania i ćwiczenia z 
uwagami o stopniu ich trudności 
i sposobie rozwiązania, wykaz py­
tań kontrolnych, tematy kart­
kówek i prac klasowych, zadań 
domowych, uwagi o przygotowa­
niu i przeprowadzeniu doświad­
czeń. Nauczycielowi fizyki szcze­

dia wymagają

gólną pomoc oddać może uporząd­
kowana pracownia, tak aby by­
ła zawsze w stanie pełnej goto­
wości. Bardzo korzystne jest 
przeszkolenie uczniów-pomocni- 
ków, mogą to być na przykład 
uczestnicy kółka fizycznego, któ­
rzy służą pomocą w pracach labo- 
ratoryjno-porządkowych.

Jeśli chodzi o organizację pra« 
cy w uczelni, to nie mogłam ab­
solutnie na nią narzekać. Pracow­
nicy naukowi szli nam, studentom, 
na rękę, jeśli chodzi o egzaminy. 
Ustalali razem z nami harmono­
gramy prac kontrolnych, kolok­
wiów czy egzaminów i ściśle ich 
przestrzegali. Dziekan, mając na 
uwadze naszą daleką i męczącą 
podróż, łączył nawet dwie trzy­
dniowe sesje zjazdowe w jedną, 
aby oszczędzić nam częstych po­
dróży. Z drugiej jednak strony 
dyrektor gminny nie mógł nigdy 
zrozumieć, dlaczego mam tak dłu­
gie sesje.

W końcowym okresie studiów 
trzeba było napisać pracę z wy­
branego działu fizyki. Osobiście 
wybrałam bardzo ciekawy te­
mat, a zarazem bardzo ważny, z 
punktu widzenia szkoły dziesię­
cioletniej.

Po wykonaniu licznych doś­
wiadczeń w pracowni instytutu 
musiałam dokładnie poznać treś­
ci merytoryczne omawianegoi 
przeze mnie zagadnienia. Miałam 
do dyspozycji świetnie wyposa­
żoną w nowoczesne pomoce nau­
kowe pracownię fizyki oraz 
możność rozwiązywania różnoro­
dnych problemów z naukowcami 
uczelni w ramach konsultacji. 
Dzięki promotorowi mojej pracy, 
dr Janinie Miliszkiewicz (która 
jest wspaniałym i znanym dydak­
tykiem, jej publikacje znajdują się 
mit.dzy innymi w „Metodyce nau­
czania fizyki w szkole średniej”, 
w „Zeszytach Naukowych” itp.), 
poznałam programy fizyki i po­
dręczniki uczniowskie różnych 
krajów, między innymi naszych 
sąsiadów — Czechosłowacji, 
ZSRR i NRD. Miałam możliwość 
porównywania ich z ojczystymi.

W wyniku ostatecznym praca 
bardzo się udała. Poczynione uwa­
gi, wyciągnięte wnioski i zamiesz­
czone propozycje wykorzystuję 
już w swej codziennej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, mimo 
że jest napisana pod kątem uży­
teczności w szkole dziesięciolet­
niej. '

"L czytelnikami, szczególnie za­
interesowanymi, podzielę się wy­
nikami bardziej dokładnie, w 
najbliższym okresie w czasopiś­
mie — „Fizyka w Szkole” za­
mieszczone będą fragmenty mo­
jej pracy dyplomowej.

Studia wpłynęły na to, że bar­
dziej niż przedtem wprowadzam 
nowatorstwo w swej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej. Uno­
wocześniam swoją pracownię, ra­
zem z uczniami wykonuję potrze­
bne, proste pomoce naukowe, 
prowadzę wiele lekcji z wykorzy­
staniem środków audiowizual­
nych.

Wszystkich kolegów i koleżanki 
wybierających ten kierunek stu­
diów, którzy nie znaleźli u sie­
bie wymienionych w tym artyku­
le przeciwwskazań, szczególnie 
jeśli uczą fizyki i znajdują w tej 
pracy zadowolenie, bardzo zachę­
cam do podejmowania studiów w 
tej pięknej, dynamicznie rozwija­
jącej się dziedzinie nauki. Stu- 

dużego wkładu 
pracy 1 woli, ale dają w zamian 
wiedzę wartościową, użyteczną i 
społecznie bardzo potrzebną. Ko­
rzystnie wpływają na intensyfi­
kację procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego, a to jest przecież 
w naszym zawodzie najważniej­
sze.

KAZIMIERA MALENDA
Michałowo
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W 34 numerze „Głosu” uka­
zał się artykuł pt. „W peł­

ni środowiskowa”, którego 
autor pisze między innymi o po- 
tnocy, jakiej Państwowy Ośrodek 
Maszynowy udziela szkole.

Jako dyrektor tego zakładu 
pracy pragnę stwierdzić, włącza­
jąc się aktywnie w życie szkoły, 
iż chciałbym w ten sposób spła- 
clć dług placówce, której tak wie­
le zawdzięczam. Ale są także in­
si® motywy. Uważam po prostu, 

pomagając szkole, pomagam 
przede wszystkim sobie, przed­
siębiorstwu, którym kieruję. Co 
bowiem wart byłby zakład pra­
sy bez ludzi mądrych, światłych, 
zaangażowanych ?

Prezentuję przy tym pogląd, iż 
W trójkącie: szkoła — dom — za­
kład pracy można wiele, o wiele 
więcej, niż to się dotychczas dzie­
je, zdziałać dla dobra właśnie za­
kładu. Trzeba tylko chcieć.

Trzeba, aby w zakładach pra­
sy, w szkołach, w miejscu za­
mieszkania zastanowiono się i od­
powiedziano sobie na takie py­
kania: co konkretnie zrobiliśmy 
dla jednolitego frontu wychowa­
wczego? Jakie zadanie podjął za­
kład na rzecz szkoły i jak je wy­
konał? I odwrotnie: co szkoła 
srobiła dla zakładu pracy? Co 
trójki klasowe? Co komitety ro­
dzicielskie?

Z tej racji, iż jestem korespon­
dentem „Dziennika Bałtyckiego”, 
odwiedzam często zakłady pracy, 
ezkoły i piszę; dużo piszę o dob­
rych przykładach pełnego zaanga­
żowania tak nauczycieli jak i za­
kładów pracy, rodziców — w re­
alizację programu nauczania i 
wychowania. Ale, niestety, spo­

Polityka” (nr 37, 10.9.1977 r.) 
przedrukowała fragment 
książki angielskiego psy­

chologa Aleksandra S. Neilla pt. 
„Summerhill, Radykalny pogląd 
na wzrastanie dzieci”. W nocie 
od redakcji podano, że „jest 
ona warta dyskusji nie tylko w 
zamkniętym środowisku pedago­
gów”. I słusznie! Bo też pięćdzie­
sięcioletnie doświadczenia A.S. 
Neilla nie mieszczą się czasem w 
pojęciach przeciętnego czytelni­
ka, który ukończył tradycyjną 
szkołę z systemem klasowo-lek­
cyjnym: są kontrowersyjne. „Po­
lityce” nie chodziło o upowszech­
nienie poglądów nieżyjącego już 
dyrektora szkoły w Summerhill, 
ani też o wyrażenie przekonania, 
śe poglądy te są najlepsze ze zna­
nych koncepcji pedagogicznych. 
Po prostu chodziło o przyczynek 
do dyskusji.

Niestety, w „Głosie Nauczyciel­
skim” (nr 41, 9.10.1977 r.) H. Są- 
czewski zamiast rzeczowo polemi­
zować, totalnie potępia doświad­
czenia i poglądy A.S. Neilla. Za­
łożył z góry, ze szkoła w Summer­
hill to jedna wielka lipa. Do tej 
tezy dobrał dwa wyrwane z kon­
tekstu cytaty i na ich podstawie 
„udowadnia”, że szkoła nie przy­
gotowuje swych wychowanków 
do życia w społeczeństwie. Z wy­
powiedzi A.S. Neilla przekazuje 
tylko te Informacje, które wspie­
rają założoną tezę. Dane jej prze­
czące — a jest ich niemało — 
skrzętnie przemilcza. Powtarza, że 
głównym zajęciem uczniów szko­
ły jest zabawa w gangsterów i 
Indian oraz struganie patyków. 
Stawia nawet dramatyczne pyta­
nie. „Czy to jest najlepsza gwa­
rancja, że nie zostanie (wycho­
wanek szkoły Neilla — J.B.) pod­
palaczem!”. No cóż, podpalacze 
Sdarzają się wśród absolwentów 
szkół tradycyjnych, a to jednak 
jeszcze nie jest dowód, że szkoły 
te są generalnie do niczego. Tym­

W „Gazecie Robotniczej” re­
daktor Stanisław Bakalarz 
opublikował dwa artykuły, 

w których krótko i bezwzględnie 
rozprawia się z nauczycielami. 
Rzecz dotyczy studiów dla pracu­
jących.

W publikacjach o wymownych 
tytułach — „Przywileje, konflik­
ty i państwowe pieniądze” oraz 
„Sprawa osobista wagi państwo­
wej” (numery 145, 147 i 202 z 
bieżącego roku) — autor wykłada 
następujący pogląd:

„W krótkim stosunkowo czasie 
i- pisze — nauczyciele mieliby 
dyplomy równoważne z ukończe- 

tykam się również z przykłada­
mi negatywnymi.

Chciałbym na łamach „Głosu” 
podzielić się kilkoma uwagami na 
temat inicjatyw przedsiębiorstwa, 
którym kieruję, nie po to, by się 
pochwalić, lecz by zachęcić in­
nych do naśladownictwa. A więc 
na początek kilka słów o tak zwa­
nym opiekuństwie.

POM w Nowym Stawie od lat 
opiekuje się PTRiH. Przy czym 
zarówno zakład, jak i szkoła wy­
noszą z tej współpracy korzyści. 
Ale POM opiekuje się nie tylko 
tą placówką. Uważamy bowiem, 
iż jeszcze większe potrzeby mają 
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szkoły podstawowe i staramy się, 
w miarę możliwości im pomagać.

Oto przykłady. Jakieś półtora 
roku temu zauważyłem, iż zbior­
cza szkoła gminna ma ogromne 
kłopoty z dowozem dzieci z oko­
licznych wsi. Zwołałem więc ze­
branie z udziałem egzekutywy 
POP, Rady Zakładowej i powie­
działem wprost: — Co, towarzy­
sze na to, byśmy tak na Dzień 
Nauczyciela podjęli zobowiązanie 
odbudowania w czynie społecz­
nym „Nysy”? Odpowiedź była jed­
nomyślna: — Zrobimy to dla na­
szych dzieci. Po paru dniach po­
prosiłem na spotkanie z pracow­
nikami, których dzieci uczęszcza­
ją do szkoły, dyrektora szkoły, 
mgr Wandę Wałachowską, aby 
przedyskutować formy wpółpra- 

czasem wśród wychowanków 
szkoły Neilla dotychczas takich 
wypadków nie odnotowano.

Swój artykuł kończy H. Sącze- 
wski słowami: „(...) najlepszym 
probierzem wartości szkoły są jej 
efekty. Jakie wartości wnieśji 
wychowankowie (szkoły w Sum- 
merhill — J.B.) do świata od sie­
bie, te wewnętrzne, wyniesione ze 
szczęśliwego okresu młodości? A- 
le o tym dyrektor szkoły milczy...”

Otóż stwierdzenie powyższe jest 
— delikatnie mówiąc — niepraw­
dziwe. Neill nie milczy w tej 
sprawie. Cytuję za „Polityką”: 
„Czy z Summerhill wyszli jacyś 
geniusze? Nie iak dotąd nie, mo­
że trochę twórców nie znanych 
jeszcze; oryginalni artyści, bardzo 
dobrzy muzycy, pisarz żaden, o 
ile wiem świetny projektant 
wnętrz i wykonawca mebli arty­
stycznych aktorzy i aktorki, u- 
czeni i na tema ty cy zdolni do 
twórcz. pracy. Myślę, że zwa­
żywszy liczbę naszych wychowan­
ków — mniej więcej czterdzie­
ścioro pięcioro mieści nasz dom 
— ci, którzy wybrali pracę twór­
czą 1 wymagającą inwencji, sta­
nowią procentowo blorąc znaczną 
ich część”. Zwracam uwagę, że w 
innym miejscu Neill twierdzi, iż 
z jego szkoły zamiataczem ulic 
nikt nie został.

Stosując metodę H. Sączew- 
skiego mógłbym „udowodnić”, że 
szkoła w Summerhill to ideał

fkąd ta Iumkok
niem studiów wyższych, ale tyl­
ko nieliczni mogliby pochwalić się 
naprawdę wykształceniem wyż­
szym. Uczniowie potrafiliby za to 
bezbłędnie rozpoznać, która to z 
ich pań otrzymała dyplom na u- 
niwersytecie po normalnym toku 
studiów, a która po rocznym kur­
sie w IKNiBO. Namnożyłoby się 

pcf&wki
cy. Na 1 Maja przekazaliśmy 
szkole „Nysę”.

Drugi przykład. W Nowym Sta­
wie była wyjątkowo trudna sytu­
acja w przedszkolu. Dysponowało 
ono 80 miejscami, a dzieci było 
140. Sześćdziesiąt podań czekało 
na rozpatrzenie. O nowym przed­
szkolu nie było mowy. Ale prze­
cież w pobliskim Tralewie stała 
pusta szkoła. Na posiedzeniu eg­

zekutywy Komitetu Miejskiego 5 
Gminnego PZPR oraz na nara­
dzie dyrektorów podjęliśmy de­
cyzję: adaptujemy budynek szkol­
ny na międzyzakładowe przed­
szkole. Cukrownia, Centrala Na­
sienna, SKR, PGR, Słodownia, 
Wodociąg Żuławski — słowem 
wszyscy przystąpili do roboty.

Dyrektor szkoły zwołał zebra­
nie rodziców, prosząc o pomoc. 
Zgłosiły się zaledwie cztery oso­
by. Cały ciężar przejęły więc na 
siebie zakłady pracy. I oto od 
grudnia ubiegłego roku przed­
szkole w Tralewie jest czynne. 
70 dzieci ma zapewnioną świet­
ną opiekę. Sekretarz KW PZPR w 
Elblągu — Andrzej Małek, woje­
woda — Leszek Lorbiecki 1 ku­
rator — Witold Hrynkiewicz, któ­

współczesnej szkoły. Oto przy­
kłady (cytuję za „Polityką”):

1. „Uważam, że dziecko posiada 
wrodzoną roztropność i wrodzo­
ny zmysł rzeczywistości. Jeśli po­
zostawić mu swobodę nie krępo­
waną żadnymi sugestiami doro­
słych, dziecko rozwinie się zgo­
dnie ze swą maksymalną zdolno­
ścią rozwojową. A więc Summer­
hill to miejsce gdzie dziecko, któ­
re ma wrodzone zdolności i chę­
ci, aby zostać uczonym, zostanie 
uczonym, a dziecko, któremu od­
powiada zamiatanie ulic, będzie 
zamiatało ulice. Ale jak dotąd nie 
wyszedł od nas żaden zamiatacz 
ulic”

Biografio wybitnych ludzi — 
zdaje się — potwierdzają powyż­
szą tezę. „Nie trzeba być dyplo­
mowanym psychologiem” — że 
użyję tu słów H. Sączewskiego — 
żeby zauważyć, iż w twierdzeniu 
Neilla jest sporo racji.

2. „Dzieci które znalazły się w 
Summerhill w wieku przedszkol­
nym, chodzą na lekcje od samego 
początku, ale dzieci, które uczyły 
się już w innych szkołach zapew­
niają solennie, że nigdy nie przyj­
dą na żadną lekcję. Bawią się, jeż­
dżą na rowerach, plączą się, ale 
stronią od lekcji. Czasami trwa 
to przez wiele miesięcy. Okres 
rekonwalescencji zależy ściśle od 
tego, jak silną nienawiść wzbu­
dziła w dziecku poprzednia szko­
ła. Naszym rekordowym przypad­

też z pewnością specjalistów róż­
nych stopni, ale również wzrosła­
by przy tym liczba absolwentów 
szkół podstawowych z brakiem 
znajomości ułamków i tabliczki 
mnożenia oraz nie radzących so­
bie z czytaniem albo ułożeniem 
prostego zdania po polsku”.

Trudno nie zareagować na to 

rzy odwiedzili ostatnio tę placów­
kę, byli nią wprost zachwyceni.

Będąc w szkole w Myszewie, 
zauważyłem kącik Izby Pamięci 
Narodowej. Piękna rzecz, ale 
brzydkie gabloty. Po tygodniu po­
jechaliśmy do szkoły z estetyczny­
mi metalowymi gablotami. Wyko­
nali je uczestnicy kursu mi­
strzowskiego.

Dziesiątki różnych pomocy nau­
kowych wykonujemy dla naszych 
szkół. Wystarczy tylko telefon, 
nawet niepotrzebne podanie.

Ale przecież nie tylko o mate­
rialne świadczenia chodzi. Og­
romną wagę przywiązujemy na 
przykład do odpowiedniej orga­
nizacji wycieczek szkolnych w 
zakładzie. Wychodzimy bowiem z 
założenia, iż zakład pracy jest też 
szkołą.

Pewnego razu zaprosiłem dwie 
klasy z Liceum Ogólnokształcące­
go z Malborka. Osobiście powi­
tałem 1 poprosiłem uczestników 
wycieczki o dokładne obserwowa­
nie stanowisk pracy, sporządza­
nie notatek i opisanie w ciągu 
tygodnia wrażeń. Po zwiedzeniu 
zakładu, przy ciastkach i herba­
cie, przez półtorej godziny od­
powiadałem na różne pytania 
młodzieży. Ciekaw byłem, co też 
uczniowie napiszą. Oto niektóre 
zdania: „Takiej wycieczki jeszcze 
nie mieliśmy”. „Podoba mi się 
tu ład i porządek, dużo kwiatów. 
Nie podoba się natomiast duża 
ciasnota, niskie hale”. „Na hali, 
naprzeciw ciągników, nie zau­
ważyłam apteczki”. „Dopiero te­
raz wiem, do czego służy świeca, 
gaźnik”. „Dobrze byłoby, gdyby 
w czasie wycieczki nie zapozna­
wać się z całym zakładem, ale na 
przykład z budową silnika lub 
traktora”. „Takich wycieczek 
więcej”. A ponieważ był to kon­
kurs, zakupiliśmy skromne na­
grody, które wręczyłem na uro­
czystym apelu w liceum. Miałem 
wielką satysfakcję: lekcja była 
udana.

kiem była dziewczynka z pensji 
klasztornej. N’e chodziła na lek­
cje przez trzy lata. Przeciętny o- 
kres wstrętu do lekcji trwa trzy 
miesiące”.

Któż z nas nie był świadkiem, 
jak świeżo upieczeni maturzyści 
ślubują trwały rozbrat z książ­
ką? Niektórzy z nich posuwają się 
aż do palenia ich w piecu. Tych 
samych młodych ludzi możemy 
spotkać po kilku miesiącach już 
jako pilnych studentów!

A więc dzieci w Summerhill nie 
ganiają cały dzień — jak znów w 
niezgodzie z prawdą pisze H. Są- 
czewskl. Uczą się i to z wła­
snej ochoty, a nie z przy­
musu. I to jest właśnie osiągnię­
cie tej szkoły.

Po południu, owszem, biegają, 
ale nie zawsze i nie wszystkie. 
Oszczędźmy tu cytowania. Zainte­
resowanych kieruję do „Polityki”, 
gdzie A.S. Neill podaje wiele 
przykładów kształcących zajęć 
pozalekcyjnych — od strugania 
w drewnie i zabawy w Indian po 
naprawę urządzeń elektrycznych 
i wystawianie sztuk teatralnych. 
A tak na marginesie: skąd u 
H. Sączewskiego tak wielka a- 
wersja do spontanicznych zabaw 
dziecięcych? Pedagogika przed­
szkolna i zuchowa nie są im prze­
ciwne, wręcz odwrotnie — popu­
laryzują je.

H. Sączewski nie podjął głów­
nej tezy Neilla: szkoła winna 
wyjść naprzeciw wrodzonym po­
trzebom i predyspozycjom dzie­
cka, a do tej pory jest odwrotnie 
— dziecko naginane jest do ist­
niejących struktur organizacyj­
nych i programowych szkoły.

Dodajmy, że A.S. Neill jest 
człowiekiem skromnym. Zwraca 
uwagę, że nie przedstawia swych 
sukcesów powodowany snobi­
zmem, a w innym miejscu pod­
kreśla, iż nie ma poczucia wyż­
szości wobec tych, z którymi się 
nie zgadza. Dla mnie są to do­

wyzwanie. Autor oparł swój sąd 
na założeniu, że jakość studiów 
zależy od liczby lat kształcenia, 
co sprzeczne jest z nowoczesnymi 
koncepcjami edukacji, wyrosłymi 
na gruncie naukowych dociekań i 
doświadczenia. Ale to można mu 
darować, nie musiał przecież 
zgłębiać wiedzy, jako że wymóg 
ten nie leży w obowiązkach zawo­
dowych dziennikarza, jest tylko 
sprawą ambicji. Dajmy więc te­
mu pokój. Zastanawia natomiast 
pewność siebie, z jaką red. Baka­
larz dokonuje ocen, dysponując 
argumentem raczej wątpliwym, 
bo opartym wyłącznie na przypu­
szczeniu. Wynika zeń, iż nauczy- 
ciele-absolwenci egzaminu kwa­
lifikacyjnego nie potrafią nau­
czyć ułamków, tabliczki mnoże­
nia, czytania itp.

proporcje
A teraz kilka słów o naszej 

szkole, to znaczy tej, która kształ­
ci nam pracowników, tj. Zasad­
niczej Szkole Zawodowej Doksz­
tałcającej. Dobra to szkoła. Naj­
większą jej zaletą jest umiejęt­
ność Wiązania teorii z praktyką. 
W efekcie po trzech latach wy­
chodzą z tej szkoły fachowcy jak 
na przykład Jerzy Smoliński, Ry­
szard Pozorski. Na 215 zatrudnio­
nych od 1968 roku szkoła wyk­
ształciła 72 mechaników samo­
chodowych. Rokrocznie wpływa 
do zakładu około 30 podań. Nie­
stety, mogliśmy przyjąć na prak­
tykę tylko 20 osób, a w roku 
bieżącym Urząd Wojewódzki w 
Elblągu ustalił nam limit tylko 
na 12 osób. Szkoda, że tak mało, 
no bo przecież zapotrzebowanie 
na mechaników samochodowych 
jest bardzo duże. A mówi się, że 
zielone światło dla mechaników 
rolnictwa.

W związku z 60 rocznicą 
Wielkiego Października podję­
liśmy następne zobowiąza­
nia. Adaptujemy pomieszczenie 
na stacji PKP, które nie było za­
gospodarowane, na Klub „Przy­
jaźń”. Będziemy w nim organi­
zować spotkania z ludźmi Kraju 
Rad, wyświetlać filmy radzieckie, 
organizować dyskusje, wieczorki 
„przy samowarze”.

To tylko niektóre przykłady 
naszych związków ze szkołą. 
Przykłady mówiące o tym, jak 
rozumiemy obowiązki zakładu 
pracy we wspólnym froncie wy­
chowawczym.

ANTONI FURCHEL 
dyrektor POM 

w Nowym Stawie

datkowe dowody na to, iż należy 
mu się szacunek Niestety A.S. 
Neill bronić się już nie może, bo 
nie żyje, choć H. Sączewski pisze 
o nim: „obecny dyrektor szkoły”. 
„Polityka” w nocie redakcyjnej 
wyraźnie zaznacza, że twórca 
szkoły w Summerhill i jej wie­
loletni dyrektor zmarł niedawno.

Mam wiele wątpliwości co do 
szkoły w Summerhill. W możli­
wości jej upowszechniania widzę 
jednak więcej przeszkód organi­
zacyjno-ekonomicznych niż peda­
gogicznych. Nie zgadzam się też 
z wszystkimi poglądami A.S. Ne­
illa zaprezentowanymi w „Polity­
ce”. Jednak jego niewątpliwą za­
sługą jest praktyczne poszukiwa­
nie jak najbardziej optymalnych 
dróg wychowania dziecka. I choć 
drogi te optymalnymi nie są — 
co sam skromny pedagog z Sum­
merhill przyznaje — nie moża ich 
a pricri potępić i wyrzucić na 
śmietnik, jak to bezceremonialnie 
i niestety nieuczciwie wobec ich 
twórcy uczynił H. Sączewski. Po­
glądy i doświadczenia A.S. Neilla 
zasługują przynajmniej na po­
ważną refleksję.

H. Sączewski daje swoją re­
ceptę na wychowanie: „Wycho­
wanie nie jest niczym innym, jak 
tylko upartym wpajaniem młode­
mu człowiekowi norm społeczne­
go współżycia, uczeniem go poru­
szania się w gąszczu obowiązują­
cych przepisów oraz w nieustan­
nym wbijaniu mu do świadomo­
ści, że oprócz niego na świecie ży- 
ją także inni ludzie i że sztuka 
życia polega na praktycznej rea­
lizacji zasady — żyję i innym po­
zwalam żyć”. Piękne to słowa! 
Tylko jak „wpajać” i jak „wbi­
jać do świadomości”? Chyba nie 
słowami, bo werbalizm i morali­
zatorstwo pedagogika już dawno 
wyrzuciła z arsenału metod wy­
chowawczych.

JOZEF BŁASZKOWSKI

Otóż, proszę pana redaktora, 
znam magistra matematyki po 
studiach uniwersyteckich, który 
niczego nie potrafił nauczyć dzie­
ci, co nie znaczy wcale, że prze­
szkadzały mu zdobyte kwalifika­
cje. Aby nauczyć kogoś czegokol­
wiek, trzeba, panie redaktorze, 
mieć nie tylko dyplom magistra 
w kieszeni. Bo wiedzieć — to do­
piero połowa sukcesu; trzeba je­
szcze wiedzieć, jak wiedzę prze­
kazać. A to sztuka niełatwa.

Co lepsze? Sądzę, że w jedna­
kowym stopniu liczą się umiejęt­
ności specjalistyczne, jak i zawo­
dowe. Stąd skrócony system stu­
diów, czyli egzamin kwalifikacyj­
ny, stworzony został — nie — jak­
by to wynikało z relacji red. Ba­
kalarza — dla wszystkich absol­
wentów szkół średnich, lecz dl»

Na łamach „Głosu Nauczyciel­
skiego” propaguje się hasło 
„Mieszkanie — miejscem 
pracy nauczyciela”.

Przez pryzmat tych słów różo­
wo mogą patrzeć na rzeczywistość 
t 'ko ci, którzy urodzili się pod 
Ł-jzęśliwą gwiazdą i nie pracują 
na terenie gminy Iłowa, w wo­
jewództwie zielonogórskim.

W miasteczku liczącym ponad 4 
tys. ludności znajduje się Zbior­
cza Szkoła Gminna — licząca po­
nad siedemset uczniów. W nieda­
lekiej przyszłości będzie tu naj­
prawdopodobniej funkcjonowała 
dziesięciolatka. Dyrekcja zabiega 
więc o wyspecjalizowaną kadrę, 
miejscowi nauczyciele podejmują 
studia zaoczne, uzupełniają kwali­
fikacje na jednorocznych kursach, 
ofiarnie pracują z młodzieżą, peł­
nią odpowiedzialne funkcje spo­
łeczne itd. Cieszą się szacunkiem i 
uznaniem młodzieży, a także śro­
dowiska. Władze oświatowe doce­
niając ich wysiłek nie zapomina­
ją o wyróżnieniach, dyplomach i 
nagrodach.

Uznanie, szacunek, wyróżnie­
nia — to z pewnością cieszy, ale 
kiedy ci ludzi powracają do do­
mów, gaśnie uśmiech na ich twa­
rzach.

Niewiele jest szans na poprawę 
krytycznej sytuacji mieszkanio­
wej nauczycieli w naszej gminie.

Ostatnio oddano do użytku mie­
szkańców dwa nowe bloki. Niemal 
wszystkie mieszkania wykupione 
zostały przez Zakład Tkanin 
Technicznych. Oni bowiem mają 
fundusze na zakup mieszkań dla 
swych niezbędnych fachowców.

Tymczasem spośród 31-osobo- 
wego grana nauczycielskiego tyl­
ko dwie osoby mają mieszkania o 
wysokim standardzie. (Są to osoby, 
których współmałżonkowie pra­
cują w ZTT „Eskord”). Pozostali 
zajmują lokale o niskim lub bar­
dzo niskim wyposażeniu, miesz­
kają w ciemnych, zimnych, wilgo­
tnych pomieszczeniach.

Dla wyraźniejszego zobrazowa­
nia sytuacji przytoczę kilka naj­
drastyczniejszych przykładów.

Nauczycielka języka polskiego 
sajmuje pomieszczenia przerobio­
ne z poddasza. Okna i drzwi nie 
domykają się, poszycie dachowe 
uszkodzone, więc na suficie i ścia­
nach powstają zacieki. Piece nie 
ogrzewają mieszkania, w którym 
hula wiatr. Cóż daje wówczas na­
wet dwukrotne palenie w pie­
cach? Próżny jest wysiłek wno­
szenia węgla na drugie piętro!

Długo w nocy migają światła w 
oknach tego pomieszczenia. Po 
całodziennej pracy trzeba zrobić 
pranie dla siebie i siedmioletniej 
córki, wychowywanej samotnie, 
czekają stosy zeszytów i długa li­
sta lekturowych pozycji, które na

Widoczny na zdjęciu dom 
mieszkalny we wsi Przytoczna 
został wykupiony od rolnika przez 
Wydział Oświaty w Międzyrzeczu 
(województwo gorzowskie) i ada­
ptowany na mieszkanie dla trzech 
rodzin nauczycielskich. W ubieg­
łym roku Urząd Gminny, kosz­
tem 300 tys. złotych, przeprowa­
dził remont kapitalny budynku, 
zakładając między innymi kanali­
zację, centralne ogrzewanie i ła­
zienki.

Oprócz tego Wydział Oświaty 
wybudował dla nauczycieli na te­
renie Przytocznej dwa domki je­
dnorodzinne typu „Mikołajki”, a 
w przyszłym roku wybuduje dwa 
następne domki jednorodzinne ty­
pu C-16 „Ciechanów”. Również w 
przyszłym roku rozpocznie się bu­
dowę domu mieszkalnego dla 
ośmiu rodzin nauczycielskich i 
administracyjnych.

W ten sposób rozwiąźe się cał­
kowicie problem mieszkań dla 
nauczycieli na terenie gminy 
Przytoczna.

łych spośród nauczycieli, którzy 
mają wieloletnie doświadczenie, 
dobra osiągnięcia w pracy (w 
nauczanym przedmiocie), po wie­
loletnim samokształceniu, dla o- 
sób oczytanych w literaturze 
przedmiotu, nauczycicli-nowato- 
rów. Dla ludzi, którzy w więk­
szości, albo ukończyli SN, albo 
dwa, trzy lata studiów wyższych. 
A więc, nie dla wszystkich i — 
jak widać nie dla przeciętnych. 
Jeśli zaś tacy znaleźli się na „ro­
cznym kursie”, to odpadli, bo nie 
sposób poradzić sobie z olbrzy­
mim materiałem, gdy nie ma się 
solidnej podbudowy teoretycznej, 
gdy się mało wie.

Na kierunku geografii we 
Wrocławiu, którą studiowałam, 
znaleźli się nauczyciele przeważ­
nie po SN lub z nie dokończonymi 

najbliższą sesję należy przeczytać. 
Kiedy inni po skończonej pracy 
śpią w ciepłych, przytulnych, no­
wych mieszkaniach, pochyla się 
nad rzędami liter kreślonych rę­
koma uczniów zawinięta w koc 
postać nauczycielki, rozpoczyna­
jącej trzynasty rok pracy i jede­
nasty rok mieszkaniowych kłopo­
tów.

Jak długo trwać będzie epoka 
Siłaczek?

Czy nowe kierunki rozwiązań 
kwestii mieszkaniowej nauczy­
cieli, o których mówiono na ple­
narnym posiedzeniu ZG ZNP w 
czerwcu br. — a o czym infomo- 
wał „Głos” w 33 numerze — ma­
ją szanse realizacji w mieście, w 
którym nowe blolęi mieszkalne 
oddane do użytku w okresie po­
wojennym można policzyć na pal­
cach jednej ręki?

Kto może określić czas, w któ­
rym otrzyma mieszkanie nauczy-

cnekać?
ciel dojeżdżający do pracy ze wsi 
odległej o cztery kilometry, za­
mieszkujący kątem u teściów, 
wraz z trzyosobową rodziną?

Dyrekcja szkoły oferuje mu je­
dnopokojowe mieszkanie bez wy­
gód. Czy może przyjąć tę ofertę, 
skoro jest przekonany, że na 
przyzwoite locum będzie musiał 
oczekiwać jeszcze — „naście” lat?

Zabiegamy o wyspecjalizowane 
kadry. Chcemy, by młodzi ludzie, 
kończący studia, chętnie podej­
mowali pracę na prowincji. Co 
otrzymają w zamian?

W bieżącym roku podjęła pracę 
młoda, pełna energii magister 
matematyki. Za chęć do pracy i 
pięć lat solidnej nauki zapłacono 
jej mieszkaniem zimnym, ciem­
nym, bez wygód. Jak długo zechce 
znosić te trudy? Najprawdopodo­
bniej w następnym roku opuści 
„mieszkanie”. Tym samym szko­
ła straci nauczyciela.

„Budowanie domów nauczycie­
la, wykorzystywanie budynków 
poszkolnych przez adaptowanie 
ich na mieszkania dla nauczycie­
li” — to cytat, przytoczony z 33 
nr. „Głosu Nauczycielskiego”.

-W
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studiami wyższymi, po gruntow­
nym samokształceniu 1 rocznych 
studiach przedmiotowych. Więk­
szość otrzymuje dodatki dla wy­
bitnych pedagogów za osiągnięcia 
w nauczaniu, wielu jest twórca­
mi ciekawych rozwiązań dydak­
tycznych, pomocy naukowych, 
wielu autorami poważnych pub­
likacji i opracowań.

Dodam jeszcze, że egzamin koń­
cowy składaliśmy przed samo­
dzielnymi pracownikami nauko­
wymi z uniwersytetów 1 instytu­
tu. Przez cały rok naszymi kon­
sultantami byli pracownicy nau­
kowi, oni kierowali naszym sa­
mokształceniem. Wymagania na 
egzaminie były wysokie, nie 
wszyscy więc przeskoczyli po­
przeczkę, ale duża część tak i to 
z powodzeniem.

pdenuki
Jak na ironię znam sytuację ro­

dziny nauczycielskiej zamieszku­
jącej we wsi odległej o 11 kilo­
metrów, w budynku, w którym 
niegdyś mieściła się szkoła. Mie­
szkał tam też nauczyciel, który 
przedstawił nowym amatorom 
wszystkie blaski i cienie tegoż lo­
cum.

W rozmowie z byłym dyrekto­
rem ZSG w Iłowej cienie szybko 
zostały rozwiane. Zaś blaski — 
spotęgowane obietnicą generalne­
go remontu mieszkania łącznie s 
doprowadzeniem wody, zainstalo­
waniem centralnego ogrzewania 1 
urządzeń sanitarnych — pociąga­
ły młodych nauczycieli.

Uwierzyli, zamieszkali. Minął 
już trzeci rok, a w budynku nie 
stanęła nawet noga fachowca. 
Kosztem snu i nadszarpnięcia 
skromnych, nauczycielskich kie­
szeni doprowadzili mieszkanie do 
stanu używalności.

Pewnej niedzieli rozległo się pu­
kanie do drzwi. Zjawił się czło­
wiek w mundurze (strażak). Oś­
wiadczył, że władze gminne i oś­
wiatowe (byłego Wydziału Oświa­
ty 1 Wychowania w Żaganiu) 
skierowały go, aby obejrzał mie­
szkanie na piętrze. Przypadło mu 
do gustu. Wyraził chęć zamiesz­
kania. (Choć mieszkanie jest jed­
norodzinne, nikt nie zapytał nau­
czycieli o zgedę na współlokato- 
ra).

Nazajutrz pojawiła się ekipa fa­
chowców w celu podjęcia prac re­
montowych we wskazanym lo­
cum.

O remoncie pomieszczeń zajmo­
wanych przez nauczycieli zapo­
mniano! Nikt dotychczas nie poja­
wił się, aby im pomóc, aby stwo­
rzyć im podstawowe warunki do 
życia. Drzwi zabezpieczone dyktą 
zdekompletowane okna zabezpie­
czane są na zimę gwoździami, 
dach poważnie uszkodzony przez 
ubiegłoroczną jesienną wichurę 
wpuszcza strugi wody, piece nie­
bawem rozsypią się w gruz, a w 
niektórych pomieszczeniach w o- 
góle ich brak; tynki odpadły, wo­
da w podwórzowej studni nie na- 
daje się do użytku, brak podsta­
wowych urządzeń sanitarnych.

Tak wygląda ich drugi warsz­
tat pracy. Mimo tych trudności, o- 
boje ofiarnie pracują. Nauczyciel­
ka ukończyła wyższe studia magi­
sterskie o kierunku filologia pol­
ska. Jest więc niezbędnym praco­
wnikiem w tej szkole. W ubieg­
łym roku oboje przyjęli nagrody 
z rąk ministra oświaty i wycho­
wania. Koleżanka piastuje odpo­
wiedzialną funkcję przewodniczą­
cej rady zakładowej. Widzi po­
trzeby .nie tylko swoje, lecz i in­
nych. Cóż kiedy ciągle słyszy: 
brak środków, brak limitów, brak 
mieszkań.

Trudno ml orzec, czy 1 o ile 
jesteśmy lepsi lub gorsi od ab­
solwentów wyższych uczelni (no, 
nie mamy tytułów magisterskich) 
i kto <est bardziej przydatny w 
szkol k- rzecz to ciekawa i war­
ta sprawdzenia.

Póki co Jednak należałoby za­
chować trochę powściągliwości w 
uogólnieniach. Pracując metodą 
pana Bakalarza wszystko można 
wszystkim zarzucić, wszystko za­
kwestionować. Mnie na przykład 
wydaje się, że pan Bakalarz w 
sztuce dowodzenia nie celował 
na studiach, ale ja przynajmniej 
sąd swój opieram na lekturze je­
go artykułów.

MARIA CZECHOWSKA
Kamienice Ząbkowicki

Wnioski 8 plenarnych posie­
dzeń rady zakładowej trafiają w 
próżnię. Zewsząd straszą gesty 
bezradnie rozłożonych rąk lub 
wręcz niezadowolone, srogie mi­
ny ludzi piastujących administra­
cyjne stanowiska.

Na łamach centralnego organu 
ZNP opublikowano wiele budu­
jących przykładów dobrego dzia­
łania, które budzą zazdrość 1 roz- 
gorycznie wśród tych, którzy 
znajdują się w takiej sytuacji jak 
my.

Dlaczego gdzie indziej można 
znaleźć środki i limity? Przecież 
Polska jest jedna! Nauczyciele

Z łapczywością rzuciłem się na 
świeżo wydany przewodnik 
metodyczny do nauczania ję­

zyka polskiego w klasie siódmej 
autorstwa Nagajowej, Sufiny i 
Tokarskiego. Już same nazwiska 
mówią, że jest to podręcznik wy­
sokiej klasy. Jeden z lepszych, ja­
ki kiedykolwiek znalazł się na 
półkach księgarskich.

Zawsze byłem zdania, że nau­
czyciela nie można pozostawiać 
samego w obliczu klasy, że wie­
dza metodyczna wyniesiona ze 
szkoły musi być wsparta nowy­
mi, aktualnymi opracowaniami. 
Twierdzenie, iż nauczyciel nie po­
winien być krępowany przez ża­
dne wzory metodyczne, że po­
winien być sam twórcą swoich 
lekcji — jest tyle piękne co bała­
mutne. Metodyka nie jest sztu­
ką, którą można posiąść raz i na 
zawsze. Przeciwnie — jest umie­
jętnością, którą należy zgłębiać 
codziennie, jeśli się nie chce po­
paść w schemat i rutynę, a co za 
tym idzie, mijać się z celem swo­
jej pracy.

Aktor przez całe życie dosko­
nali swoją sztukę, podobnie nau­
czyciel powinien przez długie la­
ta opanowywać swoje wcale nie 
łatwe rzemiosło.

W jednym nasz zawód jest po­
dobny do aktorskiego — nie wy­
starczy dobrze opanować kwe­
stię; trzeba tę kwestię tak przed­
stawić, aby wzruszyła ona słu­
chacza, aby sięgnęła do głębszych 
pokładów intelektu, wrażliwości, 
uczucia. Tylko wtedy cel swój 
osiągniemy. Nasze pedagogiczne 
życie obfituje w całe mnóstwo 
przykładów ogromnej klapy pe­
dagogicznej ludzi, wspaniale, 
wręcz mistrzowsko obkutych w te­
macie. Po prostu brak tym lu­
dziom było tego, bez czego nau­
czyciel nie jest nauczycielem — 
umiejętności metodycznych.

Książka Nagajowej, Sufiny i 
Tokarskiego jest dla polonisty 
tym, czym pęk wytrychów dla 
złodzieja — pozwala otwierać tak 
ważne komnaty uczniowskiej oso­
bowości jak zainteresowanie, 
uwaga, kojarzenie, zrozumienie, 
przeżycie, wzruszenie, zapamięta­
nie i wiele, wiele innych. Bez 
otworzenia tych komnat kluczem, 
a raczej wytrychem zwanym me­
todyką, cały wysiłek nauczyciela 
idzie na marne. Dlatego też tak 
ważne jest, aby ten poradnik 
znalazł się w wyposażeniu war­
sztatu każdego polonisty.

Radość moja z powodu ukaza­
nia się podręcznika metodyczne­
go jest ogromna, aliści zaprawio­
na odrobiną smutku.

Drogi profesorze Tokarski! Je­
stem tylko skromnym magistrem, 
ale kiedy pisze Pan we wstępie 
adresowanym przecież do mnie i 
paru tysięcy belfrów takich sa­
mych jak ja,: „jak wiadomo, do 
podstawowych czynności nauczy­
ciela należą zajęcia dydaktyczne, 
prowadzone w systemie klasowo- 
lekcyjnym. Lekcja jest więc w 
zasadzie najważniejszym ogni­
wem w procesie dydaktyczno-wy­
chowawczym.” — odnoszę wraże­
nie, iż traktuje mnie Pan jak 
chłoptysia, którego rozwój umy­
słowy zatrzymał się w czwartym 
roku życia.

Ale żal mój jest krótki, jako te 
to, co znajduje się między okład­
kami tej książki, jest przepyszne. 
Powiem więcej — książka jest 
niezbędnym Bedeckerem po og­
romnych obszarach materiału 
Masy siódmej, jest nieocenionym 
wademecum każdego oolonisty.

Niestety — tu ogromne 
westchnienie zabarwione pewną 
dozą rozczarowania — ten wpa- 
niały podręcznik w sporej swej 
części przypomina klucz wkłada­
ny do wymienianego wczoraj 
zamku.

Mam na myśli następujący a- 
nans zawarty we wstępie: — 
„Część druga daje obraz pracy 
lekcyjnej, będący opisem ciągu 
wszystkich, ^olejnych lekcji ję­

propo^ge
potrzebni są zarówno w Kielcach, 
Koczale, jak i w Iłowej 1

Na sprawy mieszkań nauczycie­
li otwórzmy oczy tym, którzy do­
tychczas mocno je zaciskają! 
Dbajmy o radosny i beztroski u- 
śmiech tych, którzy tak bardzo go 
potrzebują w codziennej pracy z 
naszym najmłodszym pokoleniem!

IRENA BURZAWA-LESNA
ZSG Iłowa

zyka polskiego w ki. VII, od 
pierwszych we wrześniu do osta­
tniej w czerwcu”.

Cytat powyższy odnosi się do 
podręcznika pt. „Ojczysta mowa” 
tymczasem w tym samym niemal 
dniu, kiedy ukazała się omawia­
na tu książka, z większości szkół 
podstawowych wycofany zastał 
podręcznik „Ojczysta mowa” i za­
stąpiony innym pt. „Ojczyste sło­
wo”.

O tym, że jest to w sporej swej 
części zupełnie tany podręcznik, 
wiedzą nie tylko nauczyciele, ale 
także i uczniowie.

Żeby nie być gołosłownym. Już 
na samym początku autorzy książ­
ki przedmiotowo-metodycznej 
proponują lekcję na temat „Wa­
kacyjne pejzaże”. Polecają wy­
korzystać w tym celu teksty z 
podręcznika: Żeromskiego — 
„Nad Bałtykiem” oraz Paukszty 
„Na Mazurach”. Rzecz w tym, iż 
w nowym podręczniku „Ojczyste 
słowo” wcale tych tekstów nie 
ma. To samo dotyczy reportażu 
Koźniewskiego pt. „Mazurek w 
kraju przemienionych kołodzie­
jów” 1 wielu, wielu innych tek­
stów. Sprawia to, iż przeszło jed­
na piąta część książki dla nau­
czycieli jest w dosłownym tego 
słowa znaczeniu musztardą po o- 
biedzie.

Przypomina mi to działalność 
ojców mojego miasteczka. Naj­
pierw polecili wyasfaltować ulice. 
Potem przypomnieli sobie, że pod 
asfaltem powinien być przeciąg­
nięty kabel telefoniczny. Zdruz­
gotano asfalt. A kiedy znów jako 
tako wygładzono ulice, spec od 
kanalizacji oświadczył, że „fi” rur 
kanalizacyjnych jest za małe i że 
w związku z tym trzeba by asfalt 
jeszcze raz...

Nie, bynajmniej nie chcę być 
uszczypliwy, przeraża mnie tylko 
po prostu tempo wydawnicze. Au­
torzy bowiem najmniejszą w tym 
wszystkim ponoszą winę. Wystar­
czy zajrzeć do stopki.

Otóż dowiadujemy się z niej, iż 
maszynopis został złożony w dru­
kami przed dwoma laty, a więc 
w okresie, kiedy książka meto­
dyczna była w pełni aktualna i 
przez pełne dwa lata mogła z po­
wodzeniem w całości służyć nau­
czycielom. Mimo iż nauczyciele 
od czterech lat bezkutecznie wy­
czekiwali na tę książkę. Wreszcie 
przyszła... spóźniona o całe sześć 
lat....

Kiedy patrzę na półki księgar­
skie zawalone tandetą beletrysty­
czną drukowaną w tempie bły­
skawicznym i w wielotysięcznych 
nakładach, ogarnia mnie lekkie 
przerażenie...

Dlatego w tym miejscu chciał­
bym zaapelować do ludzi odpo­
wiedzialnych za politykę edytor­
ską. Otóż moim skromnym zda­
niem już starożytni znali coś ta­
kiego jak synchronizacja i koor­
dynacja. Po prostu sięgnąć do do­
świadczeń antycznej epoki. W 
przypadku, który nas interesują 
powinno to wyglądać następują­
co — z chwilą przystąpienia do 
opracowywania nowego podręcz­
nika dla uczniów powinno się po­
wołać zespół metodyków. Wybra­
ny i opracowany tekst przezna­
czony do podręcznika uczniów*  
skiego natychmiast powinien trą- 
fić na biurko autorów przewod­
nika metodycznego. Manuskrypt 
obu książek powinien być złożo­
ny w drukarni tego samego dni*  
i tego samego dnia powinien tra­
fić do odbiorców. Jeden do rąk 
uczniów, drugi do rąk nauczycie­
li.

Wszelkie inne przesunięcia w 
czasie odbierają sens całej impre­
zie. Fakt, że jeszcze niektóra 
szkoły korzystają ze starego pod­
ręcznika, w niczym nie zmienia 
sensu tego, o czym mówiliśmy po­
wyżej.

HENRYK SĄCZEWSKI
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R-76-U
CZYLI...

ELEMENTY
BUDOWLANE

Co wynika z ich zastosowa­
nia? Kto jest eksperymenta­
torem? O tych i innych bu­

dowlanych sprawach miałam o- 
kazję dowiedzieć się w Poznaniu. 
Zacznijmy jednak od kłopotów.

Jak wiadomo, w miastach swoi - 
Btą,, niestety, plagą stał się brak 
szkół w nowo powstałych osied­
lach. Zaplanowane bywają dwie; 
zbudowana jedna lub — co go­
rzej — żadna. Ciężka wtedy jest 
dola rodziców i dzieci skazanych 
na dojazdy do odległych nieraz 
placówek. Z drugiej strony w nie­
małe tarapaty popadają dyrekcje 
szkół „jedynaczek” w osiedlach 
gęsto zamieszkałych przez rodzi­
ny typu „dwa plus jeden, dwa 
lub cztery”. Placówka taka trze­
szczy w szwach, a rodzice upar­
cie nacierają, domagając się przy­
jęcia dzieci. Sytuacje te mogą się 
jeszcze pogorszyć w dobie roz­
woju budownictwa mieszkanio­
wego, bowiem oświatowe wyraź­
nie za nim nie nadąża.

Jest oczywiste, że w okresie re­
alizacji reformy potrzeby inwes­
tycyjne w oświacie są ogromne, a 
sprostanie im nastręcza wiele tru­
dności, dlatego poszukiwania no­
wych rozwiązań budowlanych są 
na wagę złota. Departament In­
westycji i Wyposażenia Szkół Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania 
w pełni popiera regionalne inicja­
tywy w tym względzie. Pomysło­
wością, a także konsekwencją w 
realizacji takich udanych prób 
budowlanych wyróżnia się Poz­
nań.

PRÓBY WYJŚCIA

Rozbudowuje się to miasto. Ko­
lejno wznoszone wielkie osiedla 
mieszkaniowe nazwano: Lech, 
Czech i Rus; następne nosić bę­
dą imiona królów polskich. Czy 
wśród stojących już — i zasied­
lonych — barwnych, lekkich blo­
ków mieszkaniowych, stanęły 
również szkoły, przedszkola?

Bl'sko pięć lat temu Poznań 
przystąpił do budowlanego nowa­
torstwa Inżynier Józef Gorzeiski 
z .Miąstoprojęktu — Poznań” 
stworzył projekt wielkopłytowego 
budynku szkolnego. a także 
przedszkolnego. W dzielnicy Ra­
taje ruszyła produkcja wielkich 
płyt dla szkolnictwa, noszących 
nazwę: „R—76—U”. W końcu gru­
dnia ubiegłego roku po raz pierw­
szy rozpoczęto ich stosowanie. Z 
płyt powstały budynki, które na 
osiedlach, wśród ogromnych gma­
chów mieszkalnych, zwracają u- 
wagę swoją odrębnością.

Istnieją już cztery takie budyn­
ki. W trzech mieszczą się przed­
szkola, w jednym — o nieco in­
nym kształcie — szkoła. Pierwsze 
z oddanych do użytku przedszkoli 
na osiedlu Lech nagrodzone zosta­
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Sio właśnie poznańskie wielkopłytowe przedszkole, nagrodzone przez ministra oświaty i wychowania, a zbudowane na osiedlu „Lech”. 
Wówczas było jeszcze w budowie, dziś — pełne jui jest dziecięcego gwaru.

ło przez ministra oświaty j wy­
chowania. Z daleka już przyciąga 
oko intensywnie niebieskim kolo­
rem. Wewnątrz cztery sale dla 
czterech oddziałów, jasne halle, 
wygodnie urządzone schowki na 
leżaki, koce. Dyrektor Danuta Ja­
kubowska, która lata całe praco­
wała w najcięższych warunkach, 
prowadząc przedszkole w baraku, 
już w trakcie budowy nowego po­
mieszczenia obmyślała urządze­
nie wnętrz. Ponieważ marzenia 
wiązała z realnymi staraniami o 
meble, zasłony itp., więc w rezul­
tacie placówka urządzona jest 
dziś estetycznie, wygodnie, z ko­
biecą pomysłowością.

Stosunkowo niedaleko od 
przedszkola usytuowana jest 
Szkoła Podstawowa nr 51. Prze­
stronna, o jasnych salach lekcyj­
nych, szerokim hallu, dwóch sa­
lach gimnastycznych i nowoczes­
nej kuchni, została pomalowana z 
kolei na kolor malinowy. Jakby 
więc na znak, że wszelki sche­
matyzm tam przełamano, nawet 
barwy ścian nie przypominają te­
go, do czego przywykliśmy w na­
szych wyobrażeniach o szkole. 
Kierujący szkołą dyrektor Zdzi­
sław Grabarkiewicz, nie narzeka 
na nowy budynek. Jak dotychczas 
nie ujawniły się w nim żadne za­
sadnicze braki utrudniające pra­
cę. Dyrektor Jakubowska ma po­
dobne zdanie o budynku przed­
szkolnym.

Oboje gospodarują w nowych 
lokalach od września, czyli nie­
długo, ale — jak ^wiadomo — na 
ogół właśnie pierwszy okres użyt­
kowania nowych obiektów na­
stręcza najwięcej powodów do u- 
tyskiwań na projektantów, na 
wykonawców Tu nie. I to ma 
swoją wymowę, tym bardziej zna­
czącą, że korzyści z używania 
wielkich płyt w budownictwie o- 
światowym są duże.

Stosowanie elementów podob­
nych do tych, których używa się 
w budownictwie mieszkaniowym 
(różnią się tylko wysokością) poz­
wala na zatrudnienie tych samych 
pracujących na osiedlu brygad 
montażowych, na używanie tego 
samego sprzętu, na wykonywanie 
takich samych robót wykończe­
niowych. W rezultacie obiekt ko­
sztuje mniej. Przedszkole na przy­
kład, o którym tu była mowa — 
w myśl planów — kosztować mia­
ło blisko 14 min złotych, koszto­
wało zaś trochę ponad 11. Nieba­
gatelnym zyskiem są te blisko 
dwa miliony złotych, które można 
dorzucić do budowy następnego 
przedszkola czy szkoły. Szczegól­
nie teraz, w dobie wielkich po­
trzeb budowlanych oświaty.

W nowych osiedlach w Pozna­
niu wznoszone są jeszcze trzy 
wielkopłytowe przedszkola, z te­
go jedno na ukończeniu. Nie zna­
czy to jednak, że Poznań ma już 
trudności rozwiązane i że na je­
go nowych osiedlach nie brakuje 
placówek oświatowych. Kłopot 
jest zwłaszcza ze szkołami. Ta, na 
osiedlu Lecha, o 28 izbach lekcyj­
nych, pomieścić może około 1000 
dzieci. W osiedlu Czecha i w bu­
dującym się Rusie nie ma jeszcze 
żadnej szkoły. A przecież na tych 
trzech osiedlach żyć będzie w su­
mie około 20 tys. mieszkańców. Na 
młodocianych ich przedstawicieli 
przypada na razie ta jedna, dzia­
łająca już i zapełniona po brzegi 
szkoła. Ogromny brak budynków 
szkolnych odczuwa się także w 
innych nowych osiedlach Pozna­
nia.

No cóż, zbyt duże jednak są dy­
sproporcje między liczbą wzno­
szonych obiektów mieszkalnych a 
liczbą obiektów oświatowych nie 
tylko, oczywiście, w Poznaniu. Aż 
prosiłoby się, by nie rozliczać na­
szych osiedlowych Inwestycji, wy­
łącznie z liczby budowanych Izb 
mieszkalnych, lecz także z towa­
rzyszącego im zaplecza socjalno- 
cświatowego.

W Poznaniu trzeba na razie 
dzieci i młodzież z nowo wznoszo­
nych • osiedli „upychać” w szko­
łach sąsiadujących dzielnic, a 
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Nowość — czyli makieta przedszkola typu C-40. Obiekt czteroodzialowy wykonany z materiałów dre­
wnopochodnych. Budynek jest prawidłowo rozwiązany funkcjonalnie, okna wszystkich pomieszczeń dla 
dzieci wychodzą na południe i „pełne” są dobrego oświetlenia. W dwóch sąsiadujących segmentach znaj­
duje się jadalnia, sala gimnastyczna, pokoje biurowe. Przedszkole to ma ponadto piwnice tak bardzo po­
żądane przez gospodarne kierowniczki placówek. Projekt wykonany jest w dwóch wariantach w tzw. 

wielkiej i małej płycie i przewiduje się, że zrobi on dużą „karierę”.

więc niejako — zamast rozłado­
wywać — twprzyć trudne szkolne 
problemy. Z tym większą uwagą 
śledzić więc należy udane próby 
rozwiązań budownictwa oświato­
wego i to, co w oparciu o uzyska­
ne już doświadczenia robi się te­
raz i robić będzie nadal.

WIELKA KARIERA 
WIELKIEJ PŁYTY

W ambitnym „Miastoprojekcie- 
Poznań” budownictwem oświato-
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wym zajmuje się obecnie mgr 
Kończal. Przy pełnym poparciu 
i życzliwej uwadze dyrekcji „Mia- 
stoprojekt” poza dokumentacją 
dwóch wersji czterooddziałowych, 
na 120 dzieci, przedszkoli — „wia­
traczka” (a więc takiego jak opi­
sane na Lechu) 1 „przedszkola 
prostego", pracuje teraz nad ty­
powym projektem rozszerzonego

„żłobka-przedszkola" wielkomiej­
skiego i wiejskiego.

Właściwie dokumentacja takiej 
podwójnej placówki dla 75 dzieci 
już istnieje. Teraz robi się „przy­
miarkę” poszerzenia tego syste­
mu, by w sumie żłobek i przed­
szkole pomieścić mogły 180 dzie­
ci. Na etapie koncepcji w pracow­
ni „Miastoprojektu” jest również 
projekt dziesięcioletniej szkoły 
średniej. Planuje się, że pełny 
projekt techniczny ukończony bę­
dzie do roku przyszłego, a w 1979 
zacznie się go realizować.

Wszystkie obiekty, o których ta 
mowa, wykonywane będą z ele­
mentów wielkopłytowych R-78-U. 
Wytwarzają je w Poznaniu trzy 
wytwórnie (fabryki domów) usy­
tuowane w dzielnicach: Winogra­
dy, Suchy Las i Rataje. Kiedy 
rozpoczynano realizację pierw­
szych oświatowych obiektów 
wielkopłytowych, nie obeszło się 
bez kłopotów. Każda z trzech wy­
twórni robiła pewne elementy i a 
koordynacją tej produkcji oraz 
transportem były duże tarapaty. 
Poradzono sobie jednak z tym i 
cały system zaczął funkcjonować 
bez zgrzytów.

Z przychylną odpowiedzią spo­
tkała się w „Miastoprojektcie — 
Poznań” propozycja wicedyrekto­
ra Departamentu Inwestycji 1 
Wyposażenia Szkół Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, inż. mgr, 
architekta Henryka Jakubow­
skiego, zaprojektowania rozwią­
zań technicznych dla budowy 
większych przedszkoli dla 180 
dzieci oraz mniejszych dla 70, na 
które to zgłaszał zapotrzebowania 
resort rolnictwa.

Warta podkreślenia jest też bar­
dzo ścisła i harmonijna wspóN 
praca kuratorium poznańskiego a 
„Miastoprojektem”. W kuratorium 
sprawami tymi kieruje orientują­
ca się doskonale w budowlanych 
problemach, mgr Marla Kowal­
ska.

W sumie można powiedzieć, i*  
wielka płyta wielką zrobiła w 

Poznaniu karierę. Wszystkie no­
we obiekty oświatowe wznoszona 
tam będą teraz metodą wielko­
płytową. Postanowiono również 
udaną próbę przenieść poza gra­
nice miasta i budować tak samo 
na terenie województwa, oczywiś­
cie, tam, gdzie to okaże się dob­
rym rozwiązaniem.

Tak więc Poznań zaczyna sto­
sować wielkie płyty na dużą ska­
lę, ale są one specjalnie tworzona 
dla budownictwa oświatowego. W 
NRD, w Czechosłowacji zarówno 
szkoły, jak i przedszkola często 
tworzy się z płyt mieszkaniowych 
o znormalizowanej wysokości 2,5
m. Oczywiście, bardzo ułatwia to 
cały proces.

U nas rozważa się obecnie pro­
blem budowy przedszkoli z płyt 
mieszkaniowych, idzie się przy 
tym na koncepcję rekompensowa­
nia niższych ścian większą po­
wierzchnią i dobrym oświetle­
niem wnętrz. Projekty te mają 
zwolenników i przeciwników, ko­
ronnym argumentem tych ostat­
nich jest fakt, że w przeszkolach 
NRD i Czechosłowacji pracuje się 
z 18-osobowymi grupami dzieci. 
Tak małe liczebnie mają, nawet 
w niższych pomieszczeniach, do­
statecznie dużo powietrza i świa­
tła. W naszych zaś warunkach 
sprawa ma się zgoła inaczej, 
przedszkola są, i długo jeszcze bę­
dą, przeładowane. Trudno więe 
mówić o większej dla maluchów 
przestrzeni, wobec czego wyso­
kość ścian odgrywa jednak wielką 
rolę. Niemniej problem jest ana­
lizowany i dobrze, że tak się dzie­
je, bowiem bardzo pożądana Jest 
szukanie różnych rozwiązań.

Przykład Poznania dowodzi, ź« 
dzięki pomysłowości wiele moż­
na zyskać.

HANNA POŁSAKIEWIC3



Podobnie jak przed miesiącem i tym razem poniedziałkowa audycja 
Redakcji Pedagogicznej Polskiego Radia miała charakter spotkania 
nauczycieli szkól Warszawy, Wrocławia i Bydgoszczy a ministrem 
oświaty i wychowania — Jerzym Kuberskim. Tym razem tematem 
wymiany poglądów były prace społecznie użyteczne. Dyskutowano 
wspólnie nad celowością i sensem pracy, którą obowiązkowo wyko­
nuje młodzież, Podajemy obszerne fragmenty tej rozmowy, gdyż pr$> 
Iblemy w niej podjęte wydają się ważkie i trzeba o tym mówić w azfeo- 
jach nie tylko w czasie przerwy jesiennej. 

PRACE 0 DUŻEJ
UŻYTECZNOŚCI SPOŁECZNEJ

W. KOBYŁECKA, Redakcja 
Pedagogiczna Polskiego Radia: — 
Problem należy do najbardziej 
kontrowersyjnych, wciąż wyzwa­
la ©mocje, sądzę więc, że powi­
nien stać się przedmiotem szcze­
gólnej uwagi. Nie zawsze dzieje 
ssię dobrze z właściwym rozumie­
niem prac społecznie użytecznych, 
pracom tym towarzyszy często 
stóepotrzebna buchalteria — zbie­
ranie pieczątek, podpisów, zaś­
wiadczeń o wykonaniu jakiegoś 
zobowiązanie. Zaczyna się licze­
nie, przeliczanie — co i o ile się 
opłaca. Słowem — zarządzenie, 
któremu przyświecała słuszna i 
ważna idea wychowania przez 
•pracę, ulega w praktyce wynatu­
rzeniu. Poczynione przez nasz ze­
spół obserwacje dowodzą, iż wie­
le szkód w organizowaniu tej szla­
chetnej działalności b i erze się z 
niewłaściwego traktowania przez 
szkołę, przez zespół pedago­
giczny — prac młodzieży. Propo­
nuję więc, abyśmy dziś w naszej 
rozmowie ujawnili całą prawdę o 
tej sprawie.

M. NOWICKA, V Liceum Ogól­
nokształcące we Wrocławiu: — 
U nas bardzo solidnie przygoto­
waliśmy się do prac w czasie 
przerwy jesiennej. Najczęściej 
frant robót mamy zapewniony i 
młodzież jest chętna. Gorzej z za­
kładami, nasi kontrahenci nie za­
wsze wywiązują się ze swoich o- 
bowiązków, wynikających z u- 
mów...

W. KOBYŁECKA: — To za­
strzeżenie do zakładów pracy. 
Proponuję jednak mówić o tym, 
jakie mamy zastrzeżenia do sie­
bie, do szkół.

P. OBORSKA, Szkoła Podsta­
wowa nr 29 w Warszawie: — W 
mojej szkole początkowo mieliś­
my dużo kłopotów z zorganizo­
waniem pracy. Postawiliśmy na 
samoobsługę uczniów, a zajęcia 
młodzieży nie ograniczają się tył— 
fco do czterech dni wolnych je- 
sienią, trwają cały rok. Co robi­
my? Malujemy pomieszczenia, 
Uprzątamy, młodzież etamych 
Uda*  naprawia pomoce naukowe. 

Stały kon/tafct s radą osiedlową 
pozwala nam wychodzić z pracą 
społecznie użyteczną na zew­
nątrz, do środowiska, wygląd o- 
siedla to cząstka pracy naszych 
wychowanków.

Zgłaszam wniosek o rozdziele­
nie przerwy jesiennej na dwa 
terminy — na jesień i wiosnę. 
Cheiałam to wprowadzić u sie­
bie, ale nie dano mi zezwolenia na 
ten podział.

J. MARCZYŃSKI, Liceum O- 
gólnokształcące w Bydgoszczy: — 
W naszej szkole najwięcej trud­
ności sprawiało stworzenie od­
powiedniej atmosfery, w której 
podjęcie pracy fizycznej nie było­
by przymusem. Częściowo te opo­
ry pokonaliśmy. Ale są też Inne. 
Bywa, że młodzież, po dwóch 
dniach pracy, na przykład w polu, 
przestaje się już nią interesować 
i chętnie zmieniłaby rodzaj zaję­
cia — wyraźnie pod kątem przysz­
łych studiów. A więc przyszli stu­
denci politechniki powinni praco­
wać w przemyśle czy budowni- 
stwie, uczelni rolniczych — w 
rolnictwie itp. (...)

Z. DĄBROWSKI, Technikum 
Elektroniczne we Wrocławiu: — 
Młodzież nasza cd wielu lat pra­
cuje z pożytkiem w różnych miej­
scach w ramach OHP. Jako opie­
kun hufca organizuję także pra­
ce społecznie użyteczne jesienią, 
do mnie należy przygotowanie te­
renu robót w zakładach produk­
cyjnych. Sądzę, że u nas właści­
wie zrozumieliśmy intencję za­
rządzenia, jesienną organizujemy 
zajęcia tam, gdzie każde ręce są 
na wagę złota, czyli w rolnictwie. 
Ma to być przecież praca o dużej 
użyteczności społecznej.

P. OBORSKA: — Inaczej wy­
gląda ten front robót w szkole 
podstawowej; naszym celem jest 
uczenie samoobsługi, dzieci chęt­
nie to robią...

W. KOBYŁECKA: — Przepra­
szam, że przerywam dyskusję, as­
ie kiedy słucham tych wypowie­
dzi, wciąż nasuwa mi się wątpli­
wość: skoro jest tak dobrze, to 

dlaczego jest aż tak źle? W dal­
szym ciągu istnieją w szkołach 
niecne praktyki wyliczania ucz­
niów z gadzin, z dobrych uczyn­
ków itp. A to nie wychowuje.

M. STRĄCZKOWA, Polskie 
Radio Warszawa: — Byłam nie 
tak dawno w pewnej warszaw­
skiej szkole. Kiedy wychodziłam, 
okazało się, że pada deszcz. I oto 
znalazł się usłużny uczeń, który 
otworzywszy parasol odprowadził 
mnie daleko do przystanku. Kie­
dy zaczęłam dziękować za piękny 
gest, odpowiedział: „Ależ, niech 
pani nie dziękuje, nasza klasa 
podjęta zobowiązanie pracy spo­
łecznej, wszystkie minuty spędzo­
ne z pandą zwrócą mi się, bo 
zwiększają moje konto”. A więc i 
tak bywa.

J. KUBERSKI: — Dobrze się 
stało, że powiedzieliśmy sobie tu­
taj wiele na tak ważny temat. 
Skoro z właściwym rozumieniem 
istoty prac społecznie użytecz­
nych są trudności, to rzecz trzeba 
wyjaśnić do końca, abyśmy wie­
dzieli, w jakim miejscu jesteśmy.

Z tale poważnej sprawy, jak 
prace młodzieży, nie wolno niko­
mu żartować, nie wolno tej dzia­
łalności lekceważyć. Padla tu 
propozycja, aby jesienną przer­
wę organizować w dwu termi­
nach. Być może w stosunku do 
małych dzieci w szkole podstawo­
wej jest to uzasadnione. Inaczej 
trzeba jednak spojtraeć na star­
szych uczniów i młodzież szkół 
średnich. Skoro praca przez nią 
wykonywaną ma przynieść poży­
tek gospodarce narodowej, jeśli 
czas ten nie jest stracony, to 
przerwa czterodniowa nie wyda- 
je się za długa.

M. NOWICKA: —- Trzeba sobie 
powiedzieć jedno: jeśli odrywa­
my młodzież od jej podstawo­
wych obowiązków, od nauki, to 
wykonywana przez uczniów pra­
ca musi być tak ważna i tak wy­
chowawczo uzasadniona, aby 
sprawiedliwiała nieobecność w 
szkole.

X KUBERSKI: — Sgaitam się 

s tym poglądem. Jeśli jest ina­
czej, to natychmiast powstaje py­
tanie: po co to wszystko organizo­
wać, skoro pożytek niewielki.

M. SZCZERBA, V Liceum O- 
gólnokształcące w Bydgoszczy: — 
Uważam, że do czterodniowej 
przerwy jesiennej w szkołach na­
leży podchodzić w sposób elasty­
czny-

M. NOWICKA: — Proponuję, 
®iby w okresie prac potowych or­
ganizować zajęcia młodzieży w 
zależności cd potrzeb zgłoszonych 
przez PGR. Uczniowie byliby team 
kierowani grupkami, w różnych 
terminach, czyli niekoniecznie 
wszyscy razem w wyznaczonych z 
góry czterech dniach,

X KUBERSKI: — Koleżanko 
Dyrektor, bardzo przepraszam, fi­
le my mówimy nie © przerwie, 
lecz o pracy. Jeśli jej nie ma, to 
pytam: po co przerwa w zaję­
ciach? W takich warunkach lepiej 
będzie przerwy nie ogłaszać w O- 
góle, ponieważ jest to antywy- 
chowawcze.

Zgadzam się t Wami w zasad­
niczej sprawie: niech to będzie 
cngamizowane bardziej elastycz­
nie (...)

Musimy wszyscy pamiętać © 
tym, że praca jest honorem, za­
szczytem, ale też obowiązkiem 
każdego. Nie mówię o tym z pozy­
cji ministra, lecz rodzica, który 
również chodził na wywiadówki. 
Narzekamy w szkole na brak 
woźnych, sprzątaczek itp. A dla­
czego nie organizujemy w tym 
czasie samoobsługi młodzieży? 
Dlaczego porządek, ład w otocze­
niu szkoły nie jest wspólną tro­
ską młodzieży i to na co dzień? 
Nie chodzi nam przy organizo­
waniu tych zajęć o rozliczanie z 
akcji, o sumowanie dobrych u- 
ezynków — to nie powinno mieć 
miejsca. Rzecz w tym, aby w co­
dziennej szkolnej rzeczywistości 
uczyć poszanowania pracy i jej 
wyników — właśnie przez pracę.

Zorganizowane jesienią zajęcia 
młodzieży w polu są bardzo po­
trzebne gospodarce, wybór termi­
nu nie jest przypadkowy. Prowa­
dziliśmy różne badania, który ok­
ras roku szkolnego jest najwłaś­
ciwszy dla tego rodzaju prac. O- 
kazało się, że właśnie jesień. Za 
terminem tym opowiedzieli się 
także lekarze — po sześciotygod­
niowym pobycie w szkole nastę­
puje gwałtowny kryzys w organi­
zmie uczniów, spowodowany szy­
bszym — po długich wakacjach — 
zmęczeniem; nie bez znaczenia 
jest także fakt, Iż właśnie jesie­
nią wchodzimy w okres krótsze­
go dnia.

I co ogromnie ważne, jest to 
czas zbioru ziemiopłodów. A to 
nie jest dla nas wszystkich bez 
znaczenia. Matowanie dcmków 
campingowych przez młodzież, o 
czym tu dziś mówione, jest na 
pewno wzniosłe. Ale nie © takie 
prace chodzi. Gnicie na polu bu­
raków cukrowych czy ziemnia­
ków przynosi ogromne straty go­
spodarce 1 każdemu z nas. Jest te 
nasza wspólna strat*  i dlatego 
powinniśmy preferować prace po­
towe.

I jeszcze jedno: wybór zajęć dla 
młodzieży liceów Ogólnokształcą­
cych zgodnie z kierunkiem przy­
szłych studiów — tę myśl dzisiaj 
zgłoszono. Przymierzanie się do 
zainteresowań młodzieży jest za­
pewne w swojej intencji szlache­
tne, ale mija się z celem naszych 
tutaj przedsięwzięć. Musimy pa­
miętać bowiem, że po pierwsze — 
palowa spośród licealistów nie 
dostanie się na. studia i podejmie 
bardzo różnorodne zajęcia zawo­
dowe. A po drugie — czy napraw­
dę człowiek, który osiągnął wysoki 
stopień specjalizacji w określonej 
dziedzinie, nie powinien znać 
charakteru innej pracy?

Wreszcie sprawa samej mło­
dzieży. Uważam, że poczucie od­
powiedzialności, stosunek do pra­
cy powinniśmy kształtować nie 
poprzez pogadanki, choćby najle­
psze, lecz w trakcie pracy. Jest 
ona znakomitą okazją do rozsze­
rzania poczucia odpowiedzialnoś­
ci. Słowem — opowiadam się za 
tym, abyśmy w codziennej dzia­
łalności szkół poświęcali wycho­
waniu przez pracę więcej uwagi.

W. KOBYŁECKA: — Rozu­
miem z tego, że jest Pan Mini­
ster za elastycznością zajęć, że 
wobec małych dzieci można stoso­
wać pewne ulgi. Ale przecież jest 
zarządzenie, które, wyraźnie sta­
wia sprawę określonej liczby go­
dzin pracy społecznie użytecznej 
każdego ucznia.

X KUBERSKI: — Jeśli będzie- 
my chcieli zastąpić wychowa­
nie różnego rodzaju formalnymi 
oświadczeniami, to celu nie o- 
siągniemy nigdy i szkoda będzie 
naszych wysiłków. Znam przypa­
dek, że w szkole wiejskiej od 
młodzieży mieszkającej w inter­
nacie żądano zaświadczeń od soł­
tysa potwierdzających prawdzi­
wość wykonanej pracy na polu 
rodziców. Wszystko zatem, co jest 
czystą buchalterią, powinno być 
■wyeliminowane.

Na prace społecznie użyteczne 
wyznaczyliśmy w roku 78 godzin, 
co wynika z prostego wyliczenia: 
39 tygodni w roku pomnożone 
przez dwie godziny tygodniowo 
daje 78 Dla młodszych dzieci jest 
to o połowę mniej. I bynajmniej 
nie chodzi o to, aby każde dzie­
cko rozliczać z tych 78 godzin, 
wszystko zależy przecież od sy­
tuacji wychowawczej. Chodzi 
wszak o to, aby młodzież rzeczy­
wiście pracowała — krócej lub 
dłużej — ale solidnie i porządnie, 
autentycznie. Uczyńmy zatem 
wszystko, by wyeliminować z tej 
działalności to, co nas kompromi­
tuje jako wychowawców i jako 
organizatorów.

Jestem za tym, aby ten rodzaj 
zajęć nazywać pracą społecznie u- 
żyteczną. Inny nieco charakter 
ma praca społeczna, bo jest po­
dejmowana ochotniczo i nikomu 
nie można jej narzucić. Natomiast 
w naszym przypadku mamy do 
czynienia z pracą obowiązkową, o 
dużej użyteczności społecznej. I 
takie rozumienie obowiązku na­
leży wpajać naszej młodzieży.

Opracowała: M.R.

Instytuty naukowo-badawcze 
Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania mają za sobą już 

pięć lat działalności. 27 paździer­
nika bieżącego roku w sali kon­
ferencyjnej Instytutu Kształcenia 
Zawodowego po raz szósty odby­
ła się uroczysta inauguracja no­
wego roku pracy instytutów. Or­
ganizatorem uroczystości były: 
Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania oraz resortowa Rada do 
Spraw Koordynacji Działalności 
Placówek Naukowych. Oprócz 
dyrekcji i pracowników instytu­
tów w inauguracji udział wzięli: 
pierwszy zastępca ministra oś­
wiaty i wychowania, prof. dr 
Jerzy Wołczyk oraz wiceminister, 
gen. dyw. Zygmunt Huszcza, a 
także dyrektorzy współpracują­
cych z instytutami wydawnictw.

Otwarcia uroczystości dokonał 
dyrektor Departamentu Organi­
zacji Badań i Prognoz Oświato­
wych ministerstwa — Franciszek 
Krysiak. Podkreślił' on poważny 
dotychczasowy dorobek instytu­
tów, które w stosunkowo niedłu­
gim czasie dokonały opracowania 
struktur i długofalowych planów 
pracy, zebrały kolektywy pracow­
ników, okrzepły organizacyjnie i 
obecnie racjonalnie realizują za­
dania, które przed nimi posta­
wiono. Ich zasługą jest również 
twórczy wkład w przygotowanie 
szeregu seminariów i konferencji 
naukowych niejednokrotnie o 
znaczeniu międzynarodowym.

INAUGURACJA PO RAZ SZÓSTY
Trzeba też stwierdzić, te w poczy­
naniach resortu rola instytutów 
systematycznie wzrasta.

W swoim wystąpieniu pierwszy 
zastępca ministra cgwiaty i wy­
chowania, prof. dr Jerzy Wołczyk 
przypomniał, że miniony rok był 
dla instytutów okresem szcze­
gólnie intensywnej działalności. 
Skoncentrowały się one nad pra­
cami programowymi, związany­
mi z reformą systemu edukacji 
narodowej, aktywnie uczestniczy­
ły w ważnych wydarzeniach nau­
kowych i społecznych. Każdy in­
stytut może wylegitymować się 
poważnym dorobkiem naukowym, 
programowym i organizacyjnym.

Instytut Programów Szkolnych 
miał szczególnie pracowity okres, 
bo przygotował programy do 
wszystkich przedmiotów w zre­
formowanej powszechnej szkole 
średniej.

Instytut Kształcenia Zawodo­
wego poczynił istotny postęp w 
pracach nad reformą szkolnictwa 
zawodowego, przygotował gene­
ralną koncepcję modernizacji te­
go szkolnictwa, która jest wyni­
kiem głębokich, wnikliwych ana­
liz i porównań.

W niespotykanym dotychczas 
zakresie rozwiną! Instytut 

Kształcenia Nauczycieli prace nad 
podwyższaniem kwalifikacji pe­
dagogów, zorganizował także we 
własnym zakresie kształcenie 
nauczycieli na poziomie studiów 
wyższych, objął rzeszę pedagogów 
kształceniem w ramach NURT.

Intensywną działalność nad 
realizacją problemu węzłowego, 
jakim jest „modernizacja syste­
mu edukacji narodowej”, rozwi­
nął również Instytut Badań Pe­
dagogicznych.

I wreszcie najmłodsza placów­
ka — Instytut Badań nad Młodzie­
żą — zapoczątkowała szereg is­
totnych prac badawczych; insty­
tut systematycznie gromadzi wie­
dzę o młodzieży, przygotowuje 
ważkie opracowania.

Ocena wyników pracy wszyst­
kich pięciu placówek wypadła na­
der pozytywnie. Ubiegły rok by! 
rokiem intensywnej, pomyślnej 
pracy i bardzo sprzyjał rozwojo­
wi naukowemu pracowników. 
Wystarczy sięgnąć do statystyki, 
aby zilustrować to stwierdzenie. 
W 1972 roku w instytutach Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania 
zatrudnionych było 88 osób ze 
stopniami 1 tytułami naukowymi 
— obecnie pracuje ich 148. Przed 
pięcioma laty instytuty miały S 

profesorów, 13 doktorów habili­
towanych i 70 doktorów, obecnie 
mają 10 profesorów, 20 doktorów 
habilitowanych i 118 doktorów. 
Dodać do tego należy, że 77 osób 
ma zaawansowane rozprawy dok­
torskie, a 32 — habilitacyjne. Roz- 

। patrywane są trzy wnioski o ty­
tuły profesorskie. Te liczby cha­
rakteryzują również dynamiczny 
rozwój naukowy instytutów.

Kongres Pedagogiczny wytyczy! 
także dla instytutów nowe zada­
nia. Najważniejszym z nich na rok 
bieżący jest skupienie uwagi na 
realizacji zadań badawczych 
związanych z problemem węzło­
wym. Wyraźniejszy postęp powi­
nien być osiągnięty w teorii 
kształcenia zawodowego, gdyż 
jest nam ona niezbędna zarówno 
na dziś, jak i na dalszą przyszłość, 
a także w teorii wychowania (ta 
problematyka pozostawała do­
tychczas nieco na marginesie) — 
możemy 1 powinniśmy sformuło­
wać teorię wychowania przed­
szkolnego.

Ważnym zadaniem Jest opty­
malizowanie prac naukowych 1 
badawczych, są one wprawdzie 
trudno wymierne, ale należy ten 
trud podjąć.

Pierwszy zastępca ministra. 

prof. dr Jerzy Wołczyk stwier­
dził, że instytuty dobrze służą re­
sortowi, rozwojowi myśli peda­
gogicznej i społeczeństwu. Jest to 
w dużej części wynik harmonij­
nego współdziałania dyrekcji pla­
cówek z organizacjami partyjny­
mi i związkowymi. Wystąpienie 
swoje zakończył serdecznymi ży­
czeniami powodzenia i satysfak­
cji z pracy, zaadresowanymi do 
wszystkich pracowników.

Następnie ministrowie — Jerzy 
Wołczyk i Zygmunt Huszcza — 
dokonali aktu dekoracji wysoki­
mi odznaczeniami państwowymi 
pracowników instytutów.

Krzyż Kawalerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Jan 
Bartha, Michał Fideius, Wacław 
Gniewkowski, Czesław Herod, 
Janina Koblewska, Zbigniew Ra­
dwan oraz Hanna Szmuszkowicz. 
Ponadto 37 osób otrzymało Złote 
Srebrne i Brązowe Krzyże Zasłu­
gi, zaś 17 pracowników, udekoro­
wano Medalami Komisji Edukacji 
Narodowej.

Uroczystość inauguracji nowego 
roku pracy instytutów zamknął 
wykład dyrektora Instytutu 
Kształcenia Zawodowego, prof. 
dra Tadeusza Nowackiego na te­
mat: „Kwalifikacje pracownicze 
— podstawowe pojęcie pedago­
giki pracy”.

(RAC)
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Prezes ZG ZNP, kol. Bolesław 
Grześ został przyjęty przez I se­
kretarza KW PZPR tow. Tadeu­
sza Grabskiego i sekretarza Wy­
działu Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KW PZPR, tow. Zofię Za­
mojską.

W rozmowach — które odbyły 
się przy udziale dyrektora OUPiS 
w Poznaniu, kol. Antoniego Jac­
kowskiego, kuratora oświaty 1 
wychowania, kol. Mariana Pie- 
traszewskiego 1 kierownika Od­
działu ZG ZNP — poruszono 
wiele problemów dotyczących 
przede wszystkim stanu realiza­
cji uprawnień socjalno-bytowych

Z WIZYTĄ NA ZIEMI KONIŃSKIEJ
nauczycieli, a szczególnie kierun­
ków rozwiązania kwestii miesz­
kaniowej w województwie oraz 
stanu przygotowań kadry i bazy 
do wdrażania powszechnej 10- 
letniej szkoły średniej.

Spotkanie to odbyło się w cza­
sie dwudniowej wizyty (19 i 20 
października br.) kolegi prezesa 
na ziemi konińskiej.

Kol. Bolesław Grześ spotkał się 

również s przewodniczącym 
WRZZ, tow. Januszem Witkow­
skim. Omawiano formy współ­
działania WRZZ s konińską oś­
wiatą i ogniwami związkowymi.

Na naradzie ze społecznym ak­
tywem i pracownikami Oddziału 
ZG ZNP oraz z grupą nauczycie­
li, którym w tym roku nadano 
Tytuł Honorowy „Zasłużony Nau­
czyciel PRL”, kol. prezes zapoznał 

się z głównymi kierunkami dzia­
łania Oddziału ZG ZNP, z pro­
blemami pracy wewnątrzzwiązko- 
wej, z osiągnięciami władz oświa­
towych i związkowych w zakre­
sie organizowania wypoczynku 
pracowników oświaty, którym w 
bieżącym roku zapewniono ponad 
1200 miejsc wypoczynkowych. Z- 
tej liczby 10 proc, to miejsca we 
własnym, obecnie rozbudowanym 

ośrodku wypoczynkowym położo­
nym nad jeziorem w Wąsoszach.

Dwudniowy pobyt zakończony 
został spotkaniem z prezesami rad 
zakładowych ZNP podczas nara­
dy inaugurującej kampanię spra­
wozdawczą w ogniwach związko­
wych. Prezes ZG ZNP, kol. Bole­
sław Grześ poinformował zebra­
nych o pracach Ogólnopolskiego 
Kongresu Pedagogicznego Nau­
czycieli oraz o głównych kierun­
kach działania Zarządu Główne­
go ZNP.

GABRIEL WOŻNIAK 
kierownik Oddziału ZG ZNP 

w Koninie

d początków istnienia ZSRR 
problemy oświaty zajęły 
szczególne miejsce w reali­

zacji ustrojowych i ideologicz­
nych założeń pierwszego w dzie­
jach socjalistycznego państwa. 
Choć oświata w ZSRR przecho­
dziła przez różne rozwiązania or­
ganizacyjne, to wszystkie je łą­
czyło zawsze wspólne dążenie do 
jak najdoskonalszego urzeczywi­
stnienia określonych zasad polity­
ki oświatowej. Najważniejszymi z 
nich były i są następujące: ścisła 
więź działalności dydaktyczno- 
-wychowawczej z zadaniami po­
litycznymi, ideologicznymi i gos­
podarczymi państwa radzieckiego, 
zagwarantowanie wszystkim oby­
watelom prawa dó oświaty, opar­
cie kształcenia na zasadzie pań­
stwowości, świeckości i naukowoś­
ci, sprzężenie kształcenia szkol­
nego z nauczaniem politechnicz­
nym i wdrażaniem do pracy.

Sześćdziesięcioletnie dzieje 
szkoły radzieckiej są historią rea­
lizacji tych założeń, a zdobyte 
doświadczenia, w ciężkich nieraz 
chwilach dla narodu — tworzą 
dzisiaj bogaty dorobek socjalis­
tycznej myśli pedagogicznej.

Z perspektywy czasu można 
stwierdzić, że na gruncie pedago­
giki radzieckiej najtrudniejsza w 
konfrontacji z życiem okazała 
się zasada pólitechniczności 
kształcenia i przygotowania do 
pracy, mimo iż w teorii i prakty­
ce poświęcano jej od początku 
istnienia szkoły radzieckiej wiele 
uwagi. Jedną z najbardziej inte­
resujących prób była, jak wiado­
mo, reforma szkolna z 1958 r., 
przewidująca poświęcenie w śre­
dniej szkole ogólnokształcącej o- 
koło 1/3 czasu nauczania na pracę 
produkcyjną.

■Rozwój oświaty w ZSRR Jest 
na świecie przedmiotem pow­
szechnej uwagi, szczególnie bacz­
nie śledzony jest w krajach so­
cjalistycznych. Każda przeprowa­
dzana na ich terenie reforma 
szkolna wykorzystuje nagroma­
dzone w Kraju Rad doświadcze­
nia i osiągnięcia.

I obecnie w nurcie doniosłej 
reformy systemu oświaty w Pol­
sce spotęgowały się u nas bada­
nia nad szkolnictwem w innych 
krajach, a zwłaszcza nad jego po­
stępami w ZSRR, tym bardziej, 
że nasze prace ustawodawcze, 
dotyczące ostatniej reformy, zbie­

gły się z opublikowaniem w 1973 
r. nowej ustawy oświatowej w 
Związku Radzieckim.

Szersza jej .znajomość może 
więc okazać się pożyteczna w dal­
szych naszych pracach nad przy­
szłym kształtem polskiej ustawy.

Dlatego też z uznaniem należy 
przyjąć ostatnią pracę Macieja 
Świątka* 1) na temat założeń ra­
dzieckiego ustawodawstwa oświa­
towego. Publikacja ta składa się 
z dwóch części.

•) Maciej świątek: Założenia radziec­
kiego ustawodawstwa oświatowego. 
Wydawnictwa Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Warszawa 1977.

W pierwszej autor naszkicował 
najważniejsze cechy charaktery­
zujące radzieckie ustawodawstwo, 
wskazał na jego podstawowe u­

Z KSIĄŻEK

„ZAŁOŻENIA RADZIECKIEGO
USTAWODAWSTWA 

OŚWIATOWEGO”
✓

warunkowania ustrojowe, poli­
tyczne i społeczne. Następnie 
zwięźle omówił cały system za­
rządzania oświatą w ZSRR.

W drugiej części pracy znaj- 
dziemy, przetłumaczony przez au­
tora, tekst ostatniej ustawy: 
„Podstawy ustawodawstwa ZSRR 
i republik związkowych o oświa­
cie ludowej x dnia 19 lipca 1973 
roku”.

Pierwsza część pracy pomyśla­
na została w ten sposób, aby czy­
telnik, przystępując do analizy 
tekstu ustawy, uświadomił sobie 
prawne i polityczne aspekty usta­
wodawstwa oświatowego. Służy 
temu przypomnienie ogólnych za­
łożeń ustawodawstwa radzieckie­
go, które zmierza do utrwalenia 
władzy ludzi pracy, rzeczywiste­
go równouprawnienia obywateli 
we wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, ekonomicznego i 
kulturalnego oraz do umocnienia 

związków między prawami oby­
wateli radzieckich a ich obowiąz­
kami. Te ogólne zasady prawo­
dawstwa dotyczą również i usta­
wodawstwa oświatowego, które 
— regulując kwestie ogólnych za­
łożeń oświaty, jej organizacji, za­
rządzania, wpływu . czynników 
państwowych i społecznych na 
bieg spraw oświatowych, na fi­
nansowanie oświaty, na określe­
nie praw i obowiązków obywa­
teli w dziedzinie wychowania 
dzieci i młodzieży — odzwiercie­
dlają ogólne zasady organizacji 
życia w państwie radzieckim.

Odrębnym zagadnieniem poru­

szanym we wstępie omawianej 
rozprawy jest kwestia zarządza­
nia oświatą. W tej dziedzinie is­
tnieją dość znaczne różnice mię­
dzy Polską a ZSRR, wynikające 
z innej struktury administracji, 
choć i tu nie brak jest cech 
wspólnych. Łatwo jest wpraw­
dzie uchwycić fakt istnienia 
trzech centralnych organów za­
rządzania oświatą (Ministerstwo 
Oświaty, Ministerstwo Szkolnic­
twa Wyższego i Średniego Zawo­
dowego oraz Państwowy Ko­
mitet Rady Ministrów ZSRR do 
Spraw Kształcenia Zawodowo- 
-Technicznego), ale sprawy po­
działu kompetencji między tymi 
resortami, a także między nimi a 
innymi ministerstwami oraz 
przedsiębiorstwami i organami 
przedstawicielskimi (radami de­
legatów ludu pracującego) ukła­
dają się nieco inaczej niż w na­
szym kraju. Są to jednak kwestie. 

których omówienie jest niezbędne 
dla zrozumienia zasadniczych za­
łożeń radzieckiego ustawodaw- 
dawstwa oświatowego, odzwier­
ciedlającego podstawowe zasady 
organizacji państwa radzieckiego. 
Problemy te zajmują w radziec­
kiej ustawie wiele miejsca.

Jasne przedstawienie przez au­
tora najważniejszych uprawnień 
i zadań głównych organów admi­
nistracji oświatowej oraz rad de­
legatów ludu pracującego -- poz­
wala lepiej wniknąć w treść wie­
lu sformułowań ustawy. Autor 
podkreśla szczególnie znaczną 
odpowiedzialność ministerstw i 
dużych przedsiębiorstw za kształ­
cenie kadr dla swoich zakładów 
produkcyjnych. Radziecki system 
zarządzania oświatą — mimo roz­
bicia zadań w zakresie kształce­
nia między wiele jednostek ad­
ministracyjnych i gospodarczych 
— jest jednak tak skonstruowa­
ny, że oświata ma zapewnione 
warunki pełnej realizacji zasady 
jednolitości kształcenia.

Autor zwraca też uwagę na 
pewne ogólne cechy radzieckiej 
ustawy oświatowej, takie jak jej 
całościowy charakter, konkretność 
w określaniu celów i zadań oś­
wiatowych przy jednoczesnym 
gwarantowaniu elastyczności ich 
realizacji. Wskazuje na wiązanie 
celów dydaktycznych z celami 
wychowawczymi oraz na przyję­
cie koncepcji szerokiego profilu 
kształcenia.

W omawianej przez Macieja 
Świątka ustawie przewija się dą­
żenie do stałego podnoszenia pre­
stiżu kształcenia politechniczne­
go, w myśl postulatu W. Lenina, 
który w pierwszych latach władzy 
radzieckiej mówił: „Do produkcji 
potrzebni nam są inżynierowie, 
toteż bardzo cenimy ich pracę”. 
Autor zwraca również uwagę na 
ścisłe powiąz/mie działalności 
placówek oświatowo-wychowaw­
czych z życiem środowiska, w 
którym one funkcjonują, na łą­
czenie procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego z zadaniami wy­
chowania komunistycznego.

We wstępie podkreślona zosta­
ła przez autora także kwestia nie­
co innego w ZSRR niż w Polsce 
finansowania oświaty. Ustawo­
dawstwo radzieckie nakłada bo­
wiem znacznie większe obowiązki 
w tej dziedzinie na instytucje, 
przedsiębiorstwa państwowe, 

sowchozy, kołchozy i inne orga­
nizacje gospodarcze.

Druga część publikacji zawiera 
wierne tłumaczenie tekstu „Pod­
stawy ustawodawstwa ZSRR i re­
publik związkowych o oświacie 
ludowej z dnia 19 lipca 1973 
roku”. Ta obszerna, bó licząca 65 
artykułów, ustawa reguluje zasa­
dnicze kwestie dotyczące ogólne­
go zarządzania oświatą oraz zaga­
dnienia szczegółowe dotycząca 
wychowania przedszkolnego,
kształcenia na poziomie średnim, 
wychowania pozaszkolnego,
kształcenia zawodówo-technicz- 
nego i kształcenia na poziomie 
wyższym.

Na stronie 33 pracy znajdziemy 
artykuł omawiający prawa i obo­
wiązki uczniów oraz studentów. 
Autor omawia także takie pro­
blemy jak: przygotowanie kadr 
pedagogicznych, prawa i obowią­
zki zawodowe pracowników oś­
wiaty ludowej, dalej prawa i o- 
bowiązki rodziców w dziedzinie 
wychowania i nauczania dzieci, 
baza dydaktyczno-materialna pla­
cówek oświaty ludowej. Całość 
zamyka rozdział traktujący o pra­
wach obywateli innych krajów i 
osób bez obywatelstwa do otrzy­
mywania wykształcenia w ZSRR 
oraz międzynarodowych umo­
wach i porozumieniach w tej 
dziedzinie.

Ukazanie się pracy Macieja 
Świątka należy powitać z zado­
woleniem gdyż, zwłaszcza obec­
nie, dokładna znajomość podstaw 
ustawodawstwa oświatowego 
ZSRR, ich założeń społecznych i 
organizacyjnych jest szczególnie 
na czasie w atmosferze intensyw­
nych u nas prac nad polską re­
formą ustroju szkolnego.

Rozprawa Macieja Świątka jest 
poważnym przyczynkiem do po­
pularyzowania w naszych środo­
wiskach pedagogicznych sys­
temu oświatowego Związku Ra­
dzieckiego, który milionom dzie­
ci robotników i chłopów stwarza 
wszechstronne możliwości zdoby­
wania wiedzy, sprzyjając tym sa­
mym systematycznemu zwiększa­
niu potencjału intelektualnego 
społeczeństwa.

BOGDAN BILLIK

„OGRÓD PRZEDSZKOLNY’

Jednym z ważnych elementów 
wychowania dziecka w wieku 
przedszkolnym jest kontakt z 

otaczającą je przyrodą. Nowy 
program wychowania przedszkol­
nego kładzie duży nacisk na 
wdrażanie dzieci do obserwacji, 
eksperymentowania i działania 
praktycznego. Terenem, na któ­
rym te zadania można spełniać z 
pożytkiem, jest ogród przedszkol­
ny. Stanowi on doskonałe miejsce 
do organizowania wielu zajęć 
praktycznych, do uprawiania i ob­
serwacji roślin oraz hodowli zwie­
rząt.

Praca na świeżym powietrzu, 
dostosowana, oczywiście, do wie­
ku i możliwości dzieci ma wiele 
walorów wychowawczych, nie 
tylko zaspokaja naturalną potrze­
bę ruchu i poznania świata, wzbo­
gacając tym samym sferę emo­
cjonalną, lecz uczy również 
współpracy z grupą, wdraża do 
porządku wyrabia poczucie zwią­
zku człowieka z naturalnym śro­
dowiskiem Itd. itp.

Nauczycielki przedszkola po­
winny traktować ogród jako prze­
dłużenie sali zajęć. Aby jednak 
spełniał on te cele, musi być od­
powiednio urządzony. To pierw> 
szy warunek, drugi — to planowe 
l umiejętne organizowanie zajęć 
z myślą o korzyściach jakie dzie­
ci powinny wynosić, zarówno in­
telektualnych, jak i zdrowotnych, 

każda nauczycielka przed- 

szkoła wie — bo i skąd — jek się 
do tego zabrać, toteż nie wszędzie 
jeszcze ogródek jest w pełni wy­
korzystywany.

Dużą pomocą w tej dziedzinie 
służyć może wydany ostatnio w 
ramach Biblioteczki Pedagogicz­
nej Nauczyciela Przedszkola — 
poradnik metodyczny i agrotech­
niczny pt. „Ogród przedszkolny”*).  
Praca ta powstała z inicjatywy 
Sekcji Wychowania Przedszkol­
nego przy ZG ZNP, jest wyni­
kiem kilkuletnich doświadczeń jej 
autorów — biologa i nauczyciel­
ki. Kol. kol. E. i J. Frątczakowie 
dzielą się z czytelnikiem fachową 
wiedzą i własnym bogatym do­
robkiem. Książka przeznaczona 
jest w zasadzie dla nauczycieli 
przedszkoli i innych placówek 
wychowania przedszkolnego. Mo­
żna ją także polecić nauczycielom 
klas początkowych, studentom 
zdobywającym wyższe kwalifika­
cje na kierunku pedagogika 
przedszkolna oraz rodzicom po­
siadającym ogródki czy działki i 
zdradzającym chęć wykorzysta­
nia ich również dla celów wycho­
wawczych.

Jest. to podręcznik wykładają­
cy w sposób jasny, zwięzły i przy­
stępny, jak należy zagospodaro­
wać zielony teren przedszkola i 
jak s niego kortzystać przy reali­
zowaniu wybranych partii nowe­
go programu.

Książka składa się z ezterech 
rozdziałów. Rozdział pierwszy po­
święcili autorzy omówieniu wsze­
chstronnych możliwości oddziały­
wania zajęć w ogrodzie na kształ­
towanie osobowości dziecka. W 

rozdziale drugim podano podsta­
wowe wiadomości o budowie 
morfologicznej i życiu roślin na­
dających się do uprawy w przed­
szkolnym ogrodzie, jak się one 
rozmnażają i jakie warunki są im 
niezbędne do prawidłowej wege­
tacji.

Rozdział trzeci zawiera porady 
5 sugestie techniczne, agrotechni­
czne, agrobiologiczne i metodycz­
ne dotyczące urządzenia ogrodu i 
całego terenu zielonego. Autorzy, 
uwzględniając zróżnicowane wa­
runki przedszkoli, omawiają róż­
ne warianty zagospodarowania o- 
toczania budynku.

Autorzy nie dają jednego sche­
matu urządzenia ogrodu, lecz pro­
ponują kilka jego wariantów. 
Dzięki temu wskazówki zawarte 
w książce mogą być przydatne 
wszystkim przedszkolom, nawet 
tym, które dysponują skromnym 
skrawkiem zieleni.

Z lektury tego rozdziału czytel­
nik dowiaduje się, jakie i kiedy 
sadzić rośliny, jak je pielęgno­
wać, jak uprawiać glebę, nawo­
zić, odchwaszczać, jakimi .posłu­
giwać się narzędziami. Podczas 
pracy w ogródku dzieci mają bez­
pośredni kontakt nie tylko z ro­
ślinami uprawnymi, ale również 
z chwastami, z których wiele jest 
trujących. W związku z tym obok 
zestawu roślin nadających się do 
uprawy w ogrodzie przedszkol­
nym podano również tabelę roślin 
trujących a uwzględnieniem obja­
wów zatrucia.

Ostatni rozdział poświęcono 
metodyce i treści zajęć w ogro­
dzie. Rozdział ten obfituje w kon­
kretne przykłady zajęć tematycz­
nych z określeniem celu 1 omó­
wieniem ich przebiegu. Przykła­

dy te są bardzo cenne, tym bar­
dziej, że opracowane zgodnie z 
kalendarzem fenologicznym, któ­
ry uwzględnia osiem pór roku — 
przedwiośnie, wczesna wiosna, 
pełnia wiosny, wczesne lato, lato, 
wczesna jesień, jesień i zima.

W jednej z wielu zamieszczo­
nych w książce tabel znajdziemy 
dokładne wskazówki, które rośli­
ny można i należy obserwować w 
.poszczególnych miesiącach. Czy­
telnik znajdzie też kalendarz prac 
ogrodniczych podzielony na dzia­
ły: prace w warzywniku, w ogród­
ku kwiatowym, w sadzie, prace 
różne oraz opieka nad zwierzę­
tami (na przykład ptakami).

Książka napisana jest z myślą 
o konkretnej pomocy nauczycie­
lom. Zawiera wiele praktycznych 
wskazówek i fachowych porad 
podanych w sposób przystępny, 
zrozumiały dla każdego. Jest po­
nadto bogato ilustrowana ryci­
nami, tabelami i wykresami, wy­
posażona w kolorową wkładkę u- 
łatwiającą bezbłędne rozpoznanie 
roślin chronionych, leczniczych, 
ozdobnych i trujących.

Polecam ją wszystkim nauczy­
cielom przedszkoli jako cenną po­
moc w pracy. Książka ta bowiem 
nie tylko pozwala dostrzec boga­
te walory wychowawcze, które 
kryje w sobie ogród przedszkol­
ny, lecz przede wszystkim poka­
zuje, w jaki sposób je wykorzy­
stać « pożytkiem dla intelektu­
alnego i sdrowotnego rozwoju 
dzieci.

Mb)
*» E.J. BtątciaKowles Ogród prasd- 

sakolny. Wydawnictwa Szkolne i Pe­
dagogiczne. Warszawa 1977, str. 263; 
cen® 35 >A.

Uwaga 
czytelnicy!

Przypominamy, iż zbliża się ter­
min odnowienia rocznej prenu­
meraty „Głosu Nauczycielskiego”.

Prenumeratę na kraj przyjmują 
oddziały RSW „Prasa-Książka- 
-Rueh” oraz urzędy pocztowe i 
doręczyciele. Termin wpłaty na 
prenumeratę roczną za 1978 rok, 
a także miesięczną (za styczeń 
1978 roku) oraz za I kwartał i za 
I półrocze 1978 roku upływa 25 
listopada 1977 roku.

Cena prenumeraty rocznej wy­
nosi 164 zł, półrocznej — 52 zł, 
kwartalnej — 26 zł.

Przypominamy jednocześnie, śż 
jednostki gospodarki uspołecznio­
nej, instytucje i organizacje spo­
łeczno-polityczne składają zamó­
wienia w miejscowych oddziałach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zaś 
w miejscowościach, w których nie 
ma oddziałów RSW „Prasa” —• w 
urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli.

Natomiast wszyscy prenumera­
torzy indywidualni składają za­
mówienia w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli.10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



JESZCZE 
O EMERYTURACH

I RENTACH
©o redakcji napływa­

ją liczne listy z pytania­
mi, w jaki sposób należy 
obliczać emerytury i 
renty od 1 maja 1977 
roku, istotnie z dniem 1 
maja 1977 roku nastąpiła 
rmiana zasad oblicza­
nia podstawy wymiaru 
emerytur 1 rent oraz 
procentowych stawek 
naliczania tych świad­
czeń. Zmiany te wyni­
kają z art. 7 pkt. 1, 4—7, 
aft. 8, 9 1 13 ustawy z 
dnia 31 marca 1977 roku 
o dalszym zwiększeniu 
emerytur i rent oraz o 
zmianie niektórych prze­
pisów o zaopatrzeniu e- 
merytalnym (Dziennik 
Ustaw nr 11, poz. 43). Od 
1 maja 1977 roku świad­
czenia emerytalne obli­
cza się od faktycznego 
zarobku, a nie — jak 
było to do dnia 30 
kwietnia 1977 roku — od 
kwot ryczałtowych od­
powiadających zarobko­
wi netto powiększonemu 
o równowartość zniesio­
nego podatku od wyna­
grodzeń i składki na ce- . 
le emerytalne.

Nowe zasady oblicza­
nia podstawy wymiaru 
świadczeń emerytalnych 
5 nowe stawki procento­

wa wymiaru tych świad­
czeń mają zastosowanie 
przy rozpatrywaniu 
wniosków o świadczenia 
zgłoszonych pó dniu 30 
kwietnia 1977 roku.

Zasady ustalania pod­
stawy wymiaru świad­
czeń, a także wymiar e- 
merytur i rent przyzna­
nych na skutek wnio­
sków zgłoszonych przed 
dniem 1 maja 1977 roku 
pozostają bez zmian.

Podajemy kilka typo­
wych przypadków, w ja­
ki sposób ustala się 
podstawę wymiaru e- 
merytury lub renty.

Pracownik zgłosił 
wniosek o emeryturę 
przed dniem 1 maja 1977 
roku (na przykład w 
dniu 1 kwietnia 1977 ro­
ku).

W tym przypadku za­
równo sposób ustalenia 
podstawy wymiaru eme­
rytury, jak i jej wymiar 
oparte będą na prze­
pisach obowiązujących 
przed 1 maja 1977 roku.

Nie ma w tym przy­
padku znaczenia fakt, że 
oddział ZUS załatwił 
ten wniosek dopiero w 
maju 1977 roku lub że 
prawo do emerytury 
(renty) powstało po 1 
maja 1977 roku.

Pracownik zgłosił 
wniosek o emeryturę po 
1 maja 1977 roku.

W tym przypadku na­
leży zastosować zarówno I 
nowy sposób ustalania 
podstawy wymiaru e- 
merytury, jak i nowe 
stawki wymiarowe. Je­
żeli decyzja ZUS określi, - 
że prawo do emerytury : 
powstało przed 1 maja 
1977 roku i nie podlega I 
ono zawieszeniu, to na-

lefesość prsypadaijąesi w 5 
związku s tym do wy­
płaty za okres do dudą 
30 kwietnia 1977 roku 
ustala się według no­
wych zasad.

Pracownik zgłosił 
wniosek o zmianę renty 
inwalidzkiej na emery­
turę po 30 kwietnia 1977 
roku.

W tym przypadku ma­
my do czynienia z wnio­
skiem o ustalenie prawa 
do nowego świadczenia 
(innego niż dotychczas 
przysługujące) i ustale­
nie emerytury następuje 
według zasad podanych 
w przykładzie drugim.

Z powyższego wynika, 
że o stosowaniu nowych • 
lub starych zasad decy­
duje data zgłoszenia 
wniosku o świadczenia, 
a nie data załatwienia 
sprawy (wydania decy­
zji) albo okres (pi^zed czy 
po 1 maja 1977 roku), z 
którego zarobki mają 
być przyjęte do oblicze­
nia podstawy wymiaru 
żądanego świadczenia.

KOMUNIKAT
Z dniem 1 listopada 

1977 roku wchodzi w 
życie uchwała nr 148/77 
Rady Ministrów z dnia 
1 października 1977 roku 
w sprawie dodatków za . 
wysługę lat i nagród i 
jubileuszowych dla pra­
cowników szkól wyż­
szych nie będących nau­
czycielami akademicki­
mi.

Pracownikom wyna­
gradzanym według za­
sad rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dnia 24 
sierpnia 1973 roku w |

sprawia tipoaażsnla pra- । 
cewników szkół wyż- i 
szych nie będących nau- ! 
czycielaml akademicki*  | 
mi (Dziennik Ustaw nr 
36, poz. 213) przysłu­
guje dodatek za nie­
przerwaną pracę w jed­
nej szkole wyższej. Do­
datek za wysługę lat bę­
dzie wypłacany w okre­
sach miesięcznych w 
wysokości:

po 5 latach pracy — 
3 proc, miesięcznego u- 
posażenia zasadniczego;

po 10 latach pracy — 
10 proc, miesięcznego 
uposażenia zasadnicze­
go;

po 13 latach pracy —' 
15 proc, miesięcznego 
uposażenia zasadnicze­
go.

Zasady i warunki wy­
płacania dodatku za wy­
sługę lat oraz okresy 
pracy uznawane za o- 
kresy pracy w jednej 
szkole, określi minister 
nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki w po­
rozumieniu z ministrem 
pracy, plac i spraw so­
cjalnych.

Wymienionym wyżej 
pracownikom przysłu­
gują za wieloletnią pra­
cę nagrody jubileuszowe 
w wysokości:

za 25 lat pracy — 75 
procent wynagrodzenia 
zasadniczego;

za 35 lat pracy — 150 
procent wynagrodzenia 
zasadniczego;

za 40 lat pracy — 200 
procent wynagrodzenia 
zasadniczego, obliczone­
go według zasad obo­
wiązujących przy obli­
czaniu ekwiwalentu za 
urlop wypoczynkowy.

14 kwietnia 1977 roku zmarła kol. 
ZOFIA HARDEJEWSKA. Była absol­
wentką Państwowego seminarium 
Nauczycielskiego w Sandomierzu. Od 
1925 roku uczyła w 4-klasowej. Szkole 
powszechnej w Hołubił pow. Siedlce. 
W tym samym roku wstąpiła _ do 
ZNP. Związana ze środowiskiem 
wiejskim brała czynny udział w pra­
cach kulturalno-oświatowych w 
Hołubił. Szczególnie wiele ma Jej do 
zawdzięczenia Kolo Gospodyń Wiej­
skich. W szerokim zakresie prowadzi­
ła pedagogizację rodziców. Poza tym 
poważną rolę odegrała w amatorskim 
ruchu teatralnym w skali powiatu.

Od 1933 do 1961 uczyła bez przer­
wy w Publicznej Szkole Powszech­
nej im. Tadeusza Kościuszki w 
Siedlcach, była także opiekunką har­
cerstwa.

W tym okresie pełniła wiele róż­
nych funkcji w organizacjach społe­
cznych? była członkiem Zarządu Og­
niska nr 1 w Siedlcach, członkiem 
Zarządu Oddziałów Chórów 1 Teat­
rów Ludowych w Siedlcach, długole­
tnim członkiem Zarządu Kasy Poży- 
czkowo-Oszczędnośclowej Oddziału 
ZNP w Siedlcach oraz członkiem Ko­
la Przyjaciół Biblioteki Miejskiej w 
Siedlcach.

Podczas okupacji uczestniczyła w 
tajnym nauczaniu, dom Jej byl miej­
scem zajęć kompletów gimnazjalnych 
i Liceum pedagogicznego. Była 
członkiem ruchu oporu, początkowo w 
ramach ZWZ, a potem Armii Kra­
jowej — Obwodu Siedleckiego AK. Z 
ramienia Wojskowej Służby Kobiet peł­
niła różne funkcje: była łączniczką 
i koiporterką prasy podziemne! w 
Obwodzie AK — Siedlce. Zawsze 
dzielna, odważna, petna poświęcenia.

Od 1963 r. podjęła pracę w Szkole 
Podstawowej nr 103 w Warszawie, W 
której pracowała do ostatnich chwl! 
swego życia.

Koleżeńska, życzliwa, cieszyła tlę 
dużą sympatią kolegów, uczniów 8 
rodziców. Odznaczona była Złotą 
Odznaką ZNP.

Cześć Jej pamięci S
Ognisko ZNP 

pray szkole Podstawowej 
nr 103 w Warszawie

1 łlpca 1977 r. zmarł kol. STANI­
SŁAW lachman-nowakowski 
zasłużony nauczyciel, wykładowca Ję­
zyka polskiego 1 organizator życia 
kulturalnego młodzieży. Byl absol­
wentem Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Do wybuchu II wojny światowej 
pracował Jako nauczyciel Państwo­
wego Gimnazjum 1 Liceum w Miel­
cu. Szczególnie pasjonowało go życia 
pozalekcyjne młodzieży. Byl organi­
zatorem wspaniałego1 chóru młodzie­
żowego. z którym występował w 
kraju 1 poza Jego granicami, między 
innymi we Włoszech.

W latach okupacji by! czynnym 
żołnierzem i organizatorem tajnego 
nauczania na Rzeszowszczyżnle, szcze­
gólnie zaś w Brzezinach k. Ropczyc, 
rodzinnej miejscowości,' gdzie zna­
lazł schronienie przed ścigającymi go 
żandarmami niemieckimi. Prowadzi! 
tu konspiracyjną działalność, jako 
komendant placówki pod kryptoni­
mem „Bomba”, w byłym powiecie dę­
bickim, oddał nieocenione usługi lu­
dności okolicznych miejscowości, 
chroniąc ją przed wywozem na 
przymusowe roboty do Niemiec, are­
sztowaniami 1 zsyłką do obozów 
koncentracyjnych. Równolegle z wal­
ką zbrojną w szeregach Armii Kra­
jowej prowadził tajne nauczanie S 
zakresu programu gimnazjum 1 li­
ceum ogólnokształcącego. Na potrze­
by konspiracyjnej pracy kształcenio­
wej oddal własny dom.

Bezpośrednio po wyzwoleniu kra­
ju kol. Stanisław Lachman-Nowako- 
wskl rozpoczął pracę nauczycielska w 
Liceum Pedagogicznym w Radomiu. 
Po utworzeniu tu Studium Nauczyciel­
skiego przeszedł do pracy w tej u- 
czelni, ” ' „ . ' " ‘
filolog, szczególnie zaś znawca gra­
matyki Języka ojczystego przez wie­
le lat kierowa! w SN wydziałem fi­
lologii polskiej. Zorganizowany i pro­
wadzony przez Niego studencki Teatr 
Poezji s-ybko zyskał uznanie 1 po­
pularność.

Przez cały okres praey zawodowej 
byl czynnym członkiem I działaczem 
Związku Nauczycielstwa polskiego.

Za całokształt pracy odznaczony żó­
łta! między innymi Złotym Krzvżem s 
Mleczami i Odznaką „Zasłużony 
Działacz Kultury”.

Odszedł od nas szlachetny człowiek, 
wspaniały pedagog t wypróbowany 
przyjaciel młodzieży.

Cześć Jego Pamięci!
Wychowankowie

Jako wybitny specjalista

Obrona francuska 
grana w IX Mistrzostwach 

w Polanicy-Zdroju.

T. Gniot (Szczecin) — 
Fr. Gredel (Szczecin)

Uwagi T. Gniotą
8. e4 efl
9. d4 d5
3. Sc4 de4:?ł
Wariant Rubinsteina w obronie 

francuskiej jest wygodny raczej 
dla białych Czarne mogły jednak 
wejść do wariantu trochę później. 
(3... Sf6 4. Gg5 Ge7 i jeszcze nie 
wiadomo co wybiorą czarne). De­
klarowanie wyboru wariantu tak 
wcześnie (i dobrowolnie) jest tak­
tyczną niezręcznością. Już teraz 
widać, że punkty e6 i h7 będą 
osłabione brakiem białopolowego 
gońca, który zostanie rozwinięty 
na diagonali a8 hl, inaczej po cóż 
miałyby czarne otwierać cent­
rum? Tak więc białe mają już 
jasno sprecyzowany plan strate­
giczny 1. rozwój gońca po diago­
nali bl h7, 2. rozwój hetmana po 
linii e, oraz 3. atak pionkami (h, 
g.) jeżeli czarne zagrają g6 — przy

czym długa roszada. Dalszą grę 
można po tym wyjaśnieniu przy- 
t czyć bez komentarza.

4. Se4: Sffi? raczej Sd7
5. Gg5 Ge7
6. Gf6: Gffis
7. Sf3 Sc6
8. c3 b6
9. Gd3 0-0

10. He2 Gb7
11. h4 Ge7? ćlacydując  strata 

tempa.
*

12. Seg5! h6?

pozycja po 12 pos. czarnych

13. He4 g6 jedyne ale...
14. Se6:! Hd6 (,..Fe6:? 14. Hg6:+

1 Hh7 mat)
15. Sf8: Gf8:

i białe Wygrały.

Z FUNDACJI
IM. ZBIGNIEWA

MARCINIAKA
Komisja Stypendialna przyzna­

jąca corocźną nagrodę im. doc. 
dr. hab. Zbigniewa Marciniaka za­
wiadamia, że w terminie do 15 
grudnia 1977 r. przyjmowane bę­
dą prace magisterskie dotyczące 
działalności nauczycielskiego ru­
chu zawodowego w Polsce.

Nadesłane prace będą kandydo­
wały do nagrody za rok 1977.

Prace należy kierować pod ad- I 
resem Zarządu Głównego Zwią- ! 
zku Nauczycielstwa Polskiego — > 
z dopiskiem na kopercie „Funda- ; 
cja im. Zbigniewa Marciniaka”, j

Zdzisław Wrzeszcz——--------------- |
OGŁOSZENIA DROBNE

Dzwonki, szkolne 220 V, korytarzowe, 
x dużą czaszą oferuje „RADIOFAL”, 
Poznań, Staszica 1.
Sztandary — wykonuje Irena Szalo­
wa, Poznań, ul. Ratajczaka 26, 
tel. 63-2114 (członek spółdzielni).

BELETRYSTYKA
Jurij Dawydow: CZAS GŁUCHEJ 

JESIENI. Z języka rosyjskiego prze­
łożyli Wiktoria 1 Renó SHwowscy. 
KiW, Warszawa 1377, «. 574, ceną 
70 zl.

MOSTY PRZYJAŹNI. Z dziennikar­
skich wędrówek po ziemi brzeskiej 
i wołyńskiej. Opracowanie 1 słowo 
wstępne Włodzimierz Wójcikowski. 
Wyd. Lubelskie, Lublin 1977, a. 154, 
cena 12 zl.

Waldemar Bablnlczt DRZAZGI. 
Wyd. Lubelskie, Lublin 1977, a. 242, 
cena 22 zl.

Fiodor Dostojewski: WSPOMNIE­
NIA Z DOMU UMARŁYCH. PIW, 
Warszawa 1977, s.. 309, cena 50 zl.

Adam Gancarz: W LESIE URODZO­
NY. Pamiętnik. LSW, Warszawa 
1977, ś. 423, cena 60 zl.

Margaret Cra vcn: SŁYSZAŁEM 
WOŁANIE SOWY. PAX, Warszawa 
1977, s. 114, cena 25 zl.

Stanisław Rcmbekt WYROK NA 
FRANCISZKA KŁOSA. PAX. War­
szawa 1977, s. 156, cena 50 zł.

Patrick Cauyln: ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
PIW, Warszawa 1977, s. 203, cena 25 zl.

POEZJA

Stefan Klonowski! POLSKA POE­
ZJA REWOLUCYJNA. ,1878—1945. PIW, 
Warszawa 1977, s. 800, cena 100 rt.

PEDAGOGIKA

Tadeusz pilch t SZKOLĄ I NAU­
CZYCIEL W PROCESIE PRZEMIAN

Środowiska wiejskiego, pwn. 
Warszawa 1977, s. 188, cena 35 zł.

F. Filipowicz, M. Rataj: VADEME- 
CUM MŁODEGO NAUCZYCIELA. 
Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, War­
szawa 1977, s. 358, cena 41 zl.

Tadeusz Gołaszewski: SZKOŁA JA­
KO SYSTEM SPOŁECZNY. PWN, 
Warszawa 1977, a. 400, cena 50 zł.

SZKICE, ESEJE. MONOGRAFIE 
FILOZOFIA

JanuM Symonides: MIĘDZYNARO­
DOWA OCHRONA PRAW CZŁOWIE­
KA. KIW, Warszawa 1977, a. 395, cena 
60 zl.

Aleksander Rogalski: MYŚL I WY­
OBRAŹNIA. PAX, Warszawa 1977, i. 
210, cena 50 zl.

Wariant W. Kleszeława! HUMA­
NIZM RZECZYWISTY I POZORNY- 
KiW, Warszawa 1977, s. 206, cena 50 
zt.

Jan Stanisław Bystroń: WARSZA­
WA. PIW, Warszawa, 1977, s. 355, ce­
na 100 zl.

HISTORIA, BIOGRAFIE

Edmund Męelewskl: NIE PRZE­
ZWYCIĘŻONA PRZESZŁOŚĆ. PAN, 
Warszawa 1977, s. 330, cena 60 zl.

Norbert Kotomejczyk: PAWEŁ 
FINDER. KIW, Warszawa 1977, ś. 222, 
cena 40 zl.

Z DZIEJÓW STOSUNKÓW POL­
SKO-RADZIECKICH. Studia I mate­
riały. Tom XV. KiW, Warszawa 1977. 
s. 206, cena 50 zł.

POMOCNICZE
Dr Laurence J. Peter 8 Raymond 

Hull: ZASADA PETERA. DLACZEGO 
WSZYSTKO IDZIE NA OPAK. Prze­
łożył z angielskiego Juliusz Kydryń­
ski. KiW, Warszawa 1977, s. 156, ceną 
15 zl.

Edmund Bplrydowicz: ZIEMIA I 
PRAWO. LSW, Warszawa 1977, o. 432, 
cena 65 zł.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
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POZIOMO: 1) donica, 7) zapora na rzece, 8) najgęściej 
zaludniony kontynent, 10) samiec owcy, 11) AtatUrk..., 
pierwszy prezydent Turcji, 13) owoc południowy, 15) nie­
jedna w polonezie. 16) imię kobiece, 18) żywi się chro­
botkiem, 19) pontyfikalne nakrycie głowy papieża, 21) od 
kolana wzwyż, 24) chronologiczny zapis wydarzeń histo­
rycznych, 27) część spłaconego długu, 29) zwolennik, mi­
łośnik czegoś, 30) miasto w Iraku, na Nizinie Mezopotam- 
sklej, 32) papuga, 33) poręka na wekslu lub czeku, 34) 
poczucie umiaru w postępowaniu, 35) nie odkryjesz jej, 
uprzedził cię Kolumb.

PIONOWO: 1) działacz rewolucji francuskiej, zginął x ręki 
Charlotte Corday. 2) zakładnik, 3) mały kanał, 4) słowo 
wypowiadane podczas ceremonii ślubu, 5) czepia się psie­
go ogona, 6) Indianin znad Jeziora Tltlcaca (Boliwia), 7) 
jezioro w Abisynii, 9) szwajcarski dopływ Renu (w pisow­
ni oryginalnej), 10) ludowy ukraiński Instrument muzycz­
ny, 12) dawna ciężka kareta podróżna, 14) pierwsze mleko 
matki, 17) przyjemne zapachy, 20) miasto w. śród. Iranie, 
22) bija waleta, 2.1) trawa odrastająca po- skoszeniu, 25) 
wyspa Penelopy. 26) plac gry dla Wojciecha Fibaka, 28) 
imię twórcy baletu „Gajane”, 31) mocne piwo angielskie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 7-dnlowym na 
kartkach pocztowych pod adresem redakcji. Wśród auto­
rów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane ftagro- 
Ay książkowe, które wyślemy poeztą.

smwi%EANiM mr»wn w» s*

P*ał«>rasei!  1) Karań, ® tuj®, OKU, 84) rygftffn 1®
13) rota. 14) ąbaka. 15) Adam, 58) aottt. it) Api*.  10) lew*..

patos. 28) eter tn „Atalą”. W) kanon. S) Arab..- 32) 
opal. 33) trasa.

Pionowe! 1) kot*,  » araby, » Sola, 4) atak. B tyran, 
6) ugoda, 7) jota. 2- arama, 13) rani. 17) ospa, 18) „Aleko™, 
15) swena, 26) parol, 21) bolał. 43) etap, 13) atar. 26) tara, 

■ST) „Saba”.
Za prawidłowe rwwHąząnla SssyżówM nagrody kalążkw- 

w« otrzymują: Urażała Apanewies ~ Malbork, Jerzy Kto*  
wwieź — Kraków, Feliks Kwiecień — Dalesryce, Janus*  
ądrianpwlra — Jelenia Góra, Bmffle Ktafasrae- — Jelenie 
Góra.

URZĄD WOJEWÓDZKI W KONINIE — WYDZIAŁ ROLNICTWA. 
LEŚNICTWA I SKUPU zatrudni od aaraz nauczyciela na stanowisku 
dyrektora Zespołu Szkól Rolniczych w Powicrciu k. Kola.
Wymagane wykształcenie wyższe zawodowe i pedagogiczne oraz 8-let- 
ni staż pracy w szkolnictwie. Zapewniamy komfortowe mieszkania 
w nowym budownictwie, Zastrzegamy sobie prawo wyboru kandydata. 
Oferty należy składać w terminie do dnia 15 listopada 1977 r. pod 
adresem: Urząd Wojewódzki w Koninie Wydział Rolnictwa, Leśnictwa 
i Skupu, al. 1 Maja 9,

„GLOS NAUCZYCIELSKI”. Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul. Bpasowsklą- 
go 6/8. Telefony: 26-10-11, 23-34-20, 27-6G-30. Redaguje zespól. Wydawca: RSW 
„Prasa-lŁsiąźka-liuch" — Wydawnictwo Współczesne, 00-4'Ju Warszawa,.ui Wiej­
ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ­
czesnego, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11 wewn. 32 lub 89 ora» 
wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń: reklama i ogłoszenia handlowe — 41 zl *a  1 cm kw„ 
ogłoszenia urzędowe, komunikaty — śS zl za 1 em kw., ogłoszenia drobne — 13 zł. 
«a -wyraz. Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-lluch" 
oraz urzędy pocztowe i doręczyciele — w terminach: do 25 listopada na styczeń. 
I kwartał, I półrocze roku następnego I cały rok następny; do dnia 19 miesiąc*  
poprzedzającego okres prenumeraty ns pozostałe okresy roku bieżącego. Cen*  
prenumeraty kwartalnej wynosi z9 28.—, półrocznej wynosi zl 52.—, rocznej 
wynosi «ł 104.—. Jednostki gospodarki uspołecznionej, Instytucje I organizacjo 
śpoSeczno-polltyezne składają .zamówienia w miejscowych oddziałach RSW 
„Pr»sa-Kslążka-lSsiclt',< Zakłady pracy I Instytucje w miejseowożciach, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW or«» prenumeratorzy tndywldualsd zansawiaj*  
prenumeratę w urzędach pocztowych tab u doręczycieli. Prenumeratą s® «!*-  
cenlem wysyłki ca granice, która Jsst o S« proo. drolaz*  od ceny prenume­
raty krajowej, przyjmuje RSW „Prraa-Kslążka-Rucb”, Centrala Kolportażu 
Prasy t Wydawnictw, ul. Towarowa *3,  09-938 Warszawa, konto PKO nr 1131-U. 
w terminach podanych dla prenumeraty krajowej. Sprzedaż egzemplaray nu­
merów sdezaktuallzowanych tui*  uprzednie pisemne zamówienia prowadzi Cen­
trala Kolportażu Prasy I Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch” 99-938 War­
szawa, nL Towarowa tl Nie zamówionych artykułów, sdjęc redakcja nls gwra- 
ea. - SiedaScjs. sasitrzega sobie ®>raw® ekracastte osatertalów tle atmówiotiys*  
Druks Prasowe Kakiady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Bucu”. 92-614 Warazw-
»*,  «L Nowsusrodzlsa N» tadenure M92Ł Kam. JJ96. F-8^



PRZYCZYNIĄ SIĘ
DO POWSTANIA 

HISTORII ZWIĄZKU
W ramach opieki nad uchodź­

cami polskimi na Wę- 
grzech zainteresowano się 

szczególnie dziećmi 1 młodzieżą. 
Zabezpieczono im byt materialny 
i umożliwiono naukę w takim 
zakresie, na jaki zezwalała ów­
czesna sytuacja polityczna Węgier 
pozostających w sojuszu z Niem­
cami. Szkolnictwo to miało spe­
cyficzny charakter. Nie było ani 
jawne, ani tajne. Można powie­
dzieć, że było częściowo zakon­
spirowane. Paradoksalne przy 
tym wydaje się zjawisko, że opie­
ki nad polskim szkolnictwem nie 
spełniało najbardziej do tego po­
wołane Węgierskie Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświaty, 
lecz Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych, Departament IX Opie­
ki Społecznej, którego kierowni­
kiem był wielki przyjaciel Pola­
ków, dr Jozsef Autall”.

Zacytowany fragment pochodzi 
z pracy Kazimierza Stasierskie- 
go — „Szkolnictwo polskie na 
Węgrzech w czasie drugiej wojny 
światowej”, nadesłanej na Kon­
kurs Historyczny ZNP, o roz- 
strzygnięcu którego pisaliśmy w 
42 numerze „Głosu”.

Nie bez celu zacytowałam na 
wstępie fragment z praćy laurea­
ta drugiej nagrody. Chciałam po
prostu ukazać, jak interesujące 
tematy podejmowali autorzy 62 
opracowań nadesłanych na kon­
kurs. Interesujące i zróżnicowa­
ne, dotyczące zarówno bardzo sze­
roko ujętych dziedzin naszej oś­
wiaty i ruchu związkowego, na 
przykład praca zespołu autorów z 
Olsztyna omawiająca dzieje 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go na Warmii i Mazurach w la­
tach 1945—1974, jak i tematów 
wycinkowych, czego przykładem 
może być praca Haliny Czaykow- 
skiej, dotycząca sylwetek nau­
czycieli. Różne też były drogi, 
którymi autorzy dochodzili do 
zainteresowania się dziejami oś­
wiaty, różne motywy podjęcia te­
go czy innego tematu.

Oto na prżykład wspomniany 
już kol. Kazimierz Stasierski, ro­
dem z Poznańskiego, gdzie też 
przed wojną rozpoczął swoją .nau­
czycielską karierę. Żołnierski los 
rzuca go na Węgry. Nie byłby 
jednak z krwi i kości nauczy­
cielem, gdyby nawet tam, w jak­
że — mimo przychylności .Wę­
grów — trudnych i niebezpiecz­
nych warunkach, nie podjął nau­
czycielskiej pracy. Prowadził ją 
zresztą nieustępliwie przez cały 
niemal okres istnienia polskiego 
szkolnictwa na ziemi węgierskiej.
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Laureaci konkursu na uroczystości rozdania nagród

I chociaż po wojnie, wfaz z ty­
siącami innych nauczycieli prze­
żył bohaterski okres odbudowy 
polskiej oświaty, mimo że czyn­
nie uczestniczył w jej rozwoju, to 
przecież tamten węgierski okres 
utkwił najmocniej w jego pamię­
ci. „Powojenna historia oświaty 
doczekała się już wielu mono­
grafii i opracowań — mówi — a 
tamto szkolnictwo, jedyne w swo­
im rodzaju, wciąż nie ma swojej 
pełnej historii. Szkoda, gdyby 
umknęło naszej pamięci”. Któż 
zaś lepiej opowie o nim niż ludzie, 
którzy go współtworzyli?

Innymi drogami dochodził do 
dziejów oświaty nauczyciel aka- 
demlcte*.  dr Ryszard Zabłotniak. 
Lekarz i zawodu, internista za 
specjalizacji, historyk z zamiło­
wania. Z połączenia tych trzech 
tyełowyeh pasji zrodziła tlę pa­
sja największa, a właściwie Jut 
kierunek pracy zawodowej: hi­
storia napki, zwłaszcza zaś histo­
ria oświaty medycznej. Tego wła­
śnie dotyczą wykłady dra Zabłot- 

niaka w Akademii Medycznej, ty­
mi problemami zajmuje się w ra­
mach własnej pracy naukowej i 
tym sprawom poświęcona jest 
praca na temat — „Tajne studia 
medycyny i farmacji w Polsce 
(1939—1943)”, nadesłana na kon­
kurs.

Dlaczego podjął taki właśnie te­
mat? „Zauważyłem w toku swych 
prac nad historią oświaty medy­
cznej, że okres wojny zawiera 
sporo luk, opracowany jest bar­
dzo nleookładnie i fragmenta­
rycznie. Przypadek zdarzył, iż w 
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Prezes ZG ZNP Bolesław Grześ i prof. Ryszard Wroczyński gratulują 
przedstawicielom Zespołu — Tadeuszowi .Filipkowskiemu i Kazimie­
rzowi Wronce — którego praca zyskała II nagrodę

Na Zdjąciu od (lewej) koledzy: Tadeusz Filipkowski i Kazimierz'Wron­
ka z Olsztyna, Zdzisława Jckiełek z Wrocławia, Kazimierz Mikoda i 
Józef Krasucki z Kielc, Franciszek Sowul z Olecka
czasie pobytu w Londynie znala­
złem stosunkowo bogatą doku­
mentację, do tego zagadnienia, do 
którego materiały zacząłem już 
gromadzić właściwie od 1966 ro­
ku. Trudno było nie skorzystać z 
okazji. Tym bardziej, że okres 
wojny jest mi szczególnie bliski. 
Sam przecież, jako piętnastoletni 
harcerz, uczestniczyłem w pracach 
konspiracyjnych, a po powstaniu 
przebywałem w obozie koncen­
tracyjnym Sachsenhausen, gdzie 
przyszło mi przeżyć (śmierć ojca

1 siedmiu przyjaciół. Tego się nie 
zapomina”,
. Zaledwie dwóch autorów, a 
jakże odmienne sylwetki, jak 
różne dziedziny zainteresowań. A 
przecież było ich 62. Nie trzeba 
więc wielkiej wyobraźni, aby uz­
mysłowić sobie, jak bogaty i in­
teresujący plon przyniósł zakoń­
czony niedawno VII Konkurs Hi­
storyczny ZNP. Mówił o tym, na 
spotkaniu z laureatami — które 
odbyło się 27 października bieżą­
cego roku, w gmachu Zarządu 
Głównego ZNP — przewodniczą­
cy jury, prof. dr Ryszard Wro- 
ozynzkl. który relacjonując prze­
bieg i wyniki tegorocznego kon­
kursu scharakteryzował tet ealą, 
prowadzoną przez ZG ZNP, jut 
od siedmiu lat akcję konkursową.

Celem jej jest rozwijania wśród 
naukowców 1 nauczycieli zainte­
resowań historią oświaty, histo­
rią ruchu nauczycielskiego, a tak­
że pomnażanie materiałów przy- 
czynkarskich, które pozwoliłyby 

na szerokie opracowanie dziejów 
oświaty i dziejów Związku.

Z dużym więc zadowoleniem 
należy stwierdzić, że inicjatywa 
ta spotyka się z coraz większym 
zainteresowaniem tak wśród pra­
cowników nauki, jak i nauczy­
cieli. Świadczy o tym wzrastają­
ca systematycznie z roku na rok 
liczba nadsyłanych prac, jak i 
zwiększający się udział opraco­
wań, będących jednocześnie pra­
cami magisterskimi. Wśród nich 
na szczególne uznanie zasługują 
prace prowadzone pod opieką 
prof. St. Wołoszyna i doc. J. Kra- 
suckiego, którego — nawiasem 
mówiąc — własne opracowanie 
(Józef Krasucki: „Tajne szkolnic­
two polskie w okresie okupacji 
hitlerowskiej 1939—45” , PWN, 
1977 r.) otrzymało w tym roku 
nagrodę specjalną i będzie sta­
nowiło przedmiot dyskusji na ła­
mach „Przeglądu Historyczno- 
-Oświatowego”.

Jak dotychczas, autorzy kon­
centrowali się głównie na trzech 
tematach: tajnym nauczaniu, od­
budowie szkoły polskiej i historii 
ruchu nauczycielskiego. Wszyst­
kie one zasługują na uwagę, wy­
daje się jednak, że w następnych 
pracach konkursowych należało­
by głównie podejmować tematy­
kę związaną z dziejami Związku 
i postępowego ruchu nauczyciel­
skiego.

Wręczając laureatom nagrody, 
prof R. Wroczyński raz jeszcze
podziękował za trud włożony w 
przygotowanie materiałów kon­
kursowych i za rzetelność w ich 
naukowym opracowaniu.

Serdecznie podziękował też au 
torom prezes Bolesław Grześ, 
podkreślając, jak ogromną war­
tość stanowią dla Związku ma­
teriały nadsyłane na konkurs. W 
tej chwili już archiwum ZNP za­
wiera około 1000 prac o tematyce 
historycznej zebranych bądź dro­
gą konkursów, bądź drogą zaku­
pów od indywidualnie zgłaszają­
cych się autorów. Nie trzeba ni­
komu, zwłaszcza nam, ludziom 
zajmującym się profesjonalnie 
lub amatorsko historią, tłuma­
czyć, jak ogromny materiał nau­
kowy udało się zgromadzić.

Pozwoli to przystąpić do cało­
ściowego, kilkutomowego opraco­
wania historii ZNP, a więc wy­
pełnić lukę, która w tym wzglę­
dzie dotychczas istnieje. Lukę 
tym dotkliwszą, że trudno w ogóle 
mówić o pełnej syntezie dziejów 
oświaty w Polsce bez historii 
Związku.

Prace nad tym tematem zostały 
już zapoczątkowane i jest nadzie­
ja, że do 1980 roku autorzy zdo­
łają taką obszerną — jak się 
przewiduje czterotomową — mo­
nografię ukończyć. Byłaby to 
piękna forma uczczenia przypada­
jącego na ten właśnie 1980 rok 
75-lecla Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Trzeba jednak zdawać sobl« 
spraw®, te bez owych zgromadzo­
nych Już materiałów przedsię­
wzięcie takie byłoby niemożliwe, 
dlatego bes żadnej przesady moż­
na stwierdzić, te jeżlt monogra­
fia clę ukate, będzie ona dziełem 
setek autorów, wspólnym dziełem 
nauczycieli, którzy nie żałowali 
trudu w zbieraniu materiałów 
składających się na ową przebo­
gatą mozaikę, jaką w ,gruncie 
rzeczy stanowi historia Związku.
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RELACJA Z OBCHODÓW
Znani z nieszablonowych po­

mysłów koledzy z Niesztam- 
powic Wielkich obchodzili u- 
roczyście swe święto.

Aby odciążyć przepiraicowa- 
ną półtoramiesięeznym okre­
sem nauki młodzież, rada pe­
dagogiczna zespołu szkół przy­
gotowała uroczystą akademię 
I samodzielnie wykonała jej 
program, na który złożyły się:

1) Referat prezesa Kraso- 
mówczyka z okazji i ku czci 
uzupełniony zwięzłym . czter- 
dziestoiminutowym korę fe ra­
tom kolegi Frazesowicza.

2) Recytowanie przez na­
czelnego dyrektora Mściwoja 
Gromowladczyka własnego u- 
tworu pt. „Satyra na leniwych 
nauczycieli”.
- 3) Piosenka kolegi Wygry- 
ziaka dedykowana Naczelne­
mu pt. „Zachodźże, słoneczko”.

4) Wiersz pióra pierwszego 
zastępcy Przytupowskiego. w 
wykonaniu duetu — Wazeli- 
niak i Kadzidłowska pt. „Ja­
ki mądty, jaki dzielny jest 
najmilszy nasz naczelny” oraz 
taniec z pokłonami w ukła­
dzie własnym, również w wy- 
konaniu tej uzdolnionej pary.

5) Pieśń masowa w wyko­
naniu chóru pedagogów — 
..Nie dla mnie sznur samocho­
dów”;

6) Wiersz autorstwa dyrek­
tora M. Gromowladczyka, wy­
głoszony przez niego osobiście 
na cześć kolegi Podskakiewi- 
cza:

SZKOLNE ABECADŁO
Akwarium — urządzenie służące zasadniczo rybom, w prakty­

ce jednak zastępujące śmietniczkę, a na radach pedago­
gicznych i zebraniach rodzicielskich pełniące rolę popiel­
niczki.

Akademia — podniosła uroczystość, podczas której pogłębia się 
nabyte zesztywnienie kręgosłupa.

Berek — gra szkolna polegająca na przerzucaniu odpowiedzial­
ności przez szkolę na dom i odwrotnie.

Babcia — .jedyna osoba, która rozumie dzieci nauczycieli lepiej 
niż oni sami.

Bałwan — potoczne określenie ucznia niezdolnego, do którego 
nie pasuje żadne określenie naukowe.

Celebracja — zespół czynności wchodzących w skład lekcji: 
sprawdzenie obecności, wpisywanie brakujących tematów, 
przyjmowanie usprawiedliwień. Celebracja jest wstępem 
do zasadniczej' części lekcji, na którą składa się narze­
kanie na zachowanie, pogoń za brzęczącą muchą i ocze­
kiwanie na dzwonek.

den

FRASZKI
POZER

Jak wót roboczy, 
gdy zwierzchnik wkrocay.

INNOWATOR I . .
Co robił
w zakresie innowacji?
Usprawni! 
mechanizm biurokracji.

Bogusław WlsezoreSt

MOWY

Runęła nie jedna ■ mów, 
gdy odstano — plewę słów.

ODWAGA

Brak nam często odwagi 
zakrzyknąć, że król nagi.

Ludomir Maseł*

POD ADRESEM PKP

Jeszcze ten jeden apel gorący 
O przedziały dla...

nieklnącyoh!
jany Bogumił Klonowski

ZAWOŁANIE BIUROKRATY

Hsww, hnrra™.
panewia 1 pani*,  
chwytać za pióra.
potrzebne 
sprawozdania.

„Gdy przyleci KOS, 
to marny twój los — 
będziesżwygwizdany, 
kolego kochany!”.

Na zakończenie uroczystości 
dyrektorska Wielka Trójka 
(Gromowladczyk, Przytupow- 
ski, Celebrant) wręczyła wy­
różniającym się w dyżurach 
nauczycielom. ozdobne tarcze 
do przypinania na rękawach z 
napisem: „Wzorowy dyżurny”, 
a rozrzewniona dziatwa szkol­
na obdarowała swych ulubień­
ców okolicznościowymi laur­
kami, zrobionymi z Okładek 
zeszłorocznych zeszytów. Laur­
ki te zawierały serdeczne ucz­
niowskie życzenia w mowie 
wiązanej. Oto treść jednej z 
wiązanek życzeniowych:

do samego dzwonka!
„Bądź cały(a) w

skowronkach
Jak postawisz dwóję, 
życie ci zatruję.
Piątki tylko stawia j, 
w klasie mnie zabawiaj? L

Przy okazji i z okazji Wiel­
kiego'Dnia w pokoju nauczy­
cielskim zainstalowano, ku ra­
dości co słabiej słyszących ko­
legów, gong obwieszczający 
koniec przerwy, przypomina­
jący do złudzenia wawelski 
Dzwon Zygmunta o pełnym 
ekspresji metalicznym dźwię­
ku.

Zofia Kaaprr.yk

ZDZIWIENIU
WIZYTATORA

Sprzęty — bardzo stare.
Pomoce —- niezbyt jare.
Ludzie — pracowici.
Efekty — znakomite.
Jak wy to robicie?

Celestyn elndilng


